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GEODEZYJNY

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  m i e r n i c i w u  i z a g a d n i e n i o m  z n i m  z w i ą z a n y m  
O r g a n  G ł ó w n y  S t o w a r z y s z e n i a  N a u k o w o  — T e c h n i c z n e g o  G e o d e t ó w  P o l s k i c h  

N r 10 W A R SZA W A , PAŹDZIERNIK 1953 ROK IX

Prof. Józef Woźnicki 
laureat nagrody państwowej III stopnia

Prof. mgr inż. Józef Woźnicki — 
geodeta — odznaczony został w ro­
ku 1953 nagrodą państwową III 
stopnia w dziale nauk technicznych 
za prace naukowe z dziedziny na­
wigacji i oceanografii.

Przegląd Geodezyjny z dumą 
i radością donosi Kolegom o fakcie 
odznaczenia profesora Woźnickiego 
nagrodą państwową za wyniki Jego 
wytrwałej i pięknej pracy dla dobra 

i rozwoju nauki i techniki Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Prof. Woźnickiego Józefa widzimy od pierwszych chwil wy­

zwolenia Polski Ludowej jako niestrudzonego i ofiarnego pra­
cownika polskiego morza. Otwarcie portów, udostępnienie wej­
ścia do nich i zabezpieczenie pod względem nawigacyjnym 
żeglugi na wodach przylegających do naszego wybrzeża, jak 
również zorganizowanie prac badawczych w dziedzinie hyd­
rologii morskiej i oceanografii dla potrzeb naukowych i prak­
tycznych —• to jedne z Jego pierwszych prac po wyzwoleniu. Pra­
ce te prof. Woźnicki prowadzi w ramach zorganizowanej przez 
siebie Służby Hydrograficznej w Głównym Urzędzie Morskim, 
jak również w ramach Służby Hydrologiczno-Meteorologicznej, 
której byl organizatorem w Państwowym Instytucie Hydrolo­
giczno-Meteorologicznym.

■ Pod Jego kierownictwem założone zostały i rozwinięte: Cen­
tralne Obserwatorium Morskie w Gdyni z filią w Szczecinie,

morska sieć stacyj meteorologicznych wyższych i niższych rzę­
dów, sieć morskich stacyj wodowskazowych, sztormowych stacyj 
ostrzegawczych oraz olbrzymiej sieci nawigacyjno-orientacyjnej 
na wybrzeżu i na otwartym morzu.

Prace badawcze prof. mgr inż. Józefa Woźnickiego doty­
czyły pomiarów głębokości, trasowania dróg wodnych, pomia­
rów prądów morskich, pionowych wahań powierzchni morza, 
temperatury, zasolenia, gęstości, przezroczystości wody, zawar­
tości w niej tlenu i fosforanów.

Do prac usługowych zaliczyć należy: sprawdzanie stanu kom­
pasów okrętowych, określanie na morzu dewiacji wskazań tych 
kompasów, sprawdzanie okrętowych świateł nawigacyjnych, 
sekstansów i innych przyrządów nawigacyjnych.

Prócz tego prof. Woźnicki wydal szereg prac. Między innymi 
wymienić należy: „Kartografia nawigacyjna morska“, „Kom­
pasy żyroskopowe“, poza tym morskie mapy ortodromiczine: 
„Bałtyk z cieśninami duńskimi i Skagerrakiem“ w skali
1:750.000, „Ocean Atlantycki — część północna“ w skali 
1:10.000.000. oraz inne, jako pomoce naukowe dla studentów, 
zakładu i instytutu.

Prof. Józef Woźnicki kieruje również Katedrą i Zakładem 
Okrętowych Urządzeń Nawigacyjnych na Wydziale Budownic­
twa Okrętowego Politechniki Gdańskiej.

Pomimo ciężkiej choroby serca, która znienacka zaatako­
wała zdrowie i ograniczyła Jego dotychczasową niespożytą 
energię i rozmach, prof. Woźnicki poświęca cały swój czas 
i wysiłek rozbudowie katedry i zakładu oraz rozwojowi umiło­
wanej dyscypliny naukowej i technicznej.

Polska Ludowa oceniła Jego twórczą działalność, stawiając 
Go za wzór przed społeczeństwem, a w szczególności przed 
zawodem geodezyjnym.
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Zagadnienie planowania techniczno-produkcyjnego 
w przedsiębiorstwach geodezyjnych

Mgr inż. Witold Kownacki

N a j w a ż n i e j s z ą  p r z y c z y n ą  n i e d o m a g a ń  w  p l a n o w a n i u  
w e w n ą t r z z a k ł a d o w y m ,  o k t ó r y m  p r e z e s  C e n t r a l n e g o  
U r z ę d u  G e o d e z j i  i K a r t o g r a f i i  m ó w i ł  n a  V II  Z j e ź d z i e  
S N T G P  w  m a r c u  b r .  p o l e g a  n a  b r a k u  s y n t e t y c z n e g o  
u j ę c i a  t e g o  z a g a d n i e n i a  w  p r z y c z y n o w o  u s z e r e g o w a n ą ,  
p r o s t ą  p o d  w z g l ę d e m  f o r m y  i z  z a s a d a m i  o r g a n i z a c j i  
p r o d u k c j i  w ł a ś c i w i e  p o w i ą z a n ą  c a ło ś ć .

W  c e lu  d o k o n a n i a  p r ó b y  t a k ie j  s y n t e z y  n a  n a j w a ż ­
n i e j s z y m  o d c i n k u  p l a n o w a n i a  w e w n ą t r z z a k ł a d o w e g o ,  
j a k i m  j e s t  p l a n o w a n i e  t e c h n i c z n o - p r o d u k c y j n e ,  p r z e ­
p r o w a d ź m y  n a j p i e r w  n a s t ę p u j ą c ą  a n a l i z ę .  D z i a ł a l n o ś ć  
k a ż d e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p a ń s t w o w e g o  lu b  u s p o ł e c z ­
n i o n e g o ,  p o w o ł a n e g o  d o  w y t w a r z a n i a  p e w n e g o  r o d z a j u  
w y r o b ó w  d la  c e ló w  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j ,  m u s i  b y ć  
o p a r t a  n a  g ł ę b o k o  p r z e m y ś l a n y m  i z e w n ę t r z n i e  u z g o d ­
n i o n y m  p la n ie ,  k t ó r y  w  z a k r e s i e  p r o d u k c j i  w i n i e n  b y ć  
w y r a z e m  r ó w n o w a g i  p o m i ę d z y  z a p o t r z e b o w a n i e m  n a  
w y r o b y  t e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  a  j e g o  z d o l n o ś c i ą  w y ­
t w ó r c z ą  i o d w r o t n i e .

N i e o k r e ś l e n i e  w  s p o s ó b  d o k ł a d n y  i n i e p r z e s t r z e g a ­
n i e  te j  r ó w n o w a g i  p r o w a d z i  d o  z a ł a m y w a n i a  s i ę  p l a n u ,  
i to  n ie  t y lk o  d a n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  a l e  r ó w n i e ż  
i p l a n ó w  i n n y c h  z a k ł a d ó w ,  ł a ń c u c h o w o  z n i m  z w i ą z a ­
n y c h  w  p r o d u k c j i .  P o z o s t a w i e n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w u  
z b y t  w i e l e  s w o b o d y  lu b  l i c z e n ie  n a  j e g o  w ł a s n ą  z a r a d -  
c z o ś ć  w  p o s z u k i w a n i u  r ó w n o w a g i  p r o d u k c y j n e j ,  a  co  
z a  t y m  id z ie  i r ó w n o w a g i  e k o n o m i c z n e j ,  m o ż e  p r o w a ­
d z i ć  d o  r ó ż n e g o  r o d z a j u  n i e p o ż ą d a n y c h  a l b o  w r ę c z  
s z k o d l i w y c h  s p e k u l a c j i ,  z a k ł ó c a j ą c y c h  p l a n o w y  r y t m  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j .

R ó w n o w a g a  t a  z e  s z c z e g ó l n ą  s t a n o w c z o ś c i ą  p o w i n ­
n a  b y ć  z a c h o w a t i a  w  k r ó t k o o k r e s o w y c h  p l a n a c h  t e c h ­
n i c z n o - p r o d u k c y j n y c h .  K o ń c o w y m _ z a d a n i e m  b u d o w y  
t a k i c h  p l a n ó w  —  p o  u w z g l ę d n i e n i u  w s z y s t k i c h  c z y n ­
n i k ó w  m o b i l i z a c y j n y c h  —  je s t :

1. o k r e ś l e n i e  m o c y  p r o d u k c y j n e j  z a k ł a d u  p r a c y  
w  c z a s i e  o b j ę t y m  p l a n e m  o r a z

2. w y z n a c z e n i e  z a d a n i a  w y k o n a w c z e g o .
Z a r ó w n o  m o c  p r o d u k c y j n a ,  j a k  i i lo ś ć  r o b ó t  d a j e  s ię

w y r a z i ć  w  j e d n o s t k a c h  p r a c y  i d z i ę k i  t e m u  m o ż e m y  j e  
ł a t w o  z e  s o b ą  p o r ó w n y w a ć .  W y b ó r  j a k i e j ś  j e d n o s t k i  
n a t u r a l n e j ,  w s p ó l n e j  d la  w s z y s t k i c h  a s o r t y m e n t ó w  p r a c  
g e o d e z y j n y c h ,  j a k  to  m a  m i e j s c e  n a  p r z y k ł a d  w z o r n i ­
c t w i e  —  t o n a ,  w  b u d o w n i c t w i e  —  m 3, lu b  k o m b i n o w a ­
n e j  j a k  w  e n e r g e t y c e — k i l o w a t ,  a  w  t r a n s p o r c i e  —  to n o -  
k i io m e t r ,  z e  w z g l ę d u  n a  d o ś ć  z n a c z n ą  i lo ś ć  a s o r t y m e n ­
t ó w  (o k o ło  3 0 )  i d u ż e  z r ó ż n i c o w a n i e  p r a c o c h ł o n n o ś c i  
p o s z c z e g ó l n y c h  r o b ó t  w  t y c h  a s o r t y m e n t a c h ,  j e s t  b a r ­
d z o  t r u d n y .

D l a t e g o  p r z y j m u j e m y  s z e r o k o  d z i ś  s t o s o w a n ą  
w  Z S R R  p r z y  b u d o w i e  p l a n ó w  i k o n t r o l i  ic h  w y k o n a ­
n i a  t e z ę 1) ,  ż e  „ w s z e l k ą  p r a c ę  ( c z y n n o ś ć )  m o ż n a  m i e ­
r z y ć  p r z y  p o m o c y  c z a s u ,  k o n i e c z n e g o  d o  j e j  w y k o ­
n a n i a “ .

J e d n o s t k a  c z a s u ,  j a k o  j e d n o s t k a  m i a r y  p r a c y  j e s t  
s z c z e g ó l n i e  u ż y t e c z n a  w  g e o d e z j i ,  b o w i e m  z e  w z g l ę d u  
n a  je j  u n i w e r s a l n o ś ć  m o ż n a  n i ą  m i e r z y ć  j e d n o l i c i e  
i r ó w n o c z e ś n i e  n ie  t y lk o  p r a c ę  w e  w s z y s t k i c h  a s o r t y ­

i) Byzow — rok 1951 — „Graficzne metody w statystyce, 
planowaniu i ewidencji“ — str. 241, 253 i in.

m e n t a c h  a l e  i t a k  r ó ż n o r o d n e  ro b o ty ,  j a k  p r a c ę  f i z y c z ­
n ą  i u m y s ł o w ą ,  p o ł o w ą  i k a m e r a l n ą ,  w y m i e r n ą  w  r ó ż ­
n y c h  j e d n o s t k a c h  n a t u r a l n y c h  i n i e w y m i e r n ą ,  c a ł k o w i t ą  
o r a z  c z ę ś c io w ą -  i tp .

D l a  c e ló w  p l a n o w a n i a ,  o r g a n i z a c j i  p r o d u k c j i ,  k o n t r o ­
li i w y n a g r a d z a n i a  n i e z b ę d n e  s ą  n a m  j a k i e ś  w s k a ź n i k i ,  
o k r e ś l a j ą c e  p r z e c i ę t n y  c z a s  t r w a n i a  p r a c y  c z y l i  t a k  
z w a n y  n a k ł a d  p r a c y .

W s k a ź n i k i  t e  o t r z y m y w a n e  w  d r o d z e  s z a c u n k u ,  p o ­
r ó w n y w a n i a  c z a s u  t r w a n i a  p o d o b n y c h  p r a c ,  p r o w a d z e ­
n i a  s t a ł y c h  o b s e r w a c j i  i tp .  —  n a z y w a m y  n o r m a m i  
c z a s o w y m i  n a k ł a d u  p r a c y ,  a j e g o  j e d n o s t k ę  —  
n o r m o g o d z i n ą .

P r z y j m u j ą c  n o r m o g o d z i n ę  z a  j e d n o l i t ą  i u n i w e r s a l n ą  
j e d n o s t k ę  m i a r y  p r a c y  ( lu b  p r a c o c h ł o n n o ś c i  r o b ó t )  w e  
w s z y s t k i c h  a s o r t y m e n t a c h  i o d m i a n a c h  p r a c  g e o d e z y j ­
n y c h ,  z  ł a t w o ś c i ą  j u ż  b u d u j e m y  p l a n  t e c h n i c z n o - p r o ­
d u k c y j n y  i p r z e n o s i m y  j e g o  t r e ś ć  d o  w y k o n a w s t w a .  
Inne j e d n o s t k i  n a t u r a l n e ,  j a k  h e k t a r ,  k m ,  p u n k t ,  a z y ­
m u t  i tp .  o r a z  w a r t o ś ć  r o b ó t  w  z ł o ty c h ,  t r a k t u j e m y  j a k o  
w s k a ź n i k i  i l u s t r u j ą c e  p r o d u k c j ę  d la  c e ló w  p o r ó w n a w ­
c z y c h ,  s t a t y s t y c z n y c h  i o g ó l n o k a l k u l a c y j n y c h .

METODA PLANOWANIA 
TECHNICZNO-PRODUKCYJNEGO

J e ż e l i  p r z y j m i e m y  n a j o g ó l n i e j s z ą  d e f in i c j ę  d la  p l a n u  
t e c h n i c z n o - p r o d u k c y j n e g o ,  ż e  j e s t  o n  d o k ł a d n y m  
i s z c z e g ó ł o w y m  o k r e ś l e n i e m  z a d a ń  w y k o n a w c z y c h  
w  r a m a c h  r e a l n y c h  m o ż l iw o ś c i  t e c h n i c z n y c h ,  o r g a n i z a ­
c y j n y c h  i t w ó r c z y c h  d a n e j  j e d n o s t k i  p r o d u k c y j n e j  
w  c z a s i e  o b j ę t y m  p l a n e m  ( w  k w a r t a l e ,  m i e s i ą c u ,  d e k a ­
d z i e ) ,  to  a b y  p l a n o w a n i e  t a k i e  o s i ą g n ę ł o  z a m i e r z o n y  
ce l ,  m u s i  b y ć  z g ó r y  z a p e w n i o n y  i z  c a ł ą  p i e c z o ł o w i ­
t o ś c i ą  u t r z y m a n y  h a r m o n i j n y  p r z e b i e g  p r a c y  w s z y s t ­
k ic h  w s p ó ł d z i a ł a j ą c y c h  z e  s o b ą  k o m ó r e k  o r g a n i z a c y j ­
n y c h  d a n e g o  z a k ł a d u  p r a c y ,  co  m o ż n a  o s i ą g n ą ć  p r z y  
s p e ł n i e n i u  n a s t ę p u j ą c y c h  c z t e r e c h  w a r u n k ó w :

1. r ó w n o m i e r n e g o  r o z ł o ż e n i a  z o b o w i ą z a ń  ( z le c e ń )  
w  c z a s i e ,  s t o s o w n i e  d o  m o ż l iw o ś c i  w y t w ó r c z y c h  z a ­
k ł a d u  i j e g o  p o s z c z e g ó l n y c h  j e d n o s t e k  p r o d u k c y j n y c h ,

2. d o k ł a d n e g o  o b l i c z e n i a  m o c y  p r o d u k c y j n e j  c a ło ś c i  
z a k ł a d u  i j e g o  p o s z c z e g ó l n y c h  d z i a łó w ,  p r a c o w n i ,  g r u p  
i z e s p o łó w ,

3. u s t a l e n i a  s z c z e g ó ł o w e g o  p l a n u  r o b ó t  ( p r o g r a m u  
r z e c z o w e g o ) ,  o d p o w i a d a j ą c e g o  r o d z a j e m  p r a c  i ich 
p r a c o c h ł o n n o ś c i ą  m o c y  p r o d u k c y j n e j  c a ło ś c i  z a k ł a d u  
i p o s z c z e g ó l n y c h  j e g o  k o m ó r e k  p r o d u k c y j n y c h ,

4. w y z n a c z e n i a  i lo śc i ,  r o d z a j u  i t e r m i n ó w  w y k o n a ­
n i a  p r a c y  n a  k a ż d y m  s t a n o w i s k u  r o b o c z y m  ( g r u p o w y m  
lu b  i n d y w i d u a l n y m ) .

1. Równomierne rozłożenie zobowiązań w czasie.

W  c e lu  z a p o b i e ż e n i a  p o w s t a w a n i a  w  p o s z c z e g ó l n y c h  
c z a s o k r e s a c h :

a )  p r z e r o s t ó w  z o b o w i ą z a ń  p r o d u k c y j n y c h ,  w y n i k a j ą ­
c y c h  z  n a d m i a r u  z l e c e ń  lu b  b r a k u  j a k i e j k o l w i e k  k a l k u ­
l a c j i  p r z y  u s t a l a n i u  t e r m i n ó w  ic h  w y k o n a n i a  lu b

b )  p o w s t a w a n i a  t a k  z w a n y c h  lu z ó w  p r o d u k c y j n y c h ,  
k t ó r e  z  p o w o d u  b r a k u  z l e c e ń  lu b  n i e p r z y g o t o w a n i a  ich  
d o  w y k o n a n i a  m o g ł y b y  s p o w o d o w a ć  p r z e s t o j e
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—  n a l e ż y  p r o w a d z i ć  i s t a l e  a k t u a l i z o w a ć  t a k  z w a n y  
„ b i l a n s  o b c i ą ż e n i a  m o c y  p r o d u k c y j n e j “ , w  k t ó r y m  r o z ­
k ł a d a m y  p l a n o w a n y  n a k ł a d  p r a c y  p o s z c z e g ó l n y c h  z l e ­
c e ń  w  k o le jn o  p o  s o b ie  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e s i ą c a c h  n a  
p o d s t a w i e  ich  p i ln o ś c i ,  p r a c o c h ł o n n o ś c i  ( s z a c u n k o w e j  
lu b  w g  a n a l i z y ) ,  i lo ś c i  i w y d a j n o ś c i  p r a c o w n i k ó w ,  
k t ó r z y  d a n e  z l e c e n ie  m o g ą  w  p o s z c z e g ó l n y c h  m i e s i ą ­
c a c h  w y k o n y w a ć  o r a z  c z a s u  n i e z b ę d n e g o  n a  z g ł o s z e ­
n ie  r o b o t y  d o  e w id e n c j i ,  z e b r a n i e  m a t e r i a ł ó w ,  o r g a n i ­
z a c j ę  r o b ó t ,  k o n t r o l ę ,  w y k o ń c z e n i e  itd .

Z a p i s u  c z ą s t k o w e g o  n a k ł a d u  p r a c y  k o le jn o  p o  s o b ie  
n a s t ę p u j ą c y c h  z l e c e ń  d o k o n u j e  s i ę  w  p o s z c z e g ó l n y c h  
m i e s i ą c a c h ,  a ż  d o  w y c z e r p a n i a  p r z e w i d z i a n e j  w  n ic h  
p r z y b l i ż o n e j  m o c y  p r o d u k c y j n e j .

W  z a k ł a d z i e  n ie  p o d z i e l o n y m  n a  s p e c j a l n o ś c i  p r o w a ­
d z i  s i ę  j e d e n  b i l a n s  d la  w s z y s t k i c h  p r a c  i d z i a ł ó w  p r o ­
d u k c y j n y c h  d a n e g o  z a k ł a d u .  W  p r z e c i w n y m  p r z y p a d ­
k u ,  j e ż e l i  n i e  m a  m o ż l iw o ś c i  p r z e r z u c a n i a  p r a c o w n i k ó w  
z j e d n e j  s p e c j a l n o ś c i  d o  d r u g i e j ,  b i l a n s  t e n  n a l e ż y  p r o ­
w a d z i ć  o d d z i e l n i e  d la  k a ż d e g o  z d z i a ł ó w  p r o d u k ­
c y jn y c h .

B i l a n s  o b c i ą ż e n i a  m o c y  p r o d u k c y j n e j  j e s t  n i e z b ę d ­
n y m  ś r o d k i e m  ś w i a d o m e g o  k i e r o w a n i a  p r o d u k c j ą ,  
a z u w a g i  n a  p r o s t o t ę  j e g o  p r o w a d z e n i a  —  n i e o c e n i o ­
n y m  w p r o s t  n a r z ę d z i e m  w  r ę k a c h  k i e r o w n i c t w a  z a k ł a ­
d u ,  z a b e z p i e c z a j ą c y m  o d  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r y z y k o w ­
n e j  i m p r o w iz a c j i ,  n i e j e d n o k r o t n i e  b a r d z o  s z k o d l iw e j  
w  s k u t k a c h .

W  s z c z e g ó l n o ś c i  b i l a n s  p r o d u k c j i  d a j e :
a )  z e s t a w i e n i e  i p r z y b l i ż o n ą  p r a c o c h ł o n n o ś ć  p r z y j ę ­

ty c h  z l e c e ń ,  w g  k o le jn o ś c i  ic h  n a p ł y w u ,
b) m o ż l i w o ś ć  p r z e g r u p o w a n i a  z l e c e ń  z e  w z g l ę d u  n a  

p r io r y t e t ,
c)  p r z y b l i ż o n e  p o r ó w n a n i e  p r a c o c h ł o n n o ś c i  p r z y j ę ­

ty c h  z l e c e ń  z m o c ą  p r o d u k c y j n ą  w  p o s z c z e g ó l n y c h  c z a ­
s o k r e s a c h ,

d )  w y t y c z n e  d o  u s t a l a n i a  t e r m i n ó w  u m o w n y c h ,
e)  w y t y c z n e  d o  o p r a c o w a n i a  s z c z e g ó ł o w y c h  p l a n ó w  

r o b ó t  ( p r o g r a m u  r z e c z o w e g o )  n a  d o w o ln y  c z a s o k r e s  
( ro k ,  k w a r t a ł ,  m i e s i ą c ) ,

f) p o d s t a w o w y  i n ie  d a j ą c y  s ię  p r z e o c z y ć  t e r m i n a r z  
ro b ó t ,

g )  o g ó l n y  p r z e g l ą d  z o b o w i ą z a ń  n a  t l e  m o c y  p r o d u k ­
c y jn e j  z a k ł a d u  o r a z  u j a w n i e n i e  r e z e r w  w  d o w o ln e j  r o z ­
p ię to ś c i  c z a s u .

B i l a n s  p r o d u k c j i  p r o w a d z i  t a  k o m ó r k a  o r g a n i z a c y j ­
n a ,  k t ó r a  p r z y j m u j e  i w y c e n i a  z l e c e n i a  o r a z  o p r a c o ­
w u j e  p r o g r a m y  r z e c z o w e  i w y d a j e  d y s p o z y c j e  p r o d u k ­
c y jn e .  N a j c z ę ś c i e j  j e s t  n i ą  t a k  z w a n a  k o m ó r k a  „ o r g a ­
n i z a c j i  p r o d u k c j i “ .

O to  n a j p r o s t s z a  f o r m a  t a k i e g o  b i l a n s u  ( w z ó r  n r  ) :
Z e  w z g l ę d u  n a  in f o r m a c y j n y ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  z a ­

p o b i e g a w c z y  c h a r a k t e r  t e g o  b i l a n s u  w y s t a r c z y  p r o w a ­
d z i ć  w  n i m  z a p i s y  i r a c h u n e k  w  s p o s ó b  p r z y b l i ż o n y  
( s z a c u n k o w y ) .

2. Obliczenie mocy produkcyjnej zakładu.

P l a n  m o c y  p r o d u k c y j n e j  j e s t  w y r a z e m  m o b i l i z a c j i  
w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  t e c h n ic z n y c h ,  o r g a n i z a c y j n y c h  
i tw ó r c z y c h  z a k ł a d u  p r a c y  g w a r a n t u j ą c e j  w y k o n a n i e  
z a p l a n o w a n y c h  z a d a ń .  I m  k r ó t s z e g o  o k r e s u  c z a s u  d o ­
ty c z y  p l a n  m o c y  p r o d u k c y j n e j ,  t y m  b a r d z i e j  m o b i l i z u ­
j ą c o  a l e  z a r a z e m  i r e a l n i e  p o w i n i e n  b y ć  o n  s p o r z ą ­
d z o n y .

P o d s t a w ą  t a k i e g o  p l a n u  j e s t :

a )  f u n d u s z  c z a s u ,  c z y l i  o g ó l n a  i lo ś ć  r o b o c z o d n i  lu b  
g o d z i n  p r z y p a d a j ą c a  d o  p r z e p r a c o w a n i a  n a  p r z e w i d y ­
w a n y  s t a n  z a t r u d n i e n i a  w  o k r e s i e  o b j ę t y m  p l a n e m .  
I lo ś ć  t e g o  c z a s u  o t r z y m u j e  s i ę  z  o g ó ln e j  i lo ś c i  c z a s u  
n o m i n a l n e g o ,  p o  p o t r ą c e n i u  t y lk o  r z e c z y w iś c i e  n i e u n i k ­
n io n y c h  u b y t k ó w  j a k :  p l a n o w a n e  u r lo p y ,  d e l e g a c j e  
n i e p r o d u k c y j n e ,  k u r s y ,  c h o r o b y  itp .

b )  ś r e d n i a  w y d a j n o ś ć  p r a c o w n i k ó w  z a t r u d n i o n y c h  
b e z p o ś r e d n i o  w  p r o d u k c j i ,  w y r a ż o n a  p r z e w i d y w a n y m  
s t o p n i e m  p r z e k r o c z e n i a  n o r m y  c z y l i  i lo ś c ią  n o r m o g o -  
d z in  n a  j e d n o s t k ę  c z a s u .

I l o c z y n  f u n d u s z u  c z a s u  i w y d a j n o ś c i  d a j e  m o c  
p r z e r o b o w ą  w y r a ż o n ą  w  n o r m o g o d z i -  
n  a  c h .

Z  p o w y ż s z e g o  w y n i k a ,  ż e  a b y  p r z y  u s t a l o n y m  s t a n i e  
z a t r u d n i e n i a  u z y s k a ć  n a j w i ę k s z ą  m o c  p r o d u k c y j n ą ,  n a ­
le ż y  z w r ó c i ć  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  n a :  k o n i e c z n o ś ć  w p r o ­
w a d z e n i a  j a k  n a j o s z c z ę d n i e j s z e j  g o s p o d a r k i  c z a s e m  
n i e p r o d u k c y j n y m  o r a z  n a  p o d n i e s i e n i e  w y d a j n o ś c i  
w  d r o d z e  w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  r a c j o n a l i z a t o r s t w a ,  s z k o ­
le n i a  k a d r ,  n a  w y k o r z y s t a n i e  d o ś w i a d c z e ń ,  u d o s k o n a ­
le ń  o r g a n i z a c y j n y c h ,  u s p r z ę t o w i e n i a  itp .

W y r a ż a n i e  m o c y  p r z e r o b o w e j  d l a  g e o d e z y j n y c h  z a ­
k ł a d ó w  p r a c y  w  i n n y c h  j e d n o s t k a c h  n a t u r a l n y c h  lu b  
w  w a r t o ś c i  r o b ó t  w e d ł u g  c e n n i k a  a  n ie  w  n o r m o g o d z i -  
n a c h  j e s t  n i e ś c i s ł e  i n i e j e d n o k r o t n i e  b a r d z o  z w o d n i ­
cz e ,  b o w ie m :

a )  a s o r t y m e n t o w e  o k r e ś l e n i e  p r a c y  i lo ś c ią  n a  p r z y ­
k ł a d  k i l o m e t r ó w  p r z y  r ó ż n e g o  r o d z a j u  n i w e l a c j i  o  r ó ż ­
n e j  p r a c o c h ł o n n o ś c i  d a j e  j a k ą ś  n i e w y m i e r n ą  m i e s z a n i ­
n ę  ro b ó t ,  t y lk o  i l u z o r y c z n i e  i b e z  p r a k t y c z n e g o  z n a c z e ­
n i a  i l u s t r u j ą c ą  n a k ł a d  lu b  i lo ś ć  p r a c y ,

b )  p r z y  w y r a ż a n i u  m o c y  p r o d u k c y j n e j  w  w a r t o ś c i  
r o b ó t  o b l i c z o n e j  n a  p o d s t a w i e  c e n n i k a  m o ż n a  o t r z y m a ć  
r ó ż n e  j e j  w ie l k o ś c i  p r z y  t y m  s a m y m  n a k ł a d z i e  p r a c y  
z a l e ż n i e  o d  r o d z a j u  z a p l a n o w a n y c h  r o b ó t ,  a  z w ł a s z c z a  
o d  m i e j s c a  je j  w y k o n a n i a  ( w  s t a ł y m  m i e j s c u  p r a c y  c z y  
w  d e l e g a c j i )  i o d w r o t n i e .

D l a t e g o  w  p r z y p a d k u ,  g d y  f o r m u l a r z e  o b o k  m o c y  
p r o d u k c y j n e j  o b l i c z o n e j  w  j e d n o s t k a c h  c z a s u  p r z e w i ­
d u j ą  je j  o k r e ś l e n i e  w  i n n y c h  j e s z c z e  j e d n o s t k a c h  n a ­
t u r a l n y c h ,  to  n a l e ż y  j e  t r a k t o w a ć  j a k o  w s k a ź n i k i  w y ­
n ik o w e  z p r o g r a m u  r z e c z o w e g o ,  a  n ie  j a k o  m i a r ę  m o ­
c y  p r o d u k c y j n e j .

M o c  p r o d u k c y j n a  p o w i n n a  b y ć  o b l i c z o n a  d l a  w s z y s t ­
k ic h  j e d n o s t e k  p r o d u k c y j n y c h  n a  k aż  d y m  s z c z e b l u  o r ­
g a n i z a c y j n y m  d a n e g o  z a k ł a d u  p r a c y  w  c e lu  o p r a c o w a ­
n i a  d la  n i c h  w ł a ś c i w y c h  p r o g r a m ó w  r z e c z o w y c h .
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3. Szczegółowy plan robót.

P r o g r a m  r z e c z o w y  ( s z c z e g ó ł o w y  p l a n  r o b ó t )  w y n i k a  
p r z e d e  w s z y s t k i m  z z a p i s ó w  w  b i l a n s i e  o b c i ą ż e n i a  m o ­
c y  p r o d u k c y j n e j .  Z a p i s y  t e  w s k a z u j ą  n a :

a )  o b ie k ty ,  n a  k tó r y c h  p r a c ę  n a l e ż y  r o z p o c z y n a ć  lu b  
k o n t y n u o w a ć ,

b )  p r z y b l i ż o n ą  i lo ś ć  p r a c y  d o  w y k o n a n i a  n a  t y c h  
o b i e k t a c h  ( s t o p i e ń  a w a n s o w a n i a  p r a c ) ,

c)  p r z y p a d a j ą c e  w  c z a s i e  o b j ę t y m  p l a n e m  o s t a t e c z ­
n e  t e r m i n y  z a k o ń c z e n i a  p r a c .

D o k ł a d n y  n a k ł a d  p r a c y  n a  p o s z c z e g ó l n e  r o b o t y  n a ­
le ż y  p r z y j ą ć  s t o s o w n i e  d o  s t o p n i a  ic h  a w a n s o w a n i a  
z  a n a l i z y  k o s z t o r y s o w e j  s p o r z ą d z o n e j  n a  p o d s t a w i e  t a ­
b e l i  n o r m .  O g ó l n y  n a k ł a d  p r a c y  w s z y s t k i c h  r o b ó t ,  o b j ę ­
ty c h  p r o g r a m e m  r z e c z o w y m  d a n e j  j e d n o s t k i  p r o d u k ­
c y j n e j ,  p o w i n i e n  ś c i ś l e  o d p o w i a d a ć  o b l i c z o n e j  u p r z e d n i o  
m o c y  p r o d u k c y j n e j .

W  c e lu  z b i l a n s o w a n i a  s u m y  n a k ł a d u  p r a c y  w s z y s t ­
k ic h  z l e c e ń  o b ję ty c h  p r o g r a m e m  r z e c z o w y m  z m o c ą  
p r o d u k c y j n ą  n a l e ż y  d o k o n a ć  k o r e k t y  s t o p n i a  a w a n s o ­
w a n i a  n i e k t ó r y c h  r o b ó t  w  k i e r u n k u  r o z s z e r z a j ą c y m  lu b  
z w ę ż a j ą c y m ,  co  z u w a g i  n a  d u ż e  lu z y  w  b i l a n s i e  o b ­
c i ą ż e n i a  m o c y  p r o d u k c y j n e j  p o z o s t a j e  b e z  w i ę k s z e g o  
w p ł y w u  n a  r o z k ł a d  p r a c  w  n a s t ę p n y c h  o k r e s a c h .

O p r a c o w a n y  w  t e n  s p o s ó b  p r o g r a m  r z e c z o w y  n ie  
s p e ł n i a  j e s z c z e  r o l i  s z c z e g ó ł o w e g o  p l a n u  r o b ó t ,  g d y ż  
n i e  z o s t a ł  w  n i m  u w z g l ę d n i o n y  m o m e n t  o r g a n i z a c j i  
p r o d u k c j i .  B r a k  t e n  j e s t  n a j c z ę s t s z y m  p o w o d e m  n i e ­
w y k o n a n i a  p l a n ó w  r z e c z o w y c h  lu b  n i e d o t r z y m a n i a  t e r ­
m in ó w .  G ł ó w n y m  z a d a n i e m  o r g a n i z a c j i  p r o d u k c j i  p o z a  
e k o n o m i c z n ą  s t r o n ą  t e g o  z a g a d n i e n i a  j e s t  t a k i e  u s t a ­
w i e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  r o b ó t ,  s p r z ę t u  i p r a c o w n i k ó w  
w  c z a s i e ,  a b y  p r z y  z a c h o w a n i u  c i ą g ł o ś c i  p r a c y  w s z y s t ­
k ie  r o b o t y  m o g ł y  b y ć  w y k o n a n e  w e  w ł a ś c i w y c h  t e r m i ­
n a c h .  Z a c h o w a n i e  t e r m i n u  z a l e ż y  p r z e d e  w s z y s t k i m  o d  
t e r m i n u  r o z p o c z ę c i a  d a n e j  p r a c y  i l i c z b y  w y k o n u j ą ­
c y c h  j ą  p r a c o w n i k ó w  o r a z  o d  r o z p o r z ą d z a n e g o  s p r z ę ­
tu .  C i ą g ł o ś ć  p r a c y  n a t o m i a s t  b ę d z i e  z a c h o w a n a ,  je ż e l i  
p r z y  o k r e ś lo n e j  p r a c o c h ł o n n o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  r o b ó t  
o r a z  p r z y  w y z n a c z o n e j  d l a  k a ż d e j  z n ic h  l ic z b i e  p r a ­
c o w n i k ó w  z o s t a n i e  u s z e r e g o w a n a  k o l e j n o ś ć  w y k o n a n i a  
t y c h  p r a c  w  c z a s ie .

G r a f i c z n e  z e s t a w i e n i e  t a k i e g o  s z e r e g u  p r a c  l u b  c z y n ­
n o ś c i  w y r a ż o n y c h  n a k ł a d e m  p r a c y  w  s k a l i  c z a s u ,  w  
j e d n ą  h a r m o n i j n ą  c a ł o ś ć  n a z y w a m y  h a r m o n o g r a ­
m e m ,  a  d o p ie r o  z g o d n i e  z  h a r m o n o g r a m e m  o p i s o w e  
z e s t a w i e n i e  r o b ó t  lu b  c z y n n o ś c i  j a k o  z a d a n i e  w y k o ­
n a w c z e ,  k t ó r e g o  n a k ł a d  p r a c y  w y r a ż a m y  l i c z b o w o ,  b ę ­
d z i e  s z c z e g ó ł o w y m  p l a n e m  r o b ó t .

W  p l a n o w a n i u  t e c h n i c z n o - p r o d u k c y j n y m  p r o g r a m  
r z e c z o w y  i h a r m o n o g r a m  m u s z ą  w y s t ę p o w a ć  r ó w n o ­
l e g le ,  p o n i e w a ż  u z u p e ł n i a j ą  s i ę  l o g i c z n i e  i u s u w a j ą  
s p r z e c z n o ś c i ,  j a k i e  m o g ł y b y  p o w s t a ć  w  p r z y p a d k u  p r o ­
g r a m o w a n i a  r o b ó t  j e d n y m  ty lk o  s p o s o b e m .

I s t n i e j ą  d w ie  z a s a d n i c z e ,  p r o s t e  d r o g i  p r o g r a m o w a ­
n ia :  p i e r w s z a  —  d y r e k t y w n a  —  c z y l i  o d  o g ó ł u  d o  
s z c z e g ó ł ó w  i d r u g a  —  z b i o r c z a  —  c z y l i  o d  s z c z e g ó ­
łó w  d o  o g ó łu .  O b y d w i e  t e  d r o g i  p o s i a d a j ą  z a l e t y  i w a ­
d y ,  d la  k tó r y c h  ż a d n a  z  n ic h  j a k o  w y ł ą c z n a  n ie  m o ż e  
b y ć  p r z y j ę t a .

Z a l e t y  p i e r w s z e j  to :  k i e r u n k o w o ś ć  i r o z m i a r  p r o ­
d u k c j i ,  p r i o r y t e t  r o b ó t  i ich  t e r m i n o w o ś ć ,  z g o d n o ś ć  p r o ­
g r a m u  z z a ł o ż e n i a m i  o g ó l n y m i  i tp .  W a d y  n a t o m i a s t  —  
to  t r u d n o ś ć  i k o m p l i k a c j e  p r z y  p r o g r a m o w a n i u  s z c z e ­
g ó łó w ,  p r z y  r o z k ł a d z i e  p r a c y  n a  p o s z c z e g ó l n e  s t a n o ­
w i s k a  r o b o c z e ,  p r z y  o m i j a n i u  t a k  z w a n y c h  „ w ą z k i c h  
g a r d e ł “ itp .

Z a l e t y  d r u g i e j  m e t o d y  —  to  ł a t w o ś ć  i p e ł n y  r o z k ł a d  
p r a c y  n a  w s z y s t k i e  s t a n o w i s k a  r o b o c z e ,  w a d y  n a t o ­
m i a s t —  to  z n a c z n e  o d c h y l e n i a  o d  g e n e r a l n y c h  t e r m i ­
n ó w ,  o d  k i e r u n k u  p r o d u k c j i ,  je j  z a k r e s u  i o d  o g ó ln y c h  
z a ł o ż e ń  p l a n u .

N a j w ł a ś c i w s z ą  d r o g ą  b ę d z i e  o c z y w iś c i e  t a ,  n a  k tó r e j  
u d a  n a m  s ię  p o ł ą c z y ć  z a l e ty ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  u s u n ą ć  
w a d y  o b u  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  d r ó g .

W  t y m  ce lu :
1. T r a k t u j ą c  b i l a n s  o b c i ą ż e n i a  m o c y  p r o d u k c y j n e j  i 

w y n i k a j ą c e  z e ń  z a d a n i a  o r a z  t e r m i n y  j a k o  d y r e k t y w ę  
n a  d a n y  o k r e s  c z a s u  n a  p r z y k ł a d  n a  d a n y  k w a r t a ł ,  
p r z y g o t o w u j e m y  o p i s o w ą  c z ę ś ć  p r o g r a m u  r z e c z o w e g o ,  
w p i s u j ą c  w s z y s t k i e  r o b o t y  w y s t ę p u j ą c e  w  b i l a n s i e  w  
t y m  o k r e s ie .

2. S z k i c u j e m y  w s t ę p n i e  h a r m o n o g r a m  r o b ó t ,  p o s i ł k u ­
j ą c  s ię  p r z y b l i ż o n y m  n a k ł a d e m  p r a c y  i t e r m i n a m i  z a ­
c z e r p n i ę t y m i  z  t e g o  b i l a n s u ,  p r z y c z y m  j a k o  p i e r w s z e ,  
p o d l e g a j ą c e  u s t a w i e n i u  —  u w z g l ę d n i m y  r o b o t y  o t e r ­
m i n a c h  n a j b l i ż s z y c h  i n a j w i ę k s z y m  n a k ł a d z i e  p r a c y .  
D o d a j ą c  lu b  o d e j m u j ą c  w y k o n a w c ó w  w  p o s z c z e g ó l n y c h  
p r a c a c h ,  s k r a c a m y  lu b  w y d ł u ż a m y  c z a s o k r e s  w y k o n a ­
n i a  r o b ó t  s t o s o w n i e  d o  k r ę p u j ą c y c h  n a s  t e r m i n ó w .

P o  u s t a w i e n i u  r o b ó t  n a j p i l n i e j s z y c h  i o  n a j w i ę k s z y m  
n a k ł a d z i e  p r a c y  p r z e c h o d z i m y  d o  u s t a w i a n i a ,  r o b ó t  o 
p ó ź n i e j s z y c h  t e r m i n a c h  i m n i e j s z e j  p r a c o c h ł o n n o ś c i  a ż  
d o  z u p e ł n e g o  w y c z e r p a n i a  m o c y  p r o d u k c y j n e j .  R o b o ­
t y  b a r d z o  d r o b n e  i k r ó t k o t r w a ł e  m o ż n a  d la  u p r o s z c z e ­
n i a  z a d a n i a  p o ł ą c z y ć  w  j e d n ą  l u b  k i lk a  r o d z a j o w y c h  
g r u p  i u s t a w i ć  j e  w  h a r m o n o g r a m i e  j a k o  p r a c e  p o ł ą ­
c z o n e .

3. T a k i e  u s z e r e g o w a n i e  r o b ó t  u z g a d n i a m y  z b ę d ą ­
c y m  d o  d y s p o z y c j i  s p r z ę t e m  s t o s o w n i e  d o  r o d z a j u  r o ­
b ó t  i r ó w n o c z e ś n i e  w y k o n u j ą c e j  j e  i lo ś c i  p r a c o w n i k ó w .  
C z y n n o ś ć  t ę  w y k o n u j e m y  b u d u j ą c  p r o s t y  p o d  w z g l ę ­
d e m  f o r m y  „ H a r m o n o g r a m  w y k o r z y s t a n i a  s p r z ę t u “ .

W  p r z y p a d k u  w i ę k s z y c h  r o z b ie ż n o ś c i ,  m o g ą c y c h  
w p ł y n ą ć  n a  n i e d o t r z y m a n i e  t e r m i n ó w  z p o w o d u  n i e ­
w ł a ś c i w e g o  r o z k ł a d u  s p r z ę t u  h a r m o n o g r a m  r o b ó t  n a ­
le ż y  o d p o w i e d n i o  s k o r y g o w a ć .

4. D o p i e r o  p o  t a k  u z g o d n i o n y m  u s z e r e g o w a n i u  r o ­
b ó t  w  c z a s i e  i z a g w a r a n t o w a n i u  ich  t e r m i n o w e g o  w y ­
k o n a n i a  p r z e z  p r z y d z i a ł  w y k o n a w c ó w  i s p r z ę t u  p r z y ­
s t ę p u j e m y  d o  o p r a c o w a n i a  s z c z e g ó ł o w e g o  p l a n u  ro b ó t ,  
p r z y j m u j ą c  d o k ł a d n ą  p r a c o c h ł o n n o ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  
r o b ó t  z  a n a l i z y  n a k ł a d u  p r a c y  lu b  z k o s z t o r y s ó w  a 
t e r m i n y  r o z p o c z ę c i a  i u k o ń c z e n i a  p r a c  —  z h a r m o n o ­
g r a m u  r o b ó t .

D o p i e r o  t a k  s p o r z ą d z o n y  s z c z e g ó ł o w y  p l a n  r o b ó t  
w r a z  z h a r m o n o g r a m e m  d a j e  g w a r a n c j ę  j e g o  w y k o ­
n a n i a ,  g d y ż  j e s t  o n  z a r a z e m  p l a n e m  o r g a n i z a c j i  r o ­
b ó t  a  n a w e t ,  w  p r z y p a d k u  z a k ł ó c e n i a  g o  p r z y c z y n a m i  
z e w n ę t r z n y m i ,  ł a t w o  j e s t  w p r o w a d z i ć  l o k a l n e  z m i a n y  
b e z  w i ę k s z e g o  n a r u s z a n i a  c a ło ś c i  p l a n u .

K o n s t r u k c j ę  h a r m o n o g r a m u  o p i e r a m y  n a  n a s t ę p u j ą ­
c y m  z a ł o ż e n i u :

„ O d c i n e k  p r o s t e j ,  w y r a ż a j ą c y  n a  d i a g r a m i e  p o w ie n  
o k r e s  c z a s u ,  m o ż e  r ó w n o c z e ś n i e  r e p r e z e n t o w a ć  i lo ś ć  
p r a c y  p o d l e g a j ą c e j  w y k o n a n i u  w  t y m  c z a s i e “ .

O d c i n e k  p r o s t e j  r e p r e z e n t u j ą c y  p r a c ę  b ę d z i e  w a r t o ­
ś c i ą  p r o p o r c j o n a l n ą  d o  c z a s u .  W s p ó ł c z y n n i k i e m  p r o ­
p o r c j o n a l n o ś c i  d la  w ie l k o ś c i  p r a c y  b ę d z i e  t u  i lo c z y n  
z  d z i e n n e j  w y d a j n o ś c i  j e d n e g o  p r a c o w n i k a ,  l i c z o n e j  w  
n o r m o g o d z i n a c h „  p r z e z  i lo ś ć  p r a c o w n i k ó w  w y k o n u j ą ­
c y c h  r ó w n o c z e ś n i e  d a n ą  p r a c ę .

D l a  o d k ł a d a n i a  w ie l k o ś c i  n a k ł a d u  p r a c y  n a  h a r m o ­
n o g r a m i e  m o ż e m y  p o s i ł k o w a ć  s ię  o d p o w i e d n i o  u ł o ż o n ą
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t a b e l k ą  lu b  z b u d o w a n ą  w  t y m  c e lu  p o d z i a l k ą  w  s k a l i  
h a r m o n o g r a m u .  N a  p r z y k ł a d  p r z y  w y d a j n o ś c i  o d p o w i a ­
d a j ą c e j  p r z e k r o c z e n i u  n o r m  w  1 5 0 % ,  t a b e l k a  i lo ś c i  d n i  
p r a c y  w  z a l e ż n o ś c i  o d  i lo śc i  p r a c o w n i k ó w  i n a k ł a d u  
p r a c y  b ę d z ie  p r z e d s t a w i a ć  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :
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O d c i n e k  p r o s t e j  n a  p r z e s t r z e n i  j e d n e g o  d n i a  r e p r e ­
z e n t u j e  p r a c ę  w y k o n a n ą  p r z e z  z e s p ó l  p r a c o w n i k ó w  
o z n a c z o n y  w  k o l u m n i e  4. I lo ś ć  te j  p r a c y  r ó w n a  s ię  
i lo c z y n o w i  w y d a j n o ś c i  p r z e z  l ic z b ę  ty c h  p r a c o w n i k ó w .  
N a  p r z y k ł a d :  p o n i e w a ż  w  p i e r w s z e j  r o b o c ie  j e d e n  p r a ­
c o w n ik  w y k o n u j e  d z i e n n i e  12 n o r m o g o d z i n ,  to  d z i e ­
s ię c iu  p r a c o w n i k ó w  w y k o n a  10 r a z y  w ię c e j  c z y l i  120 
n o r m o g o d z i n .  O g ó l n a  z a t e m  i lo ś ć  z a ł o ż o n e j  p r a c y  =  
«=• 1 .800 n o r m o g o d z i n  p o d z i e l o n a  p r z e z  d z i e n n ą  w y ­
d a j n o ś ć  z e s p o ł u  (1 2 0  n o r m o g o d z i n )  d a j e  c z a s o k r e s  
t r w a n i a  p r a c y  r ó w n y  15 d n io m .

W  p r a k t y c e  p o s t ę p u j e m y  n i e c o  in a c z e j .  M a j ą c  z a ł o ­
ż o n ą  i lo ś ć  p r a c y  w  w y s o k o ś c i  1 .800 n o r m o g o d z i n  i t e r ­
m i n  j e j  w y k o n a n i a  d o  d n i a  n a  p r z y k ł a d  17 b m .  p y ­
t a m y  i lu  p r a c o w n i k ó w  n a l e ż y  z a t r u d n i ć ,  a b y  r o b o t a  z o ­
s t a ł a  w y k o n a n a  n a  ż ą d a n y  t e r m in .

P o n i e w a ż  c a ł a  p r a c a  w y n o s i  1 .800 n / g  a  w y k o n a n a  
m u s i  b y ć  w  c i ą g u  15 d n i  r o b o c z y c h  (2 n i e d z i e l e  o d p a ­
d a j ą ) ,  p r z e t o  n a  j e d e n  d z i e ń  p r z y p a d a  d o  w y k o n a n i a  
1 ,800 : 15 =  120 n /g ,  a  ż e  w y d a j n o ś ć  j e d n e g o  p r a ­
c o w n i k a  w y n o s i  d z i e n n i e  12 n /g ,  w ię c  d la  w y k o n a n i a  
p r a c y  n a  t e r m i n  p o t r z e b a  10 p r a c o w n i k ó w .

O z n a c z a  to  r ó w n i e ż ,  ż e  t y c h  10 p r a c o w n i k ó w  m o ż e  
r o z p o c z ą ć  n a s t ę p n ą  p r a c ę  d o p ie r o  p o  d n i u  17 b m .  n p .  
s t a b i l i z a c j ę  p u n k t ó w  p o l i g o n o w y c h ,  k t ó r ą  p r z y  p o m o c y  
5 p r a c o w n i k ó w  w z i ę t y c h  z t e j ż e  g r u p y  m o ż e  w y k o n a ć  
w  c i ą g u  5 d n i ;  p o z o s t a l i  p r a c o w n i c y  te j  g r u p y  m o g ą  
b y ć  p r z y d z i e l e n i  z d n i e m  17 b m .  d o  i n n y c h  p r a c .

P o s t ę p u j ą c  t a k  ze  w s z y s t k i m i  r o b o t a m i  a ż  d o  w y ­
c z e r p a n i a  m o c y  d a n e j  j e d n o s t k i  p r o d u k c y j n e j  n p .  o d ­
d z i a łu ,  w y d z i a ł u  p r o d u k c y j n e g o ,  g r u p y  i b a c z ą c  r ó w ­
n o c z e ś n i e  n a  o d p o w i e d n i  p r z y d z i a ł  s p r z ę t u ,  u s t a w i m y  
w s z y s t k i e  r o b o t y  p r z y p a d a j ą c e  do  w y k o n a n i a  w  c z a s i e  
o b j ę t y m  p l a n e m .

S p r a w a  p r z e d s t a w i a  s ię  o c z y w iś c i e  p r o s to ,  j e ż e l i  c h o ­
d z i  o  u s t a w i e n i e  p i e r w s z y c h  r o b ó t .  W  m i a r ę  j e d n a k  
u s t a w i a n i a  n a s t ę p u j ą c y c h  r o b ó t ,  m o g ł a b y  s ię  z n a c z n i e  
k o m p l i k o w a ć  lu b  w  o g ó l e  s t a ć  s ię  n i e r o z w i ą z a l n ą ,  
g d y b y ś m y  n i e  p o p r z e d z i l i  b u d o w y  h a r m o n o g r a m u  
g r a f i c z n y m  r o z w i ą z a n i e m  c a ł e g o  z a d a n i a  w  n ie c o  o d ­
m i e n n y  sp o s ó b .

C z y n i m y  to  n a  a r k u s z u  k r a t k o w a n e g o  p a p i e r u ,  n a  
k t ó r y m  o ś  p o z i o m a  r e p r e z e n t u j e  c z a s ,  a  k a ż d a  k a r t k a  
j e d e n  r o b o c z o d z i e ń  ( n i e d z i e l  i ś w i ą t  n i e  u w z g l ę d n i a ­
m y ) ,  n a t o m i a s t  o ś  p o z i o m a  r e p r e z e n t u j e  c o d z i e n n ą  w y ­
d a j n o ś ć  w  z a ł o ż e n i u ,  ż e  j e d n a  k r a t k a  w y r a ż a  w y d a j ­
n o ś ć  j e d n e g o  p r a c o w n i k a .

O d l i c z a j ą c  i lo ś c i  d n i  r o b o c z y c h  n a  o s i  p o z i o m e j  w  
d a n y m  k w a r t a l e  lu b  m i e s i ą c u  a i lo ś ć  z a t r u d n i o n y c h  
p r a c o w n i k ó w  w  d a n y m  o k r e s i e  c z a s u  n a  o s i  p io n o w e j ,  
o t r z y m a m y  p r o s t o k ą t ,  w  k t ó r y m  i lo ś ć  k r a t e k  lu b  j e g o  
p o l e  o z n a c z a  i lo ś ć  w s z y s t k i c h  r o b o c z o d n i  p r z y p a d a j ą ­
c y c h  w  d a n y m  o k r e s i e  c z a s u  n a  k a ż d e g o  p r a c o w n i k a  
i n a  c a ł ą  j e d n o s t k ę  p r o d u k c y j n ą .

P o  w y ł ą c z e n i u  u b y tk ó w ,  to  j e s t  i lo ś c i  d n i  p r z e z n a ­
c z o n y c h  n a  u r lo p y ,  d e l e g a c j e ,  k u r s y  i e w e n t .  ch o ro D y ,  
o t r z y m a m y  i lo ś ć  e f e k t y w n y c h  r o b o c z o d n i  p r a c y ,  p r z y  
c z y m  u b y tk i ,  k tó r y c h  t e r m i n  w y s t ą p i e n i a  n ie  d a  si*ę 
p r z e w i d z i e ć  j a k  n a  p r z y k ł a d  c h o r o b y ,  n a l e ż y  w y ł ą c z y ć  
n a  p o c z ą t k u  o k r e s u  o b j ę t e g o  h a r m o n o g r a m e m ,  a b y  
n a g ł e  ich  w y s t ę p o w a n i e  w  c i ą g u  p l a n o w e g o  o k r e s u  
n ie  z a k łó c i ło  t e r m i n ó w  w  w y k o n a w s t w i e .

P r o s t o k ą t  t e n  d z i e l i m y  l i n i a m i  p o z i o m y m i  n a  g r u p y  
p r a c o w n i c z e  lu b  n a  g r u p y  p r a c  a s o r t y m e n t o w y c h ,  t w o ­
r z ą c  m n i e j s z e  p r o s t o k ą t y ,  w e w n ą t r z  k t ó r y c h  n a l e ż y  
z a w s z e  w y d z i e l i ć  g r u p ę  p r a c  f iz y c z n y c h ,  a  n a w e t  i p o ­
m o c y  t e c h n i c z n e j ,  j a k o  n i e  m a j ą c e  z a s a d n i c z e g o  w p ł y  
w u  n a  c i ą g ł o ś ć  p r a c y  p r o d u k c y j n e j  i t e r m i n y  w y k o n a ­
n i a  ro b ó t .

P l a n u j ą c  w y k o n a n i e  d a n e j  p r a c y ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  
o z n a c z a m y  n a  h a r m o n o g r a m i e  t e r m i n  j e j  z a k o ń c z e n i a  
p r z e z  d a n y  z e s p ó ł  lu b  g r u p ę  p r a c o w n i k ó w .  B i o r ą c  n a ­
s t ę p n i e  p o d  u w a g ę  t e r m i n  u k o ń c z e n i a  p o p r z e d n i o  z a ­
p l a n o w a n e j  d o  w y k o n a n i a  p r a c y  p r z e z  t e n  z e s p ó ł  lu b  
g r u p ę ,  o t r z y m a m y  c z a s o k r e s  w  k t ó r y m  d a n a  p r a c a  
m u s i  b y ć  w y k o n a n a .  Z  i lo śc i  d n i  t e g o  c z a s o k r e s u  i n a ­
k ł a d u  p r a c y  d a n e g o  z l e c e n i a  o t r z y m a m y  p o t r z e b n ą  
f a k t y c z n i e  i lo ś ć  p r a c o w n i k ó w .

T a k  z r y s o w a n y  p r o s t o k ą c i k ,  o z n a c z o n y  n u m e r e m '  
( s y m b o l e m )  z l e c e n i a  p r z e d s t a w i a :  t e r m i n  r o z p o c z ę c i a  
i z a k o ń c z e n i a  z a d a n e j  p r a c y ,  i lo ś ć  w y k o n u j ą c y c h  j ą  
p r a c o w n i k ó w ,  i lo ś ć  p r a c o w n i k o d n i  o r a z  i lo ś ć  n o r m o ­
g o d z i n .
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S z c z e l n e  u s t a w i e n i e  t a k i c h  p r o s t o k ą c i k ó w  w  r a m a c h  
p r o s t o k ą t a  o z n a c z a j ą c e g o  c a ł k o w i t ą  m o c  d a n e j  j e d n o ­
s tk i  p r o d u k c y j n e j  lula g r u p y  p r a c o w n i c z e j  j e s t  s z u k a ­
n y m  r o z w i ą z a n i e m .  M i ę d z y  ty m i  p r o s t o k ą c i k a m i  b ę d ą  
s ię  p r z e w i j a ć  i n n e  o z n a c z a j ą c e  p l a n o w a n e  u r l o p y  i i n n e  
u b y t k i  c z a s u  e f e k t y w n e g o ,  o d n i e s i o n e  d o  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  p r a c o w n i k ó w .

W  p r z y p a d k u  m i e s i ę c z n e g o  h a r m o n o g r a m u  g r u p y  
lu b  p r a c o w n i ,  n a  o s i  p io n o w e j  w  k a ż d e j  k r a t c e  w p i ­
s u j e m y  n a z w i s k o  p r a c o w n i k a  p r o d u k c y j n e g o ,  w  w y n i ­
k u  c z e g o  o t r z y m u j e m y  a u t o m a t y c z n y  p r z y d z i a ł  z a d a ­
n i a  n a  k a ż d e  s t a n o w i s k o  r o b o c z e .

M n i e j  lu b  w ię c e j  s z c z e g ó ł o w a  f o r m a  t a k i e g o  h a r m o ­
n o g r a m u  o r a z  d o d a t k o w a  s y m b o l i k a  i o p i s y  z a l e ż ą  o d  
ce lu ,  k t ó r e m u  d a n y  h a r m o n o g r a m  m a  s łu ż y ć .  N a  p r z y ­
k ł a d  h a r m o n o g r a m  k w a r t a l n y ,  m a j ą c y  n a  c e lu  ty lk o  
w s k a z a n i e  m o ż l iw o ś c i  w y k o n a n i a  p r a c  w  ż ą d a n y c h  t e r -  
m i n a c h  p r z y  p o m o c y  p o s i a d a n e j  i lo ś c i  p r a c o w n i k ó w  i 
s p r z ę t u ,  m a  c h a r a k t e r  b a r d z i e j  o g ó l n y  n iż  h a r m o n o ­
g r a m  m ie s i ę c z n y ,  k t ó r y  m u s i  d o k o n a ć  j u ż  s z c z e g ó ł o ­
w e g o  p o d z i a ł u  r o b ó t  n a  g r u p y  i p r a c o w n i e ,  a  n a w e t  
i n a  p o s z c z e g ó l n e  s t a n o w i s k a  p r a c y  z  u w z g l ę d n i e n i e m  
u r l o p ó w  i i n n y c h  p l a n o w a n y c h  u b y t k ó w  c z a s u  e f e k t y w ­
n e g o .

H a r m o n o g r a m  z e s p o ł u  m o ż e  z a w i e r a ć  n ie  t y lk o  u s t a ­
w i e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  p r a c  a l e  n a w e t  i p o j e d y n c z y c h  
c z y n n o ś c i .  R o z w i ą z a n i e  h a r m o n o g r a m u  m i e s i ę c z n e g o  
d l a  m a ł e j  j e d n o s t k i  p r o d u k c y j n e j  w y g l ą d a  j a k  w y ż e j  
( w z ó r  n r  5 ) .

P o n a d t o  d la  k a ż d e j  w ię k s z e j  r o b o t y  n a l e ż y  s p o r z ą ­
d z i ć  h a r m o n o g r a m  o b i e k t u  z p o d z i a ł e m  n a  
o p e r a c j e ,  a  w  m i a r ę  p o t r z e b y  n a  p o s z c z e g ó l n e  z a b ie g i  
i c z y n n o ś c i  ( w z ó r  n r  6 ) .

D l a  c e ló w  d y s p e c z e r s k i c h ,  k o n t r o l n y c h  lu b  p r z e g l ą ­
d o w y c h  m o g ą  b y ć  s p o r z ą d z a n e  r ó ż n e g o  r o d z a j u  h a r ­

m o n o g r a m y  u w z g l ę d n i a j ą c e  p o d z i a ł  r o b ó t  w e d ł u g  ich 
r o d z a j ó w  lu b  n a  p o s z c z e g ó l n e  g r u p y  p r a c o w n i c z e  itp . 
W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  n a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  m a j ą  o n e  
ty lk o  w ó w c z a s  w a r t o ś ć  r e a l n e g o  p r z e w i d y w a n i a ,  o  ile  
s ą  s p o r z ą d z o n e  z g o d n i e  z p o d a n y m i  z a s a d a m i ,  a  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  w  o p a r c i u  o  b i l a n s  o b c i ą ż e n i a  m o c y  p r o ­
d u k c y j n e j .
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H a r m o n o g r a m y  n ie  o p a r t e  n a  k a l k u l a c j i  m o c y  p r o ­
d u k c y j n e j  z a k ł a d u  p r a c y  s ą  m a ł o w a r t o ś c i o w y m i  o b r a z ­
k a m i ,  n ie  m a j ą c y m i  n ic  w s p ó l n e g o  z z a s a d a m i  o r g a n i ­
z a c j i  p r o d u k c j i  i n ie  d a j ą c y m i  ż a d n y c h  w i d o k ó w  p o ­
w o d z e n i a  r e a l i z a c j i  p l a n o w a n y c h  z a m i e r z e ń .
4. Doprowadzenie planu robót do każdego stanowiska pracy

P o w o d z e n i e  w y k o n a w s t w a  z a l e ż y  w  d u ż e j  m i e r z e  
o d  w ł a ś c i w e g o  r o z d z i a ł u  z a d a ń  i d o p r o w a d z e n i a  p l a n u  
r o b ó t  d o  k a ż d e g o  s t a n o w i s k a  p r a c y .  Z a d a n i e m  w y k o ­
n a w c z y m  n a  p o s z c z e g ó l n e  s t a n o w i s k o  b ę d z i e  w y c i ą g  
z  h a r m o n o g r a m u  z d o d a n i e m  o p i s u  n a k ł a d u  p r a c y  
p r z e n i e s i o n y c h  z a n a l i z y  k o s z t o r y s o w e j .  Ś r o d k i e m  d o ­
p r o w a d z e n i a  z a d a n i a  d o  s t a n o w i s k a  p r a c y  j e s t  t a k  
z w a n a  k a r t a  z a d  a n i  a ,  k t ó r a  m o ż e  b y ć  s p o r z ą ­
d z o n a  w e d ł u g  w z o r u  n r  7.
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S p r a w o z d a w c z o ś ć  p r o d u k c y j n a ,  b e z  k tó r e j  n ie  m a  
w ł a ś c i w e j  k o n t r o l i  w y k o n a w s t w a ,  p o w i n n a  o d b y w a ć

s i ę  w  t r y b i e  o d w r o t n y m  d o  p l a n o w a n i a  i s t a n o w i ć  j a k  
g d y b y  j e g o  l u s t e r k o w e  o d b ic ie  z e w e n t u a l n y m i  r ó ż n i ­
c a m i ,  j a k i e  w y k o n a w s t w o  m o ż e  p r z y n ie ś ć .

Z a g a d n i e n i e  s p r a w o z d a w c z o ś c i  p r z e k r a c z a  r a m y  n i ­
n i e j s z e g o  a r t y k u ł u ,  z w ł a s z c z a ,  iż  z a k r e s  i f o r m a  s p r a ­
w o z d a w c z o ś c i  z a l e ż ą  o d  o b o w i ą z u j ą c y c h  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e  w y m o g ó w  o g ó l n y c h  i s p e c j a l n y c h  w  d a n y m  z a ­
k ł a d z i e  p r a c y  lu b  w  d a n y m  r e s o r c i e  p a ń s t w o w y m .

P o d a n a  w y ż e j  p r ó b a  s y n t e z y  z a s a d  p l a n o w a n i a  t e c h ­
n i c z n o - p r o d u k c y j n e g o  w y m a g a  s z e r o k ie j  d y s k u s j i ,  w  
r e z u l t a c i e  k tó r e j  p o w s t a ł y b y  l e p s z e  i p e ł n i e j s z e  p o m y ­
s ł y  d la  o p r a c o w a n i a  s z c z e g ó ł o w e j  in s t r u k c j i .

Dokumentacja naukowo-techniczna na usługach produkcji
*

Inż. Kazimierz Rżewski

Prace dokumentacyjne polegają na gromadzeniu, systematy­
zowaniu, selekcji, opracowaniu i rozpowszechnianiu wszelkich 
form materialnego utrwalania myśli ludzkiej. Część elementów 
składowych tej pracy była dotychczas spełniana przez biblioteki 
różnego typu, natomiast selekcja i rozpowszechnianie są cecha­
mi charakterystycznymi dla dokumentacji naukowo-techniczej.

W stosunku do systemu gromadzenia i opracowania zbio­
rów — dokumentacja naukowo-techniczna, będąc narzędziem 
pracy w produkcji, stawia nowe zadania ścisłej specjalizacji 
tematycznej, a także nowej formy opracowania dokumentów 
pod kątem widzenia potrzeb produkcji.

Istnieje również w użyciu pojęcie dokumentacji technicznej: 
jest to zestawienie planów, rysunków, kosztorysów, harmono­
gramów, opisów technologicznych itp. dotyczących określonego 
urządzenia technicznego. Dokumentacja techniczna jest sporzą­
dzana przeważnie przez biura projektów lub biura konstrukcyj­
ne.

Te dwie gałęzie dokumentacji pozostają oczywiście we wza­
jemnej zależności, uzupełniając się i wspomagając.

Tryb powstawania wyników opracowań dokumentacyjnych 
jest następujący: Wszelkie dokumenty, książki, broszury, czaso­
pisma, projekty, opisy patentowe itp. są gromadzone w biblio­
tekach ośrodków działowych, specjalizujących się w dziedzinie 
danego działu produkcji, a także w Centralnym Instytucie Doku­
mentacji Naukowo-Technicznej.

Geodezja posiada swój ośrodek działowy przy Geodezyjnym 
Instytucie Naukowo-Badawczym, przy którym istnieje biblio­
teka, która w roku 1950 posiadała tylko 284 tomy, a obecnie 
posiada już ponad 1470 tomów i 53 tytuły czasopism. Ośrodek 
dokumentacji naukowo-technicznej przy GINB w reku 1950 
opracował 52 analizy dla celów dokumentacji, w roku 1951 — 
101, a w roku 1952 — 202. Jak widzimy wzrost liczby wykona­
nych analiz jest znaczny. Plany dalsze — to zwiększenie liczby 
analiz i zorganizowanie akcji jak najszerszej popularyzacji 
dokumentacji wśród zawodu.

Celem dokumentacji naukowo-technicznej w zakresie geo­
dezji i kartografii jest udostępnienie odpowiedniej fachowej li­
teratury dla podnoszenia własnych kwalifikacji i udzielanie po­
mocy przy rozwiązywaniu trudności w produkcji i organizacji 
pracy. Musimy się wciągnąć do stałego kontaktu z fachową 
literaturą, Wora zawiera cenne doświadczenia i wyniki badan. 
W epoce racjonalnej gospodarki nie możemy przechodzić mimo 
wysiłku ludzkiego, włożonego w różnego rodzaju publikacje 
zawodowe, nie możemy ich marnować, zwłaszcza, że wiele pro­
blemów czeka na rozwiązanie.

Organizacja prac dokumentacyjnych zapewni nam możność 
łatwego korzystania ze wszystkich źródeł, stosownie do naszych 
możliwości.

Pierwszym etapem prac jest kwalifikowanie dokumentu do 
odpowiedniego działu klasyfikacji, drugim opracowanie przez 
specjalistę, z uwzględnieniem momentu selekcji dokumentów 
nieodpowiednich i matowartościowych. Praca ta wymaga dobrej 
organizacji i dużej orientacji w bieżących potrzebach produkcji 
i planów gospodarczych. Dokumentalista powinien zajmować się 
przede wszystkim najnowszymi dokumentami z danej dziedziny, 
śledząc stale osiągnięcia techniki utrwalone w formie dokumen­
tów.

Dokumentacja, aby spełnić swoje zadanie, musi działać 
sprawnie i szybko, dostarczając bezpośrednio do zakładu pracy 
rozwiązania trudności produkcyjnych i tworzywo do dalszego 
postępu w pracy. Toteż dokumentalista musi znać nie tylko oo- 
trzeby produkcji, lecz także prawa ekonomiczne rządzące w 
ustroju socjalistycznym, .aby umieć wyłowić to co jest najwarto­
ściowsze i najwłaściwsze dla naszej gospodarki, dla naszych 
potrzeb społecznych. Problematyka opracowań dokumentacyjnych 
powinna być zasadniczo planowana na podstawie planów gos­
podarczych. Dokumentacja bowiem jest, jak już mówiliśmy, 
najściślejszym związaniem nauki z praktyką.

Opracowanie dokumentu może mieć różne formy: opis biblio­
graficzny tak zwany „zewnętrzny“ zawiera tylko nazwisko 
i imię autora, ewentualnie tłumacza, język oryginału, tytuł, 
ewentualnie liczbę stron, objętość, kolejność wydania, rok wyda­
nia, wydawcę. Adaptacja zawiera, oprócz opisu zewnętrznego, 
krótką wskazówkę o tematyce dzieła. Referat i recenzja, czyli 
opis zawierający uzasadnienie oceny dodatniej lub krytycznej 
dokumentów, sporządzany jest przez fachowców. Wymienione 
rodzaje opracowań są stosowane w Związku Radzieckim. U nas 
najczęściej stosowaną formą jest analiza dokumentacyjna, która 
jest jeszcze nieco inną formą pośrednią pomiędzy referatem 
a recenzją. Zawiera ona krótkie krytyczne zreferowanie treści 
dokumentu,

Analiza dokumentacyjna i jej charakter krytyczny jest zdo­
byczą dokumentacji naukowo-techniczhej, dla której nie wystar­
cza tylko formalny opis zasadniczy. Zadaniem analizy dokumen­
tacyjnej jest takie zreferowanie dokumentu, aby użytkownik 
mógł łatwo decydować o wyborze lub odrzuceniu go. Nie nale­
ży jednak spodziewać się od każdej analizy dokumentacyjnej 
jednakowo wyczerpującej formy. Dokumenty są bowiem różne; 
nieraz zawierają one szereg różnych problemów i analiza mu­
si się ograniczyć do krótkiego wyliczenia omawianych zagad­
nień. Jednak właściwa i dobra analiza powinna zawierać wska­
zówkę co jest w dokumencie nowego i najistotniejszego.

Forma analiz zależna jest od ich przeznaczenia; analizy 
przeznaczone dla szerszego grona użytkowników muszą rmeć 
opowiednią, dostępniejszą formę od takich, które zawierają 
opisy publikacji specjalnych przeznaczonych dla naukowców. 
Analiza dokumentacyjna może odnosić się również tylko do tej 
części dokumentu, która zawiera istotne dla tematu elementy.

Tak więc analiza dokumentacyjna może mieć postać: 1) do­
kładniejszego poinformowania o całej treści dokumentu, 2) wy­
jaśnienia tego co jest w dokumencie najistotniejsze, nowe i wy­
różnia go spośród innych dokumentów, 3) połączenia obu typów. 
Najczęściej spotykana jest analiza drugiego typu.

Analizę dokumentacyjną musi cechować jasność i zwięzłość. 
Opisy rejestracyjne i zasadnicze posiadają już znormalizowaną 
formę, co ułatwia użytkownikowi orientację.

Jako przykład adnotacji dokumentacyjnej podać można 
239 pozycję Przeglądu Bibligraficznego Geodezji nr 6/7. Przy­
toczymy ją w całości:

Adnotacja biblio-dokumentacyjna.

„Hausbrandt S.: Symbole pomocnicze w rachunkach geode­
zyjnych. Praca GINB nr 16, Warszawa, 1952, PPWK, cena 27 zl 
S, A4, 23 str. — Książkowe wydanie opublikowanej poprzednio 
w formie powielonej pracy, obejmującej oryginalne opracowa­
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nie zagadnienia racjonalizacji obliczeń geodezyjnych przez 
wprowadzenie symboli pomocniczych zastępujących zwykłą sym­
bolikę algebraiczną. Podano szereg liczbowych przykładów za­
stosowania symboli do obliczeń współrzędnych płaskich, wci­
nania wstecz, w przód i skombinowanego, transformacji współ­
rzędnych, wyrównania sieci triangulacyjnych i innych rachun­
ków z dziedziny geodezji niższej“.

Mamy tu wyraźne sformowanie „oryginalne opracowanie“, 
które mówi o tym, co nowego dokument wnosi, a także w krót­
kiej formie podana jest treść wydawnictwa.

Opisy ¡bibliograficzne i analizy dokumentacyjne są publikowane 
w czasopismach zawodowych lub w specjalnych przewodnikach. 
Wydawnictwa z zakresu geodezji i kartografii są opracowywane 
przez ośrodek działowy dokumentacji naukowo-technicznej Geo­
dezyjnego Instytutu Naukowo-Badawczego; wyniki tych opra­
cowań są publikowane w Przeglądzie Bibliograficznym Geodezji, 
jako dodatek do miesięcznika „Przegląd Geodezyjny“.

Nową postacią opracowania dokumentów, a zwłaszcza roz­
powszechniania informacji o dokumentach jest podjęta w stycz­
niu 1951 roku przez C1DNT akcja produkcji kart dokumentacyj­
nych. Karty dokumentacyjne zawierają dokładny opis rejestra­
cyjny (zewnętrzny), a także analizę dokumentacyjną typu dru­
giego, o którym już poprzednio mówiliśmy. Akcja ta stała się 
możliwa w postaci masowej, dzięki zastosowaniu zamiast starej 
metody fotograficznej — metody nowej — rotaprintowej, znacz­
nie szybszej i tańszej.

Użytkownik interesujący się określonym tematem z dziedziny 
techniki może uzyskać informacje bądź przez ośrodek działowy 
swojej specjalności, bądź też za pośrednictwem CIDNT. Sieć 
dokumentacyjna w Polsce pokrywa się bowiem organizacyjnie 
ze wszystkimi instytutami naukowo-badawczymi, bibliotekami, 
biurami projektów itd. co zapewnia szybkie otrzymanie mate­
riałów. Zakłady pracy oraz indywidualni użytkownicy mogą 
prenumerować w CIDNT -karty dokumentacyjne na interesujący 
ich temat i w ten sposób stworzyć własną kartotekę, zawiera­
jącą analizy wszystkich cennych dokumentów z danego zakresu.

Szybkie- opracowanie i dostarczenie dokumentów jest uzależ­
nione w dużej mierze od pytania jasno sformułowanego przez 
-poszukującego. Pożądany przez CIDNT schemat zapotrzebo­
wania powinien zawierać: 1) nazwisko i imię, względnie do­
kładną nazwę instytucji, 2) zagadnienia (nazwa z synonimami, 
nazwy w językach obcych), 3) określenie istoty zagadnienia, 
4) dziedzinę nauki, dział techniki, galęź przemysłu, z którym 
wiąże się zagadnienie, 5) cel zbierania materiałów.

Karta -dokumentacyjnai jest zasadniczo -sporządzana w dzia­
łowych ośrodkach dokumentacji w formie tak zwanego „ręko­
pisu ka-rt“ i- przesyłana następnie ido- CIDNT, gdzie podlega 
sprawdzeniu i jest umieszczona w centralnej kartotece, aby. 
z kolei ulec uwielokrotnićniu i rozpowszechnieniu pośród użyt­
kowników.

Karta zawiera szereg oznaczeń, które informują o następują­
cych cechach dokumentu: instytucja przy której istnieje działowy 
ośrodek danej specjalności, symbol klasyfikacji dziesiętnej, ję­
zyk dokumentu, znak, czy dokument znajduje się w -ośrodku, 
symbol działowego -ośrodka dokumentacji, symbol klasyfikacji 
własnej ośrodka, kraj, którego dotyczy treść dokumentu, rok 
wydania dokumentu, znak miejsca gdzie można znaleźć doku­
ment, symbol grupy czytelników dla których jest przeznaczony 
dokument zgodnie z klasyfikacją PKPG. Dalej następuje właś­
ciwa adnotacja dokumentacyjna, a pod nią numer bieżący karty.

Jednym z warunków korzystania z bibliografii i dokumen­
tów jest świadomość tego, co to jest klasyfikacja dziesiętna 
i czemu służy.

Zasadnicza część -prac bibliograficznych i dokumentacyjnych 
polega na systematyzowaniu zbiorów, to znaczy na podziale po­
szczególnych dokumentów według ¡jakiegoś systemu, który by 
umożliwił odnalezienie odpowiedniego dokumentu wśród innych.

Zbiory, dokumentów przechodzą przez szereg różnego ro­
dzaju rejestrów takich jak: inwentarz, kartoteki, katalogi: al­
fabetyczny, wg autorów i działowy.

Jeżeli będziemy znali nazwisko autora możemy znaleźć 
poszukiwane dzieło w katalogu alfabetycznym, jeżeli będziemy 
znali jedynie tytuł lub tylko przedmiot dokumentu musimy już 
sięgnąć do klasyfikacji.

Dokument jest tworem złożonym z różnych -elementów i mo­
żna go W różny sposób kwalifikować. Rzeczą ważną przy kla­
syfikacjach jest wybór jednolitej podstawy, to znaczy tej samej 
cechy dokumentu, którą będziemy rozpatrywali kwalifikując go 
do odpowiedniego-działu.

St. Osmólska w artykule pt. „Klasyfikacja dokumentów“ 
podaje następujące typy klasyfikacji:

1. Wyrazowa, oparta na alfabetycznym układzie słów doty­
czących pewnych pojęć, na przykład kartografia, karton, kar­
tuz, karygodność, karykatura itd. Pojęcia te nie wiążą się w 
żaden sposób ze sobą. Klasyfikacja taka jest cenna jako pod­
stawa nndeksu, wg którego szukamy -jakiegoś pojęcia.

2. Logiczna, do której należy klasyfikacja działowa najstar­
sza i najczęściej stosowana.

3. Klasyfikacja systematyczna, której zasadą jest logiczne 
powiązanie grup pod względem treści i która uzupełnia klasyfi­
kację działową.

Klasyfikacja dziesiętna jest typem klasyfikacji systematycz­
nej. Zasadą tej klasyfikacji jest podział na działy, w pewnej 
mierze odpowiadające działom klasyfikacji nauk i oznaczenie 
działów i poddziałów od najogólniejszych do najbardziej szcze­
gółowych, systemem symboli liczbowych.

Najogólniejsze działy klasyfikacji dziesiętnej są następujące:
0. Dzieła ogólne. 1. Filozofia. 2. Religia. 3. Nauki społeczne.
4. Językoznawstwo. 5. Nauki matematyczne i przyrodnicze. 6. 
Nauki stosowane. 7. Sztuka. Rozrywki. Sport. 8. Literatura 
piękna. 9. Geografia. Życiorysy. Historia.

Głębszy podział jest oznaczony dwiema cyframi, -na przykład: 
dział 6. Nauki stosowane — będzie zawierał szereg poddziałów, 
taki-ch jak: 60 — d,ziela ogólne, 61 — medycyna, 62 — technika 
itd. Dalszy jeszcze podział, to już symbole trzycyfrowe, na 
przykład górnictwo — 622, technika wojskowa — 623 itd.

Poza tym używane są tak zwane, „symbole pomocnicze“ na 
oznaczenie terytorium, na którym mają miejsce fakty opisane 
w dokumencie, czaąu, w którym się odbywają itd., a także na 
oznaczenie formy danego dzieła, na -przykład: -s-ymbo-l 02 ujęty 
w nawias okrągły oznacza książki i dzieła w układzie syste­
matycznym, zaś 038 w nawiasie okrągłym — słowniki w ukła­
dzie alfabetycznym.

Języki, w których zostały napisane dokumenty mają rów­
nież swoje symbole w klasyfikacji dziesiętnej, jak na przykład 
symbol 40 oznacza język francuski.

Geodezja i kartografia w systemie klasyfikacji dziesiętnej.

Geodezja i kartografia mają również swoje oznaczenia w 
.klasyfikacji dziesiętnej. Zaliczone zostały -do działu 5, a więc 
do nauk matematycznych i przyrodniczych, drugi poddział po 
matematyce, posiadający symbol, liczbę i nazwę „Astronomia. 
Geodezja“.
Układ wewnętrzny tego podziału jest następujący:
Działy główne.
521 Astronomia teoretyczna. Mechanika nieba
522 Astronomia praktyczna
523 Astronomia -opisowa
525 Ziemia (traktowana jako część wszechświata)
526 G e o d e z j a
527 Astronomia nautyczna (nawigacja)
528 Efemerydy
529 Chronologia. Kalendarze! Rachuba czasu 
Dziedziny pokrewne.
389.2 Czas jednostkowy. Znaki czasu 
581 Mechanika ogólna
550.2 Geoastronomia
550.3 Geofizyka
551 Geologia ogólna 
551.5 Meteorologia

Poddział „Geodezja“ o symbolu 526 obejmuje, również w ty­
tule miernictwo i dzieli się wewnętrznie w sposób następujący:
526.1 Teoria i określenia kształtu ziemi
526.2 Pomiar bazy, aparaty i instrumenty geodezyjne
526.3 Triangulacja. Niwelacja. Pomiary kraju
526.4 Obliczanie triangulacji
526.5 Zastosowanie teorii błędów i metody najmniejszych kwa­

dratów w geodezji
526.6; Wyznaczanie i porównanie współrzędnych geograficznych 

wyznaczonych astronomicznie i geodezyjnie
526.7 Pomiary siły ciężkości i ich wyniki
526.8 Kartografia. Mapy. Modele
526.9 Geodezja niższa. Miernictwo połowę. Topografia. Zdjęcia

terenu. '
Każdy z tych poddziałów dzieli się jeszcze na bardzo szcze­

gółowe grupy. Na przykład dział oznaczony symbolem 526.2
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0 tytule „Pomiar bazy. Aparaty i instrumenty geodezyjne“ ma 
następujący układ szczegółowy:
526.21 Wzory długości i temperatura
526.22 Sprzęt do pomiaru bazy
526.23 Komparowanie drutów pomiarowych
526.24 Wybór linii bazy
526.25 Pomiar bazy
526.26 Obliczanie wyników i poprawek
526.27 Sprawdzanie wzorów. Próby. Kontrole.

Inne działy posiadają analogiczne rozbicia na szczegółowe 
zagadnienia. Ze sprawą kwalifikacji dokumentu do odpowiednie­
go działu wiąże się takie zagadnienie, że każdy prawie doku­
ment, poza zasadniczym, głównym tematem, ma również inne 
poboczne tematy, które są mniej ważne dla kcgoś, kto szuka 
tylko tematu głównego, ale mogą być bardzo ważne dla kogoś, 
kto nie może 'znaleźć wyczerpującego dokumentu na to właśnie, 
poboczne — w danym wypadku — zagadnienie. Dlatego też 
spotykamy dokumenty oznaczone tylko takim symbolem, ja*: 
„526.9 — Kamela Cz. Zarys geodezji dla techników“.

Z symbolu tego, nie znając nawet tytuiu, ale orientując się 
w zasadach klasyfikacji możemy się dowiedzieć, że jest to do­
kument traktujący o geodezji niższej, miernictwie polowym, to­
pografii i o zdjęciach terenu.

Spotykamy również symbole złożone, jak na przykład: 
„526.25:531.71.535.222 — Bergstrand E. Pomiar długości za po­
mocą modulowanego światła“. Symbol taki świadczy o tym, 
że dokument posiada poza zagadnieniem zasadniczym, zagad­
nienia inne: z dziedziny mechaniki (symbol 531) oraz optyki
1 światła (535).

Sprawą bardzo ważną w poszukiwaniach dokumentacyjnych 
i w klasyfikacji dokumentów jest ujęcie tematu. Należy więc pa­
miętać o dwu cechach dokumentu: przedmiocie i ujęciu przed­
miotu.

Każdy prawie temat można rozważać z różnych punktów 
widzenia. Znajduje to również swój odpowiednik w symbolu kla­
syfikacji, mianowicie symbol 526.3.008 — będzie oznacza! do­
kument omawiający zagadnienie triangulacji, niwelacji i pomia­
rów kraju z punktu widzenia organizacji.

Widzimy więc, jak pożyteczną rzeczą jest dobra orientacja 
w głównych zasadach klasyfikacji dziesiętnej. Zagadnienie kla­
syfikacji jest zbyt obszerne, aby je można było wyczerpać w 
jednym referacie. Zainteresowanym kolegom polecamy lekturę 
artykułów St. Osmólskiej w Przeglądzie Technicznym, a także 
w wydawnictwie pt. „Wykłady z dokumentacji technicznej“ 
(iwyd. PWT), a przede wszystkim zachęcamy do przejrzenia 
wydawnictw CIDNT „Klasyfikacja dziesiętna — Tablice skró­
cone“, „Klasyfikacja dziesiętna. Astronomia i geodezja“ oraz 
„Klasyfikacja dziesiętna. Poddziały wspólne“.

Klasyfikacja dziesiętna posiada wiele zalet, takich, jak po­
wszechność i popularność wśród bibliotekarzy i dokumentali­
stów, jasność systemu, lecz ma również i duże braki, jak ogra­

niczenie do dziesięciu części w każdym poddziale i przesta- 
rzalość podstawy klasyfikacji.

W Związku Radzieckim jest stosowany system 31 grup ozna­
czonych cyframi rzymskimi. Prace nad nowym, bardziej szcze­
gółowym systemem są w toku.

W dziedzinie geodezji grupy klasyfikacji nie wyczerpują 
dość dokładnie wszystkich zagadnień. Braik jest mianowicie 
poddziału dla tak ważnej dziedziny, jak prace geodezyjne przy 
urządzeniach rolnych. Sprawa ta w miarę postępu prac doku­
mentacyjnych na odcinku geodezji i kartografii na pewno znaj­
dzie rozwiązanie.

Klasyfikacja dziesiętna jest również stosowana w pracach 
normalizacyjnych. Każda norma jest oznaczana symbolem dzie­
dziny, do której należy. W ten sposób istnieje jeszcze jedno 
powiązanie dokumentacji naukowo-technicznej z bieżącymi po­
trzebami gospodarki Tą więzią w tym wypadku jest jednolity 
system klasyfikacji ułatwiający użytkownikom poszukującym 
rozwiązania trudności na swoim odcinku pracy, zaznajomienie 
się" z istniejącymi w danej dziedzinie normami.

Po omówieniu zasadniczych podstaw dokumentacji naukowo- 
technicznej konieczne jest podsumowanie ogólnych wniosków 
i wskazań, jakie piyną z rozważenia tego zagadnienia dla na­
szej codziennej pracy.

Wnioski ogólne.
Realizacja planów gospodarczych wymaga mobilizacji wszy­

stkich możliwości dla przyspieszenia i podniesienia jakości -na­
szych prac. Skarbnicą tych możliwości’ są zbiory różnego ro­
dzaju dokumentów, trzeba tylko umieć czerpać z nich wiedzę 
i radę. Jest to przy tym nie 'tylko obowiązkiem każdego z nas, 
ale i prawem. Prawem do zdobycia fachowych kwalifikacji, do 
rozszerzenia własnych horyzontów, do 'współudziału w korzy­
staniu z wyników prac, ba-dań i doświadczeń.

Przed dokumentacją naukowo-techniczną stawiamy powajżne 
zadanie: nie tylko kroczenia obok produkcji, ale, znacznego jei 
wyprzedzenia w przygotowaniu opracowań dokumentacyjnych 
dla naszych planów przed przystąpieniem do ich realizacji. Wie­
le w tej dziedzinie mamy osiągnięć, dzięki możliwości rozpo­
wszechnienia informacji bibliograficznych i reprodukcji doku­
mentów drogą fotokopii, mikrofilmów itd, organizacji ośrodgów 
działowych, wykorzystaniu wiedzy specjalistów itp. Stale uak­
tualnianie zbiorów dokumentacyjnych zmierza do trzymania rę­
ki na pulsie postępu technicznego. Ostatnie zarządzenia PKPG 
zmierzają do natychmiastowego przeisyla-nia do CIDNT wyników 
prac badawczych z instytutów naukowych pionu gospodarczego.

Korzystanie z dokumentacji naukowo-technicznej powinno 
stać się nieodzownym elementem naszej pracy zawodowej. Stwo­
rzenie wzorowej dokumentacji w dziedzinie geodezji i kartograPi, 
dokumentacji, która naszej produkcji odda jak największe usłu­
gi, powinno być troską wspólną wszystkich Kolegów.

Nabywanie nieruchomości dla realizacji 
narodowych planów gospodarczych

Mgr Bronisław Syguł

Nabywanie nieruchomości, stanowiących prywatną własność 
osób fizycznych oraz tych prawnych, które nie są wykonawcami 
narodowych pianów gospodarczych, regulują przepisy Działu 
III dekretu z dnia 26 kwietnia 1949 r. (Dz. U. Nr 4 poz. 31 
z 1952 r.).

Postanowienia instrukcji Nr 92 Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego o zasadach uzgadniania lokalizacji obie­
któw inwestycyjnych,1), mają zastosowanie również i do nie­
ruchomości nabywanych na realizację narodowych planów go­
spodarczych. Wytyczne i polecenia Prezesa Rady Ministrów 
i Przewodniczącego Państwowej Komisji Planowania Gospodar­
czego, zawarte w okólniku Nr 61 z dnia 24 marca 1952 r. 
(M. P. Nr A-27, poz. 381)1), obowiązują także przy -nabywaniu 
nieruchomości niezbędnych dla realizacji narodowych planów 
gospodarczych. Nabycie nieruchomości polega na nabyciu pra­
wa własności względnie na ustanowieniu, zniesieniu, ogranicze­

i )  P a t r z  a r ty k u ł o  p rz e k a z y w a n iu  o b ie k tó w  n a  ce le  re a l iz a c ji  n a r o ­
dow ych  p la n ó w  g o s p o d a rc z y c h  — P rz e g lą d  G e o d ezy jn y  n r  7/53.

niu bądź przeniesieniu ppw  rzeczowych ograniczonych na nie­
ruchomościach.

Przedmiotem nabycia na realizację narodowych planów go­
spodarczych mogą być nieruchomości:

1) stanowiące własność z jakiegokolwiek tytułu,
2) nadane nabywcom na Ziemiach Dawnych na mocy de­

kretu z dnia 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu reformy rol­
nej i w trybie przepisów rozporządzenia wykonawczego z dpia 
1 marca 1945 r. — dokumentami nadania względnie prawo­
mocnymi orzeczeniami komisji ziemskich (niezależnie od tego 
czy dokument nadania ziemi byl wydany czy też nie).

3) położone na obszarze Ziem Odzyskanych, a stanowiące 
własność osadników na podstawie orzeczenia o wykonaniu aktu 
nadania zgodnie z art. 3 dekretu z dnia 6 września 1946 r.
0 ustroju rolnym i osadnictwie na obszarze Ziem Odzyskanych
1 b. Wolnego Miasta Gdańska lub z mocy prawa w myśl art. 2 
dekretu z dnia 6 września 1951 -r. o ochronie, i uregulowaniu 
własności osadniczych gospodarstw chłopskich na obszarze Ziem 
Odzyskanych.
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Wykonawcy planów są uprawnieni do nabywania nierucho­
mości od osób fizycznych i prawnych nie będących wykonaw­
cami narodowych planów gospodarczych, o ile nie mogą uzyskać 
na ten cel nieruchomości, stanowiących własność Państwa bądź 
pozostających w zarządzie i użytkowaniu Państwa, w trybie 
przepisów rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 2 sierpnia 
1949 r. (Dz. U. Nr 47, poz. 354).

Wykonawca składa wniosek o udzielenie zezwolenia na na­
bycie nieruchomości do Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego. We wniosku należy:

1) wymienić nieruchomość, której wniosek dotyczy,
2) wymienić powierzchnię całej nieruchomości oraz powierzr 

chnię jej części, przeznaczonej do nabycia, z powołaniem się 
na plan lub szkic sytuacyjny,

3) wskazać sposób użytkowania całej nieruchomości i opi­
sać ogólnie to, co się na niej znajduje,

4) wskazać, czy dla osób mieszkających na nieruchomości 
potrzebne są mieszkania zastępcze oraz czy i w jaki sposób 
wykonawca zamierza dostarczyć mieszkań,

5) wymienić właściciela nieruchomości oraz wskazać jego 
miejsce zamieszkania, jeżeli jest znane,

6) wskazać na czym polegać ma nabycie,
7) wskazać cel nabycia.
Ponadto do wniosku należy dołączyć:
1) zezwolenie właściwego ministra na zgłoszenie wniosku, 

stwierdzające jednocześnie, że starania o uzyskanie odpowied­
niej nieruchomości, stanowiącej własność Państwa lub pozosta­
jącej w zarządzie i użytkowaniu Państwa, nie dały wyniku 
bądź też, że dla realizacji narodowych planów gospodarczych 
zamierzona inwestycja może być zlokalizowana jedynie na nie­
ruchomości, określonej we wniosku,

2) odpis opinii prezydium wojewódzkiej rady narodowej, 
Ofpracowariej przez wojewódzką komisję planowania gospodar­
czego. Opinia taka powinna stwierdzać, że nabycie nierucho­
mości, objętej wnioskiem, jest niezbędne dla zrealizowania 
zamierzenia wykonawcy narodowych planów gospodarczych. 
Opinia powinna uwzględniać zarówno potrzeby wykonawcy 
narodowych planów gospodarczych, jak i uzasadnione interesy 
ogólnogospodarcze.

3) zaświadczenie prezydium wojewódzkiej rady narodowej, 
opracowane przez, wydział budownictwa w porozumieniu z wo­
jewódzką komisją planowania gospodarczego (zaświadczenie 
lokalizacyjne),

4) plan lub szkic sytuacyjny w odpowiedniej skali, w dwóch 
egzemplarzach z wymienieniem powierzchni przeznaczonej do 
użycia i z oznaczeniem jej granic.

Przewodniczący Państwowej Komisji Planowania Gospodar­
czego udzieTa zezwolenia na nabycie nieruchomości na podsta­
wie załączonej do wniosku opinii prezydium właściwej woje­
wódzkiej rady narodowej (wojewódzkiej komisji planowania 
gospodarczego), jeżeli uzna, że nieruchomość jest niezbędna 
dla realizacji narodowych planów gospodarczych oraz, że prze­
widziane będą środki na jej nabycie.

Na wniosek właściwego ministra Przewodniczący Państwo­
wej Komisji Planowania Gospodarczego równocześnie z ze­
zwoleniem na nabycie lub po wydaniu zezwolenia udzieli wy­
konawcy narodowych planów gospodarczych zezwolenia na 
niezwłoczne objęcie nieruchomości, jeżeli względy szczególne 
uzasadniają niezwłoczne objęcie nieruchomości.

Na wniosek wykonawcy planu, który uzyskał zezwolenie 
na niezwłoczne objęcie nieruchomości, prezydium powiatowej 
rady narbdowej dokona w terminie siedmiodniowym szczegóło­
wego opiisu nieruchomości niezbędnego do określenia odszko­
dowania. Objęcie nieruchomości następuje natychmiast po doko­
naniu opisu, przy czym do osób mieszkających na wywłaszczo­
nych nieruchomościach ma zastosowanie art. 16 dekretu z dnia 
21 grudnia 1945 r. o publicznej gospodarce lokalami (Dz. U. 
Nr 36, poz. 343 z 1950 r.), usunięcie z lokalu osób, zajmują­
cych lokale mieszkalne lub użytkowe na podstawie tytułu praw­
nego i posiadających prawo do uzyskania przydziału lokalu 
w mieście (osiedlu) może mieć miejsce, jeżeli lokal ten jest ko­
niecznie potrzebny wykonawcy. Usunięcie z lokalu może nastą­
pić po uprzednim dostarczeniu innego lokalu zastępczego w ' ib- 
rębie tej samej miejscowości, odpowiadającego normom zalud­
nienia bądź powierzchni i nadającego się do zajęcia ze względu 
na stan techniczny. Osoby usunięte z lokalu mają prawo do 
Otrzymania zwrotu rzeczywistych kosztów przeprowadzki. Koszty 
te ponosi wykonawca. Decyzja władzy kwaterunkowej w przed­

miocie zwrotu kosztów przeprowadzki określa ich wyisolkosc 
i podlega natychmiastowemu wyKonaniu.

Właścicielowi, któremu w przypadku wywłaszczenia nieru­
chomości, stanowiącej gospodarstwo rolne lub ogrodnicze, warsz­
tat rzemieślniczy bąaz jedyną działkę wywłaszczonego z domem 
jednorodzinnym lub dwurodzinnym, bądź też przeznaczoną pod 
budowę takiego domu, przysługuje prawo otrzymania nieru­
chomości zamiennej. Nieruchomość zamienna powinna być do­
starczona przez wykonawcę narodowego planu gospodarczego 
w miarę możności przed objęciem nieruchomości potrzebnej 
do realizacji planu.

Po uzyskaniu zezwolenia na nabycie nieruchomości, wyko­
nawca narodowych planów gospodarczych obowiązany jest we­
zwać właściciela nieruchomości, by odstąpił mu tę nierucho­
mość za cenę, określoną na podstawie przepisów rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 28 listopada 1952 r. w sprawie usta­
lenia norm szacunkowych dla nieruchomości nabywanych w ce­
lu realizacji narodowych planów gospodarczych (Dz. U. Nr 52, 
poz. 339). Cena ta podlega zatwierdzeniu prezydium wojewódz­
kiej rady narodowej. Zatwierdzając cenę prezydium wojewódz­
kiej rady narodowej ustali jednocześnie warunki zapłaty. Cenę 
zatwierdza i ustala warunki zapłaty władza naczelna w przy­
padkach, kiedy sama jest nabywcą nieruchomości .

O ile nabywana jest nieruchomość stanowiąca gospodarstwo 
rolne łub ogrodnicze, warsztat rzemieślniczy bądź jedyną działkę 
wywłaszczonego z domem jednorodzinnym lub dwurodzinnym, 
bądź też przeznaczoną pod budowę takiego domu, wezwanie 
powinno zawierać ponadto wyrażenie gotowości zawarcia umo­
wy o przyjęciu nieruchomości w zamian za nieruchomość za­
mienną.

Jeżeli w terminie 15-dniowym od doręczenia wezwania lub 
dokonania obwieszczenia nie zostanie zawarta umowa sprze­
daży albo zamiany lub umowa przedwstępna w przedmiocie 
sprzedaży lub zamiany nieruchomości, wówczas wykonawca 
planu może nabyć niezbędną dla realizacji planu nieruchomość 
w drodze wywłaszczenia.

Umowy sprzedaży lub zamiany nieruchomości powinny być 
pod skutkami nieważności sporządzone w piśmie i jeżeli jedną 
ze stron nie jest władza naczelna — zatwierdzone przez pre­
zydium wojewódzkiej rady narodowej. Umowy te stanowią 
podstawę do wpisu prawa własności w księgach wieczystych. 
Do zawierania w/w umów sprzedaży lub zamiany nierucnomo- 
ści upoważnieni są zainteresowani wykonawcy narodowych 
planów gospodarczych. Wykonawca może jednak podpisać umo­
wę o zamianę dopiero wtedy, gdy nieruchomość prowadzona 
na zmianę znajduje się w jego zarządzie i użytkowaniu lub 
została oddana do jego dyspozycji w trybie przepisów rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 2 sierpnia 1949 r. w sprawie 
dostarczania nieruchomości zamiennych w zamian za nierucho­
mości niezbędne dla realizacji narodowych planów gospodar­
czych (Dz. U. Nr 47, poz. 355).

Przychody właścicieli nieruchomości z tytułu ceny sprzedaży 
lub odszkodowania, wypłaconych na podstawie dekretu z dn!a 
26 kwietnia 1949 r., wolne są od podatku dochodowego. Naby­
cie praw majątkowych' na podstawie dekretu nie podlega po­
datkowi od nabycia praw majątkowych. Sporządzone w związku 
z postępowaniem podania i pisma, wnoszone do władz, pro­
tokóły i pisma, stwierdzające czynności urzędowe, oraz wydawa­
ne przez władze dokumenty wolne są od ©piaty skarbowej.

_ Dokonanie prac pomiarowych lub wierceń na nieruchomo­
ści wbrew woli jej właściciela następuje po uzyskaniu zezwole­
nia prezydium powiatowej rady narodowej, na wniosek ubie­
gającego się o nabycie lub wywłaszczenie. W odniesieniu jednak 
do nieruchomości pozostających w administracji wojska lub or­
ganów bezpieczeństwa publicznego, bądź budynków zajmowa­
nych przez wojsko lub organy bezpieczeństwa publicznego, wy­
danie zezwolenia przez prezydium powiatowej rady narodowej 
wymaga uzyskania uprzedniej zgody właściwej władzy wojsko­
wej albo bezpieczeństwa publicznego. Odwołanie od decyzji 
udzielającej zezwolenia nie wstrzymuje jej wykonania.

Zezwolenie na dokonanie prac pomiarowych lub wierceń ba­
dawczych na cudzej nieruchomości upoważnia ubiegającego 
się o nabycie lub wywłaszczenie w razie nieodzownej koniecz­
ności do usuwania trwałych przeszkód, utrudniających mu wy­
konanie niezbędnych prac pomiarowych, jak również do wstępu 
do wnętrza budynku posiadacza nieruchomości. Ubiegający się 
o nabycie lub wywłaszczenie obowiązany jest wynagrodzić szko­
dy, jakie wyrządzi! wskutek prowadzenia prac pomiarowych lub 
wierceń badawczych.

Wywłaszczenie może polegać na odjęciu prawa własności lub 
odjęciu, ustanowieniu bądź ograniczeniu praw rzeczowych na 
nieruchomości. Do orzekania o wywłaszczeniu i odszkodowaniu
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za wywłaszczenie powołane jest prezydium wojewódzkiej rady 
narodowej właściwe według położenia przedmiotu wywłaszcze­
nia. Jeżeli przedmiotem postępowania wywłaszczeniowego są 
nieruchomości, położone na obszarze dwóch lub więcej woje­
wództw, orzekanie należy do prezydium wojewódzkiej rady na­
rodowej, wyznaczonego w tym celu przez Prezesa Rady Mini­
strów. Jeżeli w wyniku postępowania wywłaszczeniowego nie 
zostanie wydane orzeczenie o wywłaszczeniu albo jeżeli w cią­
gu 6 miesięcy cd daty zezwolenia na nabycie nieruchomości nie 
zostanie wszczęte postępowanie wywłaszczeniowe, prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej, na wniosek właściciela, zarządzi 
przywrócenie posiadania nieruchomości objętej przez wykonawcę 
na podstawie udzielonego zezwolenia przez Przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego. Właścicielowi 
przysługuje prawo do odszkodowania za okres, w którym był 
pozbawiony posiadania jeżeli nie otrzymał nieruchomości zamien­
nej, z której mógłby korzystać w tym samym czasie.

Wszczęcie postępowania wywłaszczeniowego następuje na 
wniosek ubiegającego się o wywłaszczenie. Wniosek składa się 
do prezydium wojewódzkiej rady narodowej (wydział społeczno- 
admim'stracyjny).

We wniosku należy:
1) wskazać nieruchomość, której wniosek dotyczy,
2) wymienić powierzchnię całej nieruchomości, oraz powierz­

chnię jej części, przeznaczonej do wywłaszczenia, z powołaniem 
się na plan' sytuacyjny,

3) opisać ogólnie to, co się na nieruchomości znajduje,
4) wymienić właściciela nieruchomości oraz wskazać, jeże­

li jest znane, jego miejsce zamieszkania,
5) wskazać, na czym ma polegać wywłaszczenie,
6) wskazać w sposób ogólny cel wywłaszczenia.

Do wniosku należy ponadto dołączyć:
1) zezwolenie Przewodniczącego Państwowej Komisji Pla­

nowania Gospodarczego na nabycie nieruchojności,
2) dowód wezwania właściciela w przedmiocie odstąpienia 

nieruchomości oraz wyrażenia gotowości zawarcia umowy 
o przejęcie nieruchomości w zamian za nieruchomość zamienną,
0 ile istnieje obowiązek dostarczenia nieruchomości zamiennej,

3) plan sytuacyjny nieruchomości z oznaczeniem granic 
powierzchni przeznaczonej do wywłaszczenia,

4) poświadczony odpis z księgi wieczystej, stwierdzający 
prawo własności nieruchomości, a gdy nieruchomość nie ma 
urządzonej księgi wieczystej lub księga wieczysta zaginęła — 
odpis dokumentu ze zbioru dokumentów, stwierdzającego wła­
sności nieruchomości, poświadczony przez właściwy sąd powia­
towy z zaznaczeniem, że stwierdza on prawo własności nieru­
chomości według stanu zbioru dokumentów na dzień wydania 
odpisu.

5) jeżeli nieruchomość .nie ma urządzonej księgi wieczystej
1 nie jest dla niej prowadzony zbiór dokumentów — zaświad­
czenie właściwego sądu powiatowego, stwierdzającego tę oko­
liczność.

Jednym wnioskiem o wywłaszczeniu można objąć większą 
liczbę nieruchomości, nawet należących do różnych właścicieli, 
jeżeli stanowią zwartą całość i mają być wywłaszczone na ten 
sam cel. Jeżeli dla nieruchomości tych urządzonych jest kilkri 
ksiąg wieczystych albo prowadzone jest dla nich kilka zbiorów 
dokumentów, wnioskodawca powinien złożyć tyle odpisów wnio­
sku, ile jest ksiąg wieczystych lub zbiorów dokumentów. Pre­
zydium wojewódzkiej rady narodowej zawiadamia właściciela 
nieruchomości o wszczęciu postępowania wywłaszczeniowego. 
Odpis zawiadomienia wywiesza się na tablicy ogłoszeń właś­
ciwej gminnej (miejskiej) rady narodowej. W przypadku gdy 
postępowanie wywłaszczeniowe, wszczęte na podstawie jednego 
wniosku, dotyczy większej ilości właścicieli, zawiadomienia 
mogą być dokonywane za pomocą obwieszczeń, wywieszonych 
na tablicach ogłoszeń prezydiów właściwych gminnych (miej­
skich) rad narodowych. W tym samym trybie zawiadomiony ' 
będzie właściciel nieruchomości, którego miejsce zamieszkania 
nie jest znane.

Właściciel ma prawo przeglądać w biurze prezydium woje­
wódzkiej rady narodowej wniosek wywłaszczeniowy i załącz­
niki, z wyjątkiem tych, które ze względu na interes publiczny_ 
zostaną przez prezydium wojewódzkiej rady narodowej wyłą­
czone od przeglądu. W terminie 14-dniowym od doręczenia za­
wiadomienia lub od daty wywieszenia obwieszczenia właścicie­
lowi przysługuje prawo zgłoszenia wniosku i sprzeciwu.

Zawiadomienia i obwieszczenia powinny zawierać:

1) wymienienie nieruchomości, co do których wszczęte zo­
stało postępowanie wywłaszczeniowe, ze wskazaniem przezna­
czonej do wywłaszczenia powierzchni każdej nieruchomości,

2) wskazanie, na czym polegać ma wywłaszczenie,
3) wymienienie właścicieli nieruchomości,
4) wskazanie, na czyją rzecz ma być dokonane wywłaszcze­

nie,
5) pouczenie o prawach właścicieli, o których była mowa 

wyżej.
Wszczynając postępowanie wywłaszczeniowe, prezydium 

wojewódzkiej rady narodowej złoży do właściwych ksiąg wie­
czystych wnioski o dokonanie wpisów o wszczęciu postępowa­
nia wywłaszczeniowego lub, jeżeli nieruchomość nie ma urzą­
dzonej księgi wieczystej, albo księga wieczysta zaginęła — 
złoży do zbiorów dokumentów odpisy wniosków wywłaszczenio­
wych. Zmiany stanu prawnego nieruchomości, dokonane po 
wniesieniu wtpisów o wszczęciu postępowania wywłaszczeniowe­
go lub złożeniu do zbiorów dokumentów odpisów wniosków wy­
właszczeniowych nie będą mieć wpływu na. dalszy tok postępo­
wania wywłaszczeniowego. Koszty wniosków ponosi wykonawca 
narodowych planów gospodarczych.

Równocześnie prezydium wojewódzkiej rady narodowej za­
rządzi dokonanie ustaleń niezbędnych dla określenia odszko"- 
dowainia. Prezydium wojewódzkiej rady narodowej udziela ze­
zwolenia na objęcie nieruchomości, w toku postępowania wy- 
wlaszczeniowegoi, po dokonaniu ustaleń niezbędnych do określe­
nia odszkodowania. Zezwolenie może być udzielone na wnio­
sek ubiegającego się o wywłaszczenie i w przypadku, je­
żeli wniosek o zezwolenie na niezwłoczne objęcie nieruchomości 
nie byl poprzednio rozpoznawany przez Przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego, albo też w przy­
padku odmownej decyzji Przewodniczącego — jeżeli wniosek 
jest uzasadniony nowymi .okolicznościami.

Właściciele gospodarstw rolnych lub ogrodniczych, warsz­
tatów rzemieślniczych, jedynych działek z domem jednorodzin­
nym lub dwurodzinnym, bądź działek przeznaczonych pod bu­
dowę takich domów oraz osoby ich prawa reprezentujące nie 
mogą być usunięte z wywłaszczonej nieruchomości dopóki 
osoby obowiązane do dostarczenia nieruchomości zamiennej nie 
zaofiarują takiej nieruchomości do natychmiastowego objęcia. 
Po upływie 14-dniowego terminu na zgłoszenie wniosków 
i sprzeciwów prezydium wojewódzkiej rady narodowej wyzna­
czy rozprawę. Rozprawa może być wyznaczona w miejscowości, 
gdzie położona jest nieruchomość przeznaczona do wywłaszcze­
nia. Na rozprawę moigą być wezwani biegli. Po przeprowadzeniu 
rozprawy prezydium wojewódzkiej rady narodowej orzeka 
o wywłaszczeniu albo odmawia wywłaszczenia, jeżeli odpadły 
powody stanowiące podstawę do wszczęcia postępowania wywła­
szczeniowego. .

Orzeczenie powinno w szczególności zawierać:
1) ustalenie przedmiotu i rozmiaru wywłaszczenia,
2) wskazanie, na czyją rzecz wywłaszczenie nastąpiło,
3) jeżeli wpłynęły wnioski lub sprzeciwy — uzasadnienie 

ich przyjęcia lub odrzucenia.
W przypadku gdy wniosków lub sprzeciwów nie zgłoszono, 

orzeczenie może zapaść bez rozprawy. W orzeczeniu wywłasz­
czającym wykonanie narodowego planu gospodarczego wyko­
nawca może być zobowiązany do wybudowania i utrzymania 
własnym kosztem we wskazanych przez władze miejscach mo­
stów, dróg, grobli, 1 innych urządzeń, niezbędnych celem zapo­
bieżenia stratom i niewygodom, mogącym powstać dla gruntów 
sąsiednich wskutek wykonania robót oraz celem zapewnienia im 
bezpieczeństwa, zagrożonego, przez dokonane .roboty.

Wbrew woli właściciela nie może mu być pozostawiona tyl­
ko taka część jego nieruchomości, która wskutek rozdrobnienia, 
wywołanego wywłaszczeniem, .nie może być racjonalnie użytko­
wana na cele dotychczasowe. W tym przypadku wywłaszczenie 
powinno na żądanie właściciela objąć całą nieruchomość. Jeżeli 
tylko pewna część .gruntu pozostawionego właścicielowi traci 
dla .niego znaczenie ze względu na dotychczasowe przeznacze­
nie, wówczas, przymus nabycia przez wywłaszczającego za od­
szkodowaniem dotyczy tylko tej części. W razie potrzeby ob­
jęcia wywłaszczeniem części budynku, wywłaszczenie na żą­
danie właściciela powinno objąć cały budynek.

Orzeczenie o wywłaszczeniu doręcza się wykonawcy narodo­
wych planów gospodarczych oraz właścicielowi nieruchomości. 
W terminie 14-dniowym od doręczenia orzeczenia lub dokona­
nia obwieszczenia strona ma prawo wnieść odwołanie do od­
woławczej komisji wywłaszczeniowej przy prezydium wojewódz­
kiej rady narodowej. Wymienione prezydium po wniesieniu od­
wołania zawiadamia drugą stronę, która ma prawo zapoznać 
się z treścią odwołania i w terminie 14-dniowym od zawiado­
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mienia wnieść odpowiedź. Po upływie terminu na wniesienie 
odpowiedzi prezydium wojewódzkiej rady narodowej przedstawia 
akta odwoławczej ¡komisji wywłaszczeniowej. Skiad, organizację 
i tryb postępowania odwoławczych ¡komisji wywłaszczeniowych 
regulują przepisy rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 3 maja 1952 r. w sprawie składu, organizacji i trybu 
postępowania odwoławczych komisji wywłaszczeniowych (Dz.
U. Nr 23, poa. 151). W świetle tych ¡przepisów odwoławcza ko­
misja wywłaszczeniowa orzeka w składzie:

1) przewodniczącego komisji lub jego zastępcy — jako 
przewodniczącego składu orzekającego,

2) dwóch członków komisji, wyznaczonych do składu orze­
kającego przez przewodniczącego komisji.

W sprawach dotyczących nieruchomości rolnych lub ogrod­
niczych, na jednego z członków składu orzekającego powimen 
być wyznaczony członek komisji, powołany spośród kandy­
datów przedstawionych przez zarząd oddziału wojewódzkiego 
związku „Samopomoc Chłopska“, a w sprawach dotyczących 
innych nieruchomości — spośród kandydatów przedstawionych 
przez okręgową radę związków zawodowych. W uzasadnionych 
przypadkach przewodniczący komisji może wyznaczyć członka 
komisji, będącego radnym, jako przewodniczącego składu orze­
kającego. Komisja rozpoznaje, sprawę na posiedzeniu niejaw­
nym w jej siedzibie, a w razie konieczności dokonania oględzin 
na miejscu lub w innych uzasadnionych przypadkach przewod­
niczący komisji zarządza odbycie posiedzenia \>oza siedzibą 
komisji. Również w razie potrzeby komisja może zarządzić 
przeprowadzenie postępowania wyjaśniającego. Komisja może 
wzywać na posiedzenia osoby, których wyjaśnienia są istotne 
dla ¡sprawy oraz biegłych dla udzielenia opinii. Orzeczenia ko­
misji zapadają większością głosów i są podpisywane przez 
przewodniczącego składu orzekającego.

Daisze przepisy działu III dekretu z ¡dnia. 26 kwietnia 1949 r. 
mówią o postępowaniu prezydium wojewódzkiej rady narodo­
wej lub komisji wywłaszczeniowej w przypadku, gdy zain­
teresowana osoba zgłasza prawo własności do nieruchomości bę­
dącej przedmiotem postępowania wywłaszczeniowego, lecz nie 
jest ona wpisana do księgi wieczystej, jako właściciel, lub tytuł 
jej własności nie jest złożony do zbioru dokumentów. Wówczas 
wymienione władze powiadamiają o zgłoszeniu prawa włas­
ności osobę ujawnioną w księdze wieczystej jako właściciel lub 
legitymowaną na podstawie tytułu, znajdującego się w zbio­
rze dokumentów i wzywają ją do złożenia wyjaśnienia w ter­
minie 14-dniowym od doręczenia. W zawiadomieniu należy tę 
osobę uprzedzić, że w przypadku niezłożenia wyjaśnienia w 
terminie — stroną w postępowaniu stanie się osoba, która 
zgłosiła prawa własności. W przypadku przyznania o¡soiby, że 
prawo ujawnione na jej rzecz w księdze wieczystej lub w zbio­
rze dokumentów przeszło na rzecz innych osób albo też bezsku­
tecznie upłynął termin 14-dniowy do złożenia wyjaśnienia •— 
stroną w postępowaniu 'wywłaszczeniowym staje się osoba, 
która zgłosiła prawa własności. Jeżeli złożone w terminie wy­
jaśnienia albo dalsze postępowanie wyjaśniające ujawnią 
istnienie sporu co do tytułu własności nieruchomości, pre­
zydium wojewódzkiej rady narodowej (odwoławcza komisja 
wywłaszczeniowa) odeśle strony na drogę postępowania 
sądowego. W tym przypadku postępowanie wywłaszczenio­
we toczyć się będzie dalej przeciwko osobie ujawnionej jako 
właściciel w księdze wieczystej lub zbiorze dokumentów. Usta­
lenie tytułu własności nieruchomości, dokonane w postępowan'u 
wywłaszczeniowym, nie pozbawia osób trzecich, roszczących 
prawo do nieruchomości, prawa dochodzenia w postępowaniu 
sądowym roszczeń odszkodowawczych w stosunku do osób u- 
znanych za właścicieli w postępowaniu wywłaszczeniowym.

Orzeczenie o wywłaszczeniu przenosi prawo własności ire- 
ruchomości na rzecz wywłaszczającego z dniem zgłoszenia 
wniosku o wywłaszczenie. Orzeczenie to stanowi podstawę do » 
ujawnienia praw w ¡księdze wieczystej. Z ujawnieniem tego 
orzeczenia w księdze wieczystej lub zbiorze złożonych doku­
mentów podlegają wykreśleniu wszelkie ujawnione tam prawa 
z wyjątkiem tych, na których pozostawienie wyrazili zgodę wy­
właszczający i osoby, którym te prawa służą, oraz tych które 
mają być pozostawione w myśl orzeczenia o wywłaszczeniu.

Wywłaszczający nie wstępuje w umowy, zawarte ¡przez wy­
właszczonego co do wywłaszczonej nieruchomości, chyba że na 
wstąpienie w te umowy wyraził zgodę. Do osób mieszkających 
w wywłaszczonych nieruchomościach stosuje się tak samo jak 
przy wydaniu zezwolenia na nabycie nieruchomości przep:sy 
art. 16 dekretu o publicznej gospodarce lokalami.

Do nabywania od osób, nie będących wykonawcami naro­
dowych planów gospodarczych, praw rzeczowych ograniczonych 
na nieruchomościach celem wykonania przewodów i innych 
urządzeń, jak również do nabywania na własność nieruchomości 
nie zabudowanych przestrzeni do 250 m2 niezbędnych do ko­
rzystania z tych przewodów i urządzeń (art. 12 dekretu) sto­
suje się tryb postępowania określony w dekrecie z dnia 26 kwie­
tnia 1949 r. ze zmianami, wynikającymi z przepisów rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 14 października 1950 r. w spra­
wie właściwości władz i trybu postępowania w niektórych przy­
padkach nabywania nieruchomości i praw rzeczowych ograniczo­
nych niezbędnych dla realizacji narodowych planów gospo­
darczych (Dz. U. Nr 48, ¡poz. 435). Istotne zmiany przewidzia­
ne przepisami wymienionego rozporządzenia są następujące: 
Zezwolenia na nabycie nieruchomości lub praw rzeczowych ogra­
niczonych udziela władza naczelna wykonawcy, a nie Przewod­
niczący PKPG. Odpis zezwolenia władza ¡naczelna wykonaw­
cy przesyła do wiadomości Przewodniczącemu Państwowej Ko­
misji Planowania Gospodarczego. Wykonawca, który uzyskał 
takie zezwolenie, zawiadamia właścicieli o zamierzonym naby­
ciu nieruchomości lub ustanowieniu praw rzeczowych ograniczo­
nych za cenę, jaka zostanie określona w myśl przepisów roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 28 listopada 1952 r. (Dz.
U. Nr 52, poz. 339). Jednocześnie wykonawca wzywa właścicieli, 
by w terminie 15-dniowym, jeżeli nie godzą się sprzedać nie­
ruchomości lub na ustanowienie praw rzeczowych ograniczonych, 
zgłosili sprzeciw do prezydium powiatowej rady narodowej 
właściwej ze wzgiędu na położenie nieruchomości. W razie nie- 
zgłoszenia takich sprzeciwów, prezydium powiatowej rady na­
rodowej orzeka, na wniosek wykonawcy. Orzeczenie takie może 
być wydane najpóźniej w ciągu trzech miesięcy od upływu 15- 
dniowego terminu. Orzeczenie to może być wydane bez roz­
prawy, jednak po wysłuchaniu osób zainteresowanych, o ile się 
one zgłoszą na rozprawę. W orzeczeniu należy podać czy na 
nieruchomości ustanowione zostało ograniczone prawo rzeczowe 
oraz treść tego prawa, albo czy też nieruchomość została na­
byta. Orzeczenie powinno ponadto zawierać wskazanie, na czyją 
rzecz ustanowione zostało prawo rzeczowe ograniczone albo 
kto jest nabywcą nieruchomości. Orzeczenie jest ostateczne i sta­
nowi podstawę do wniesienia wpisu w księdze wieczystej.

W razie zaś zgłoszenia sprzeciwów o określonym terminie, 
wykonawca może nabyć prawa rzeczowe ograniczone lub nie­
ruchomość tylko w drodze wywłaszczenia.

W tym przypadku wniosek o wywłaszczenie wykonawca zgła­
sza do prezydium powiatowej rady narodowej, właściwej ze 
względu na położenie nieruchomości.

Po przeprowadzeniu rozprawy prezydium powiatowej rady 
narodowej orzeka o wywłaszczeniu lub odmawia wywłaszczenia 
w ¡przypadku, gdy ustały powody, stanowiące podstawę do 
wszczęcia postępowania wywłaszczeniowego.

Urządzenie terenów rolnych spółdzielni produkcyjnej Turostowo
(dokończenie)

Stanisław Burghard

Opierając się na studiach omówionych w poprzednich arty­
kułach (nr 7 i 9 Przeglądu Geodezyjnego) opracowano dwie 
koncepcje projektu urządzeń rolnych w Turostowiei 
Koncepcja I

Opierając się o stan istniejący w terenie na. którym istnieją 
trzy ośrodki gospodarcze, koncepcja pierwsza uwzględnia stwo­
rzenie na terenie spółdzielni produkcyjnej dwu ośrodków gospo­
darczych: jednego ściśle hodowlanego (obory) ¡nad Jeziorem 
Turostowskim na zachodnim skraju gromady, ¡który będzie ¡miał

okólniki i zaplecze paszowe lichych obecnie pastwisk i drugiego 
ośrodka w części wschodniej gromady — ośrodńa obsługi tech­
nicznej i części hodowlanej (stajnie i chlewnie).

Oba te ośrodki są od siebie odległe ca 1,6 km. Szczegółową 
lokalizację budynków tych dwu ośrodków gospodarczych przed­
stawiają rysunki 16 i 17.

Budynki użyteczności publicznej zlokalizowano naprzeciw 
proponowanego ośrodka obsługi technicznej, we wschodniej 
części gromady zaprojektowano skwer przy którym proponuje

286



u I S m S W w i e i .
5ZHOŁ9

P M E Q S Z m U
m j m

H 8

Ł a n  lJózuzs 
spätaxtum 
nsrtizR s r a n i . f t a

H I
n o

p m tm tR
pa/Dis

8 'm M a

8 ,8 2
9 ,5 7 m m

m

R ys. 15. P ro je k t u rz ą d z e ń  ro ln y c h  k o n ce p c ja  I

I

..'*"”*"* TT̂ T̂ T'?

'JS Ę g B 0 Ę ,

j m m -
,  fftc jEH U iur. fts aa  p k z b ~ 
3 suirąan  srfl*i

ftąaJBHTOH*****
ftVSBläKHI

ffuaxh tw  pt’fD jen ra kß N s  
. ^  ornzTs r t z m e m m

B ila  P u m e n  BtUM M Pimn 
---------- , a» tęrr 9>rtm\aa*.
F 1  « i i r a w a w w M t f

R ys. 16. L o k a liz a c ja  I o ś ro d k a  g o sp o d a rc z e g o  w g  I k o n ce p c ji p ro je k tu  u rz ą d z e ń  ro ln y c h .

Się pobudowanie przedszkola, domu ludowego i sklepu spółdziel­
czego. Za domem ludowym umieszczono boisko. Projekt ten 
przewiduje rozbudowę osiedla głównie w tym punkcie.

Zarówno pierwsza jak i druga koncepcja projektu urządzeń 
rolnych przyjmuje, jako podstawę opracowania plodozmianów 
te same dwa kompleksy glebowe.

Na ziemiach lepszych pszenno-buraczanych umieszcza się 
płodozmian pierwszy — towarowy i trzeci — przyfermowy, pa­
szowy, na ziemiach słabszych żytnio-zlemniaczanych plodoz- 
mian drugi — towarowy.

W pierwszej koncepcji w związku z umieszczeniem ośrodka 
hodowlanego na zachodnim skraju gromady przy jeziorze, plo-

dczmian przyfermowy siedmiopolowy o obszarze ogólnym 
35,98 ha umieszczono na gruntach dobrych w pobliżu tego 
ośrodka, to znaczy 5 pól po 5,14 ha w bloku przy drodze do 
Karczewa, a dwa pola przy drodze do Gniewkowa obok projekto­
wanego sadu, na wschód od niego. W tej koncepcji sad ma 
11,51 ha.

I płodozmian — towarowy umieszczono na gruntach dob­
rych, jest on 10-polowy o obszarze ogólnym 178,51 ha, a więc 
każde pole o obszarze około 18 ha.

II płodozmian —- towarowy zlokalizowano na ziemiach słab­
szych, jest om 5-polowy o obszarze ogólnym 148,86 ha, a więc 
każde pole o obszarze ca 15 ha.
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Pasy rwiatrochronne zaprojektowano tylko iprzy drogach z Tu- 
rostówka do Karczewa, przy drodze głównej do dobrych łąk 
leżących przy Malej Wełnie oraz przy granicy z gromadą Wę­
gorzewo.

Nowe drogi 'zaprojektowano wyłącznie do obsługi pól: 1) 7a 
sadem, 2) przy ośrodku społecznym, 3) przy ośrodku obsługi 
technicznej, jako dojazd do pól za rowem i do pastwisk, jako 
wagon dla nierogacizny.

Układu tąlk, za wyjątkiem sprostowania ich granicy w bloku 
przy sadzie, nie zmieniano.

Skasowano natomiast wg projektu koncepcji I całkowicie 
pastwisko położone przy rowie, przy zakręcie drogi wioskowej 
z Kiszkowa. Pastwiska te posiadają ładne duże drzewa (patrz: 
Studium użycia powierzchni ziemi przed urządzeniem rolnym).

Projekt ten przeanalizowany pod każdym względem okazał 
się mało ekonomiczny, gdyż:
1) w najbliższym czasie słabo będą wykorzystane jako wygon 
pastwiska przy jeziorze gdyż nie są urządzone, a zarazem na 
całym obszarze znajdują się dziury potorfowe niebezpieczne dla 
zwierząt, 2) na plodozmian przyfermowy musiano zarezerwo­
wać dobre grunty, leżące w pobliżu ośrodka hodowlanego. Wzię­
to więc blok leżący na wschód od drogi do Karczewa. Blok ten 
jest długi na ca 900 m i dobrze nadaje się do mechanicznej 
uprawy. Tymczasem musiano go rozbić na 5 drobnych pól po 
5,14 ha. 3) w plodozmianie I — pole nr 10 z uwagi na spe­
cyficzne warunki terenowe musi się składać z kilku drobnych 
kawałków trudnych do uprawy mechanicznej, czego należy 
unikać przy projektów amin szczególnie pól iplodozimianu I — 
głównego. 4) rozbicie miejsca pracy na dwa ośrodki nie sprzy­
ja życiu spelecznemu; weźmy przykład: matka mieszkająca przy 
ośrodku hodowlanym, i tam pracująca w zasadzie nie odprowa­
dzi swego dziecka rano do przedszkola znajdującego się w od­
ległości 1,5 km przy ośrodku obsługi tehnicznej; będzie wolała 
zamknąć dziecko w domu bez opieki. Podobnie ma się rzecz 
ze świetlicą. 5) większość skupionych zabudowań znajduje się 
w części zachodniej Turostowa, przy skrzyżowaniu dróg do 
Turostówka, Kiszkowa, Karczewa i do Węgorzewa. Zabudowania 
w części wschodniej Turostowa bardziej są rozrzucone. Dlatego 
też należy więcej wykorzystać skupione zabudowania i w tym 
miejscu projektować rozwój przyszłego osiedla. 6) rozrzucenie 
dwóch ośrodków gospodarczych na przestrzeni 1,6 km i bu­
dowanie ich od fundamentów na dwóch miejscach podraża koszt 
dowozu materiału, zwiększa koszt nadzoru budowlanego, urzą­
dzeń wodociągowych i kanalizacyjnych, jak i urządzeń elektry­
cznych. 7) rozrzucenie dwóch ośrodków pracy tak daleko od 
siebie utrudnia łączność spółdzielców między sobą, utrudnia 
wspólne omawianie dziennych wyników pracy. Jednym słowem 
utrudnia cale życie gospodarcze spółdzielni produkcyjnej.
Koncepcja II

Opierając się na studiach, które kolejno były omówione 
i mając na względzie uwagi krytyczne podane wyżej co do I 
koncepcji urządzeń rolnych, opracowano II koncepcję tegoż pro­

jektu. Koncepcja ta przyjmuje jednakowe kompleksy glebowe 
z koncepcją pierwszą i jednakowe* ilości pól w poszczególnych 
plodozmianach, lecz pola są tu inaczej usytuowane i o innych 
obszarach.

Przed omówieniem projektu koncepcji II należy zapoznać się 
ze studium pt. „Projekt użycia ziemi po przepracowaniu stu­
diów terenowych do koncepcji 11“ (rys. 18).

Na studium tym wyraźnie widać zaprojektowane kompleksy 
glebowe bez podziału na pola plodozmianowe. Kompleks grun­
tów pszenno-buraczany oznaczony jest kolorem ciemnym, kom­
pleks żytnio-ziemniaczany — kolorem jasnym.

W koncepcji II projektu urządzeń rolnych zachodzą liczne 
wymiany roli na łąki. Są to grunty nisko ¡położone, bezpośred­
nio przylegle do łąk śródpolnych. Dzięki tym wymianom kształt 
sąsiednich pól poprawia się. Na skrawkach gruntu powstałych' 

. z wyrównania granic planuje się urządzić plantację traw na- 
1 siennych, a później normalne wysokie łąki.

Aby lepiej spostrzec zmiany, jakie zachodzą w użytkach, 
musimy rysunek 18 porównać z rysunkiem 6.

Pastwisko przy zakręcie po prawej stronie drogi z Kiszkowa 
przez wieś, nie tylko nie ulega likwidacji, jak proponowano 
w koncepcji I, ale przeciwnie, jest nawet powiększone wzdtuż 
przedłużenia istniejącego rowu aż do szosy. Naprzeciw tego 
pastwiska zaprojektowano zieleniec, tworząc w ten sposób 
przyjemne dla oka zamknięcie ulicy na zakręcie.

Już jadąc drogą od samego Kiszkowa po lewej stronie na 
szczycie dotychczas łysym, spotkamy pas wiatrochronny o sze­
rokości ca 5 m (na rysunku widać go wyraźnie jako granicę 
między kompleksem II i I), który nie tylko będzie miły dla oka, 
ale również osłoni pola przed szkodliwymi działaniami wiatrów.

Dalsze pasy wiatrochronne biegnące przeważnie z kierunków 
północ — południe lub wschód — zachód, zaprojektowane są 
na podstawie studium danych meteorologicznych oraz na pod­
stawie oględzin i konsultacji w terenie.

Pasy te są. zaprojektowane na podstawie studium klimatolo­
gicznego. Szerokość pasów musi być taka, aby wiatr byl przez 
nie przeczesywany. Wysokość zasłony powinna wynosić 20 
do 35 m.

Najgorsze dla omawianego terenu są wiatry wiosenne i zi­
mowe z kierunków wschodnich. Jest ich co prawda niewiele, 
ale szkody przez nie czynione są dość znaczne. Niemcy wpro­
wadzili zasłony nawet od strony północnej o szerokości prze­
ciętnej 3 m.

U nas do tej pory stosuje się zasłony od wiatrów zachod­
nich i wschodnich. Przy projektowaniu należy unikać tworze­
nia kompleksów zamkniętych całkowicie pasami, gdyż mogą one 
tworzyć zastoiska zimnych prądów powietrznych. Szczególnie 
trzeba dobrze przestudiować prądy powietrzne przy wodach. 
W Turostowie z tych względów zastosowano również przerwy 
między poszczególnymi pasami.

Jako przykład przypadkowo dobrze zaprojektowanych dawniej 
osłon przeciw wiatrom może służyć majątek PGR w Turwi w po-
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wiecie kościańskim woj. poznańskiego. 100 lat temu zużytko­
wano tam wszystkie ścinki przy polach powstałe przy regulowa­
niu granic pól na założenie kwater leśnych i remiz. Kwatery te 
obecnie spełniają bardzo dobrze swoje zadanie, jako osłony 
przeciwwiatrowe. Z tego też powodu majątkiem Turwią inte­
resują się i studiują go fachowcy z tej dziedziny.

Opierając się na studium budynkowym, w projekcie urzą­
dzeń rolnych koncepcji II, projekcie przewidzianym - do reali­
zacji w najbliższych latach, licząc się z istniejącymi dobrymi 
budynkami mieszkalnymi, które długo jeszcze mogą służyć spół­
dzielcom, zaprojektowano działki przyzagrodowe przy tych bu­
dynkach. Perspektywiczną zaś rozbudowę osiedla przewiduje 
się w części zachodniej gromady. Tam też już teraz usytuowano 
użyteczności publiczne: sklep spółdzielczy na działce oznaczonej 
nr 167 przy skrzyżowaniu dróg z Turostówka i Karczewa. Na­
przeciwko na działce nr 27 umieszczono dom ludowy, wyko­
rzystując istniejący tam budynek z salką byłej gospody. Za do­
mem ludowym na gruntach słabszych usytuowano boisko spor­
towe.

Usytuowanie ośrodka gospodarczego, jednego dla całej gro­
mady, w punkcie jak wyraźnie zaznaczono na studium użycia 
powierzchni ziemi po przepracowaniu terenu,- odpowiada tak 
koncepcji perspektywicznego rozwoju osiedla, jak również in­
teresom spółdzielni produkcyjnej na najbliższy okres. Okólniki 
i wybiegi znajdują się zaraz przy ośrodku i przylegają bezpo­
średnio do dobrych łąk śródpolnych.

Szczegółowej lokalizacji budynków ośrodka gospodarczego 
w tym miejscu jeszcze nie przeprowadzono, z uwagi na kilka 
wariantów jego opracowania, na temat których obecnie się dy­
skutuje. Szkic jednego z rozwiązań podany jest na planie urzą­
dzeń rolnych (koncepcji II. Według tej koncepcji budynki w o- 
środku ■ proponowanym przedstawiają się następująco: jadąc 
szosą z Kiszkowa najpierw od strony wschodniej spotykamy 
istniejący dom mieszkalny wraz z przyległymi chlewami. 
W domu tym proponuje się urządzenie biura spółdzielni pro­
dukcyjnej z salą do małych zebrań, pokojami gościnnymi, sto­
łówką. Istniejący chlew proponuje się dostosować na skład na­
rzędzi itp.

Na południe od tego budynku jest pokazana star'a stodoła, 
którą w przyszłości przeznacza się do rozbiórki. Na południo­

wo-wschód od w/w budynków proponuje się umieścić śpichlerz 
jednopiętrowy o odpowiedniej pojemności. Po obu stronach dro­
gi biegnącej przez ośrodek w kierunku południowo-wschodnim 
projektuje się pobudowanie 2 silosów czterokomorowych pod da­
chem, 2 obór uniwersalnych na 100 sztuk bydła każda, wyposa­
żonych w nowoczesne urządzenia. Drogę w ośrodku zamyka 
stodoła o podwójnej długości 2 X 34 mb.

Na południowo-zachód od obór i na ich wysokości projek­
tuje się pobudowanie owczarni na 200 owiec. Swiniarnię uni­
wersalną na 30 macior projektuje się umieścić, jak to wyraź­
nie widać na rysunku, za zieleńcem (isad śliwkowy) ma południe.

Zieleniec ten projektuje się umieścić przy szosie około na­
turalnego stawku, który dość dobrze jest widoczny. Zieleniec 
ten oddziela budynek administracyjny od części ośrodka, tak 
zwanej obsługi technicznej, w której projektuje się wybudowa­
nie stajen (budynek położony równolegle do granicy działki 
przyzagrodowej od strony zachodniej ośrodka gospodarczego), 
na pomieszczenie 36 koni oraz szopę na narzędzia i na wozy 
(budynki równoległe do szosy, położone na północno-wschód 
i na poiłudńiowo-wischód od stajni). W pobliżu stawku przy zie­
leńcu proponuje się przebudować kuźnię i warsztat kołodziej­
ski.

Ośrodek taki będzie pobudowany rozumie się nie w jednym 
roku, lecz w miarę możliwości finansowych spółdzielni i w mia­
rę narastających potrzeb. Obecnie przygotowuje się. materiał bu­
dowlany do pobudowania jednej obory i silosów (czterokomo­
rowych).

Po drugiej stronie drogi (ulicy brukowanej przez wieś do 
Kiszkowa) w pobliżu proponowanego ośrodka gospodarczego 
umieszczono przedszkole. Wielkość działki wydzielono o ob­
szarze normalnej działki przyzagrodowej.

Istniejący park wraz z byłym grodziszczem i przyległym 
zadrzewionym pastwiskiem przeznacza się na cele wypoczyh- 
ku i rozrywek. W pobliżu tego terenu, nad brzegiem jeziora 
urządzi się ośrodek sportów wodnych. Inne działki użytecznoś­
ci publicznej i działki usługowe umieszczono jak zaznaczono na 
planie. Przy projektowaniu terenów pod kopalnię piasku, żwi­
rownię i cegielnię — wykorzystano miejsca, gdzie znajdują się 
odpowiednie pokłady. Spółdzielnia projektilje wyprodukować
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cegłę na budowę ośrodka we własnym zakresie. W tym celu chce 
zakupić pełne urządzenie cegielni potowej.

W koncepcji II, stosownie do jej założeń, osiedle nie będzie 
gruntownie przekształcane z uwagi na istniejące dobre budynki. 
Dlatego projekt ten nie przewiduje działek zamiennych w osie­
dlu perspektywicznym wzamian za skasowane stare siedliska.

Projekt urządzeń rolnych według II koncepcji opracowany 
jest zgodnie z założeniem projektu zagospodarowania rolniczego 
wykonanego przez rolnika. Zorganizowanie terytorium odpowia­
da we wszystkim ustalonemu w tym projekcie kierunkowi pro­
dukcji rolnej.

Na gruntach rolnych projekt zagospodarowania rolniczego 
przewiduje płodozmian przyfermowy i dwa plodozmiany połowę: 
główny na ziemiach dobrych i pomocniczy na gruntach słab­
szych.

Szczegółowy skład roślin i ich ztnianowanie w każdym plo- 
dozmianie wykazane jest w tabelach umieszczonych na planie 
urządzeń rolnych koncepcji II (rys. 19). Zestawienie powierz­
chni według ich projektowanego przeznaczenia ilustruje poni­
ższa tabela.

T a b e la  p ro je k to w a n e g o  p rz e z n a c z e n ia  g ru n tó w  n a  o b sz a rz e  
u rz ą d z e ń  ro ln y c h  w  T u ro s to w ie

Oznaczenie Ilość pól Obszar ha razem
Ośrodek gospodarczy 6.1500

0.7400
Okólniki i wybiegi 2.1928

2.4006
Fermy kacza i bobrów 1.5754
Płodozmian 10 pól 185.4203
Płodozmian 11̂ 5 pól 130.7650
Płodozmian III 7 pól 27.3559
Sad 3 pola 19.6714
Łąki 42.5586
Pastwiska i 35.2179
Trawy nasienne 5.0100
Wiklina 0.5213
Torfniki (z przeznaczeniem na stawy rybne) 17.1595
Jezioro i wyspa 37.0727
Pasy wiatrochronne 4.3697
Drogi 20.3850
Rowy 3.6856
rzeka Wełna 0.7709
do zalesienia 3.6400
użyteczności publiczne 11.2157
działki przyzagrodowe 29.1300

0.2000
ogółem 578.9513

W miarę możliwości, dyktowanych właściwościami terenu 
poszczególne masywy płodozmianowe lokalizowano według wy­
magań odpowiadających każdemu rodzajowi płodozmianu, na­
dając im kształty geometryczne dogodne do uprawy rolnej.

To samo można powiedzieć o kształtach poszczególnych 
pól w "masywach plodozmianowych. W zasadzie figurom pól
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starano się nadać formy trapezów, rozumie się o ile kształt ca­
łego obszaru plodozmianowego na taki podział pozwalał.

Konfiguracja i rzeźba terenu decydowały w dużym stopniu
0 figurach geometrycznych poszczególnych pól płodozmianowych 
oraz o stosunku długości do szerokości pól.

W stosunku do układu dróg komunikacyjnych na obszarze 
urządzeń rolnych nie projektowano żadnych poprawek. Rodzaj
1 położenie innych usługowych obiektów terenowych zostały już 
częściowo podane uprzednio, a poza tym wykazane są przej­
rzyście na planach poszczególnych studiów wstępnych.

Nadmienić należy, że zaopatrzenie osiedla Turostowo w wodę 
za pomocą proponowanej przez specjalistów studni artezyjskiej 
oraz pobudowanie ośrodka gospodarczego, przynajmniej obór 
i stajni, należałoby umieścić wśród inwestycji pierwszej kolej­
ności.

Z wielu koncepcji opracowywanych szkicowo przez naszą 
grapę pomiarową i omawianych kolektywnie iz różnymi fachow­
cami i samymi zainteresowanymi spółdzielcami została wybra­
na do szczegółowego opracowania koncepcja II, która w obec­
nym etapie rozwoju spółdzielni jest prawdopodobnie najwła­

ściwsza. Nie znaczy to jednak, że jest ona ideałem i że nie mo­
że ulec żadnym zmianom i korektom.

Szczegółowe dane, ściśle związane z rolnictwem odnośnie 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, dotyczące opracowywanych 
urządzeń rolnych w Turostowie wykonała grupa pomiarowa na 
podstawie opracowań agro- i zootechnicznych urządzeń rolnych 
w Turostowie.

Na zakończenie należy podkreślić, że praca mierniczego przy 
urządzeniach rolnych nie ogranicza się tylko do „robienia ob­
razków i wykresów“, do zestawiania suchych cyfr i danych licz­
bowych, znajomość bowiem spraw spółdzielni produkcyjnej i ca­
łej gromady, dobre rozeznanie w terenie, prawidłowa ocena sy­
tuacji, czujność wobec wrogiej działalności — oto są zasadnicze 
elementy warunkujące dobrą pracę polityczną, gospodarczą i or­
ganizacyjną, dobre wykonanie planu urządzeń rolnych, a tym 
samym podniesienie wydajności z hektara.

Ob. Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut na VII plenum 
KC PZPR powiedział: „Wzrost wydajności z ha, to warunek do­
brobytu samych chłopów, polepszenie warunków zaopatrzenia 
całej ludności, to przyśpieszenie uprzemysłowienia kraju, to 
wzrost sił Państwa i całego narodu, to wzrost, którego pragnie 
cała Polska“.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Redukcje pomiarów geodezyjnych na powierzchnię odniesienia
Mgr inż. Eugeniusz Lukasiewicz

W wydawnictwie mgr inż. Wacława Kwietnia pt. „Optyczny i paralaktyczny pomiar odległości“ 
znajduje się zasadniczy błąd, a mianowicie zalecenie redukcji do poziomu, odległości mierzonych spo­
sobem paralaktycznym. Błędy tego rodzaju nierzadko zdarzają się w. praktyce, z tego też powodu 
w poniższym artykule pragnę wyjaśnić ten problem w sposób wyczerpujący.

Na marginesie zaznaczam, że błąd w wyżej wymienionym wydawnictwie (którego byłem recenzen­
tem) nie był wywołany przeoczeniem z mej strony.

Mapa jest rzutem ortogonalnym (prostokątnym) fizycznej po­
wierzchni ziemi na powierzchnię odniesienia w pewnej okre­
ślonej skali. Dla pomiarów geodezyjnych, jako powierzchnię od­
niesienia przyjęto powierzchnię elipsoidy obrotowej o pewnych 
określonych rozmiarach (np. elipsoidę Bessela), która dla da­
nego kraju stanowi wystarczająco dokładne przybliżenie mate­
matycznej powierzchni ziemi to jest geoidy. Potocznie powierz­
chnie odniesienia nazywamy także poziomem morza. i) W rze­
czywistości różnice między wymienionymi powierzchniami są 
rzędu bardzo małego i nie posiadają praktycznego znaczenia. 
Przy pomiarach niewielkich obszarów ziemi (rzędu około 150 — 
200 km2) za powierzchnię odniesienia, bez uszczerbku nawet 
dla bardzo dokładnych pomiarów, przyjmujemy płaszczyznę 
styczną do poziomu morza. W praktyce wszystkie pomiary szcze­
gółowe na takim obszarze łącznie z triangulacją i poligoniza- 
cją wystarczy rozpatrywać w odniesieniu do płaszczyzny.

Fizyczna powierzchnia ziemi w znacznym stopniu odbiega od 
powierzchni odniesienia. W konsekwencji tego problem redukcji 
wielkości pomierzonych w terenie na płaszczyznę odniesienia 
jest zagadnieniem powszechnym, bo dotyczącym wszystkich po­
miarów geodezyjnych oraz ważnym, w dużym stopniu decydu­
jącym o dokładności pomiaru.

Problem ten jest w różny sposób rozwiązywany w zależności 
od przedmiotu pomiaru, stosowanych metod pomiaru i dokład­
ności. W szeregu wypadków redukcje te są wykonywane me­
chanicznie, w innych zaś musimy wykonywać je na drodze ra­
chunkowej.

Z reguiy czynności redukcji wykonuje się w dwóch etapach.. 
Pierwszy dotyczy redukcji na płaszczyznę horyzontu (względ­
nego poziomu pomiaru), drugi zaś odnosi się do redukcji z pła­
szczyzny poziomu względnego do powierzchni odniesienia, to 
jest do elipsoidy obrotowej (poziomu morza). i)

i )  C elow o, r e z y g n u ję  z  n a u k o w e j defin ic ji p o w ie rzc h n i o d n ie s ie n ia  n a  
k o rzy ść  p o p u la rn e g o  u ję c ia , p o n ie w a ż  te m a t  te n  n ie  j e s t  z a s a d n ic z y  d la  
t i e ś c i a rty k u łu .

Redukcja pomiarów kątowych do płaszczyzny horyzontu

Wszystkie pomiary geodezyjne można sprowadzić do dwu 
grup, a mianowicie pomiarów kątowych i pomiarów liniowych. 
Ze względu na zasadnicze różnice tych pomiarów rozpatrzymy 
je oddzielnie.

Trzy dowolne punkty lub dwie proste przecinające się wy­
znaczają kąt. Zakładamy, że punkty te leżą na różnych wyso­
kościach w stosunku do płaszczyzny poziomej i wyznaczają kąt, 
którego płaszczyzna jest pochylona w pewien określony spo­
sób do płaszczyzny horyzontu.

Sposób rzutowania danego kąta określają nam zasady geo­
metrii. Jak wiemy dla przerzutowania dowolnego kąta wystar­
czy przez jego ramiona przeprowadzić .dwie płaszczyzny pro­
stopadle do danej powierzchni poziomej, a krawędzie przecię­
cia się tych płaszczyzn z płaszczyzną rzutów utworzą nam rzut 
danego kąta. W geodezji rzut ten nazywamy kątem poziomym.

Konstrukcja teodolitu zapewnia mechaniczny sposób rzutowa­
nia kątów. Limbus instrumentu ustawiony przy pomocy libeli 
realizuje płaszczyznę poziomą. Pionowa oś instrumentu i pro­
stopadła do niej oś pozioma lunety oraz prostopadła do niej oś 
celowa lunety zapewniają prostopadłość płaszczyzny obrotu osi 
celowej do płaszczyzny poziomej. Odczyty więc na limbusie od­
powiadają .rzutom poziomym kierunków nadane punkty, a róż­
nica odczytów stanowi kąt poziomy, to jest rzut kąta mierzone­
go na płaszczyznę (rys. I).

Mechaniczny sposób rzutowania kąta przy pomocy teodolitu 
jest zakłócony, gdy oś celowa lunety nie jest prostopadła do osi 
poziomej obrotu lunety teodolitu. Teodolit wtedy posiada biąd 
kolimacji. Biąd ten nie jest groźny, gdyż, jak wiemy, pomiar 
kąta w dwu położeniach lunety zapewnia wyeliminowanie tego 
błędu (średnia arytmetyczna jest wolna od wpływu błędu koli­
macji).

Mechaniczny sposób rzutowania ulega także zakłóceniu, gdy 
oś pozioma lunety nie tworzy kąta prostego z osią pionową in­
strumentu. Jest to tak zwany biąd inklinacji czyli nachylenia
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Rys. 1. P  — p ła sz c z y z n a  p o z io m a rz u tó w  — p o m iaró w . P i  i P 2 — p ła s z ­
c z y zn y  p io n o w e  o b ro tu  lu n e ty . B i  A  C i — p ła sz c z y z n a  lim b u s a . A B i AC — 
k ie ru n e k  o s i lu n e ty  p rz y  n a c e lo w a n iu  n a  p u n k ty  B i C. B i  A C i — k ą t 

poz io m y , B i  AB i C i AC — k ą ty  p ionow e.

osi ¡poz-iomej instrumentu. Także i w tym przypadku wpływ 
tego błędu eliminujemy przez pomiar w dwóch położeniach lu­
nety, podobnie, jak wpływ błędu kolimacji. Jednak błędy koli- 
macji i nachylenia osi poziomej instrumentu tolerujemy tylko 
do pewnych granic.

Granice te nie są określone instrukcjami, lecz można przyjąć, 
że teodolit nadaje się do pomiarów, gdy podwójna wielkość 
tych błędów nie przekracza 10 — 15-krotnej dokładności od­
czytu. Należy jednak zawsze przestrzegać zasady pomiaru ką­
tów w dwóch położeniach lunety (względnie w jednakowej ilości 
pomiarów przy położeniu kola lewego i prawego). Oczywiście 
zasada ta obowiązuje także przy wytyczaniu kątów teodolitem.

Groźne są natomiast błędy spowodowane pochyleniem osi 
pionowej teodolitu, która jak wspomnieliśmy, powinna być iden­
tyczna z kierunkiem pionu.

Wpływ nachylenia osi pionowej instrumentu na pomiar kie­
runku wyraża się wzorem:

f(v) =  (u — u’) =  v . tg h sin u’
gdzie: v — jest kątem utworzonym przez oś instrumentu i kieru­

nek pionu
h — „ „ pionowym na dany kierunek
u’ — „ „ poziomym utworzonym przez dany kieru­

nek i płaszczyznę przeprowadzoną przez oś teodoli­
tu i kierunek pionu.

Przy celowych poziomych wpływ tego błędu jest minimalny, 
natomiast szybko zwiększa się przy wzroście kąta nachylenia ce­
lowej 2) .

Wpływ tego błędu nie da się usunąć przez pomiar w dwóch 
położeniach lunety. Z tego powodu należy przy pomiarze kątów 
poziomych bardzo dokładnie zrektyfikować libelę główną i spo­
ziomować instrument.

R e d u k c ja  p o m ia ró w  lin io w y c h  do  p ła s z c z y z n y  h o ry z o n tu

Sposób redukcji wyników pomiarów liniowych do poziomu jest 
zależny ściśle od metody pomiaru.

Wyniki pomiarów bezpośrednich, gdy warunki na to pozwa­
lają redukujemy pośrednio w terenie, doprowadzając przymiar 
bezpośrednio taśmę stalową łatę poligonową do poziomu. Często 
także mierzymy kąt pochylenia terenu, przymiar zaś układamy 
po teranie i prostym wzorem (lo =  1 • cos a) wielkości pomierzo­
ne w terenie redukujemy. W przypadku pomiarów najdokładniej­
szych (drutami lub taśmami towarowymi) położenie przymia­
rów niwelujemy, a otrzymane różnice wysokości używamy do 
obliczenia odpowiednich redukcji.

Odmienny nieco charakter mają redukcje długości uzyskane 
z pośrednich pomiarów odległości.

Jak wiemy, pomiar pośredni polega na tym, że w sposób bez­
pośredni mierzymy pewne wielkości pomocnicze (np. boki pomoc­
nicze, bazy pomocnicze i odpowiednie kąty), z których drogą ra­
chunku znajdujemy właściwą, potrzebną nam długość np. bok 
poligonowy lub bok sieci triangulacyjnej.

W tych przypadkach wystarczy zredukować do poziomu ele­
menty pomocnicze pomierzone bezpośrednio, a wtedy wielkości 
wyliczone na ich podstawie będą także zredukowane do poziomu. 
W przypadku np., gdy w czworoboku pomierzyliśmy jedną prze­
kątną i wszystkie kąty poziome, to zredukowanie pomierzonej

2) P a t r z  G eo d ez ja  d r  inż . K am eli, cz ę ść  I, s ir .  140.

przekątnej do poziomu zapewnia, że obliczone boki tego czwo­
roboku 1 druga przekątna będą także wielkościami zredukowa­
nymi do poziomu. W trójkącie, w którym są zredukowane do 
poziomu wszystkie boki, obliczone kąty na ich podstawie będą 
kątami poziomymi.

W przypadku pomiarów długości metodą paralaktyczną zre­
dukowanie baz do poziomu oraz pomiar kątów paralaktycznych 
poziomych zapewnia otrzymanie długości poziomych (rys. 2).

Jak wyżej wspomniano układ osi w teodolicie oraz poziome 
położenie limbusa ‘zapewniają pomiar kątów poziomych. Ba­
zy sztywne (laty bazowe) są poziomowane za pomocą libeli, 
pomierzone zaś drutami inwarowymi redukujemy do poziomu 
na podstawie danych z ¡niwelacji. Obliczone więc wielkości z po­
miarów paralaktycznych są wielkościami zredukowanymi do po­
ziomu. Należy przytym na marginesie zaznaczyć, że jest to dużą 
zaletą pomiarów paralaktycznych, gdyż dzięki temu odpada kło­
potliwa czynność redukcji, a dokładność pomiaru nie zależy od 
trudności terenowych.

R ys. 2. J  — s ta n o w is k o  te o d o litu . AB, CD , E F  i G H  — p o ło ż en ie  ła ty  
b az o w e j n a  ró żn y c h  w y so k o śc iach , lecz  p rz y  z a c h o w a n iu  je d n e j o s i pio 
n o w e j. A JB  — p ła sz c z y z n a  lim b u s a . e2 £3 — k ą ty  p a ra la k ty c z n e  

w  p ła sz c z y z n a c h  sk o śn y c h . E6 — k ą t  p a ra la k ty c z n y  poziom y.
C e lu ją c  te o d o litem  k o le jn o  n a  b a z y  A B, C D , E F  i G H  m ie rzy m y  za w sze  
k ą t p a ra la k ty c z n y  p o z io m y  (e ) , k tó ry  j e s t  r z u te m  p o s z cze g ó ln y ch  k ą tó w  
p a ra la k ty c z n y c h  s k o śn y c h . Z  te g o  p o w o d u ,, w  w y n ik u  p o m ia ró w  p a r a l a k ­

ty c zn y ch  o trz y m u je m y  o d le g ło śc i z re d u k o w a n e  do poziom u .

Rys. 3. W  te o d o lic ie  p u n k t a n a la k ty c z n y  lu n e ty  i n itk i p o z io m e r e a l iz u ją  
s ta ły  k ą t  p a ra la k ty c z n y  p io n o w y , k tó ry  w  p o łą c z e n iu  z  ła tą  tw o rz y

d a lm ie rz .

Długości mierzone optycznie są redukowane do poziomu 
w różny sposób, w zależności od właściwości użytego dalmie­
rza i sposobu pomiaru. Rozpatrzymy kilka typowych przykładów.

Pomiar odległości dalmierzem zwykłym nitkowym dokonuje 
się za pomocą siatki nitek, której poziome nitki wraz z punktem 
analaktycznym lunety tworzą stały kąt paralaktyczny w płasz­
czyźnie pionowej.

Odległość pomierzona wyraża się wzorem:
1

D =  ki cos2 a +  c. cos a — sin2 a

Wzór ten jest ścisły i wynika z zależności uwidocznionych 
na rys. 3, posługujemy się jednak wzorem przybliżonym 
prostszym, lecz wystarczająco dokładnym:

D =  (ki +  c) cos2 a

W podanych wzorach występuje, poza stałymi (k, c) dalmie­
rza, wielkość odcinka taty pionowej (1) odpowiadająca kątowi
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paralaktycznemu (e) oraz funkcja cosinus kąta pochylenia osi 
celowej (a).

Drogą rachunku, za pomocą tablic, nomogramów lub suwa­
ka tachymetrycznego wyliczamy długość zredukowaną do płasz­
czyzny poziomej.

Zmianę odcinka laty w zależności od kąta pochylenia ilustru­
je graficznie rys. 4.

Także na zasadzie stałego kąta paralaktycznego, w płasz­
czyźnie osi celowej lunety oraz laty bazowej opierają się dal­
mierze dwuobrazowe. Do tego typu dalmierzy należą dalmierze 
Wilda DM1, dalmierze Kerna typów DM, DR, DM-M i inne.

R ys. 4. S ta ły  k ą t  p a ra la k ty c z n y  p io n o w y  d a lm ie rz a  n itk o w e g o  w  za leżn o śc i 
od  p o c h y le n ia  o s i lu n e ty  o b e jm u je  n a  la c ie  ró ż n e  o d c in k i, d a je  w ięc  od le - 

g ło śc i n ie z re d u k o w a n e  do  p oz iom u .

Dalmierze dwuobrazowe przed okularem lunety posiadają 
umocowany pryzmat (klin optyczny) zakrywający z reguły po­
łowę otworu obiektywu. Dzięki temu, obserwując przez lunetę 
łatę, widzimy dwa obrazy: jeden odpowiadający obrazowi wi­
dzianemu przez lunetę bez pryzmatu, drugi zaś — przebiegowi 
promieni przez pryzmat. Ten ostatni jest przesunięty na skutek 
załamujących właściwości pryzmatu. Najczęściej pryzmaty są 
tak skonstruowane, że dają przesunięcie obrazu wynoszące 1 m 
na 100 m odległości. Odpowiada to kątowi łamiącemu ■— para­
laktycznemu — równemu około 34‘.

Z graficznego przedstawienia na rys. 5 wynika, że stały kąt 
paralaktyczny pozwoli na obliczenie odległości w płaszczyźnie 
kąta paralaktycznego, a więc niezredukowanych.

Dla redukcji należy pomierzyć kąt nachylenia osi celowej in­
strumentu t.j. płaszczyzny kąta paralaktycznego do płaszczyzny 
poziomej, na podstawie którego, drogą rachunków, można obli­
czyć odległość zredukowaną do poziomu.

Problem mechanicznej redukcji mierzonej odległości do płasz­
czyzny poziomej został rozwiązany za pomocą dalmierzy z od­
powiednimi diagramami i na drodze dodatkowych urządzeń 
optycznych lub mechanicznych instrumentu.

Do dalmierzy autoredukcyjnych posiadających diagramy na­
leżą instrumenty Hammer-Fennela, Dahlta, Kerna DKR, Wilda 
RDS i inne.

t

R ys. 5. P ry z m a ty  d a lm ie rz y  d w u o b razo w y ch  o d c h y la ją  o b ra z  o s ta ły  k ąt. 
W za le ż n o śc i o d  p o ch y len ia  lu n e ty  r e a l iz u ją  o n e  in n e  o dc ink i n a  ła c ie  p o ­
ziom ej i z te g o  p o w o d u  d a lm ie rz e  d w u o b ra z o w e  b ez  d o d a tk o w y c h  u r z ą ­
dzeń  a u to re d u k c y jn y c h  p o z w a la ją  ty lk o  n a  p o m ia r  o d le g ło śc i sk o śn y c h  

(n ie z re d u k o w a n y c h  do p o z io m u ).

Diagramy te, wmontowane w lunetę lub wytrawione na kole 
pionowym teodolitu, stanowią graficzne obrazy (krzywe) rów­
nania odległości (względnie wysokości dla wyznaczenia różnicy 
wysokości) i służą zamiast nitek poziomych dalmierza do wy­
konywania odczytów na latach.

Dzięki temu odczyty wykonuje się zmienną odległością nitek 
poziomych dalmierza czyli zmienną wielkością kąta paralak­
tycznego. Odległość nitek (kąta paralaktycznego) jest funkcją 
kąta pochylenia, a odcinki odczytane na lacie, niezależnie od 
kąta pochylenia, stanowią 1/100 odległości zredukowanej (po­
ziomej).

Do dalmierzy autoredukcyjnych należą także dalmierze dwu­
obrazowe Bosshardt-Zeissa, Wilda i Kerna (typy autoredukcyj- 
ne). Dają one bezpośrednio odległości zredukowane do pozio­
mu, a dalmierz RDH Wilda poza tym pozwala na bezpośred­
nie otrzymywanie różnic wysokości. Pryzmaty odchylające bieg 
promieni obracają się tutaj dookoła osi optycznej lunety auto­
matycznie w miarę pochylenia lunety. Kąt ich obrotu jest do­
kładnie równy kątowi pochylenia osi celowej lunety. Gdy luneta 
jest w poziomie, wówczas odchylenie promienia wynosi kąt e, 
którego cotangens równa się 100. W przypadku pochylenia lu­
nety o dowolny kąt a, kliny przyjmują takie położenie, że nowo 
utworzony kąt paralaktyczny ei, będzie mniejszy od poprzed­
niego i wyrazi się zależnością e i  =  £ • cos a- (ściśle 
tg ei =  tg e cos a). Warunek ten zapewnia otrzymywanie od­
ległości zredukowanych do poziomu (rys. 6).

Do dalmierzy autoredukcyjnych należą także instrumenty 
Wagnera-Fennela i Sanguet. Instrumenty te posiadają konstruk­
cje typu starszego. Pomiar długości jest wykonywany na za­
sadzie dalmierzy nitkowych, a redukcje długości mierzonych do 
poziomu otrzymujemy dzięki dodatkowym urządzeniom mecha­
nicznym tych instrumentów.

Omówione dalmierze nie wyczerpują bogatej ilości instru­
mentów do mierzenia odległości. Wymienione jednak instru­
menty są typowymi i może, lepiej niż inne, pozwalają na zro­
zumienie istoty pomiaru i redukcji do płaszczyzny horyzontu.

R ys. 6. P rz e k ró j d a lm ie rz a  B o s sh a rd t-Z e is sa . P ry z m a t (R ), p ły tk a  p ła sk o -  
ró w n o le g ła  (P ) o d c h y la ją  p ro m ie n ie  ró w n o le g le , d la  ła tw ie jsz e g o  ro z w ią ­
z a n ia  k o n s tru k c j i d a lm ie rz a . K i i K2 — p ry z m a ty  (k lin y ) o d c h y la ją c e  p ro ­
m ien ie . D zięki o b ro to w i u z a le ż n io n e m u  od  p o ch y le n ia  lu n e ty  w  sp o só b  
m e ch an ic zn y  w ie lk o ść  k ą ta  p a ra la k ty c z n e g o  je s t  z m ie n n a  w  ta k i sp o só b , 

że  o trz y m u je m y  o d le g ło śc i poz iom e.

R ed u k cje  do  p o w ie rz c h n i o d n ie s ie n ia  (e lip so id y )

Omówiliśmy sposoby redukcji ¡mierzonych wielkości na płasz­
czyznę horyzontu. Płaszczyzna ta z reguły znajduje się w mniej­
szej 'lub większej odległości od powierzchni odniesienia. Z kolei 

.więc wszystkie wielkości odniesione do płaszczyzny horyzontu 
należy przerzutować ortogonalnie na powierzchnię odniesienia
t.j. na elipsoidę ziemską (poziom morza). Gdy np. na płaszczyź­
nie horyzontu znajdują się 3 punkty stanowiące trójkąt, które­
go boki i kąty są pomierzone i gdy punkty te zrzutujemy orto­
gonalnie na powierzchnię odniesienia na poziomie morza otrzy­
mamy nieco inny trójkąt. Trójkąt ten będzie posiadał nieco 
zmienione kąty i boki. Różnica między kątami na dwóch tych 
różnych powierzchniach wyrazi ¡się wzorem:

e2cos2 cpi
¡Aa =  A0 — A =  y! ' (Hb sin 2 ab — Hcsin 2 ac)3)

gdzie:' e — mimośród elipsoidy obrotowej 
N, —• promień krzywizny I wertykatu 

Hb i Hc — wysokości punktów ponad poziom morza 
ab i ac — azymuty kierunków boków ¡z punktu A 

na punkty B i C.
Jeżeli założymy, że H b =  H c =  200 m oraz A =  60°, 

tp =  45°, a b =  45° to wielkość redukcji kąta wyniesie 0". 02.

3) G eo d ez ja  w y ższa  — E. W a rc h a ło w sk i, s tr .  99.
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1 km 2 km 3 km 4 km 5 kmW przypadku, gdy Hb i Hc równają się 2000 m (w wysokich 
górach), to wielkość redukcji wyniesie 0". 16.

Jak z tego wynika, redukcje kątów na powierzchnię nawet dla 
triangulacji podstawowej mogą być całkowicie pominięte, gdyż 
są znacznie mniejsze od dokładności instrumentu. Jedynie 
w wysokich górach należy je uwzględnić.

Wielkość redukcji liniowych wynika z zależności prostych 
i wyrazi się wzorem:

gdzie: h — stanowi wzniesienie ponad poziom morza 
Al — wielkość redukowanej linii 
R — promień średni ziemi (6370).

Dla poszczególnych długości oraz różnego wzniesienia po­
nad poziom morza wielkości te będą następujące (w metrach):

h m 
100 
200 
300 
400 
500

0,016
0,031
0,047
0,063
0,078

0,031 0,047 0,063 0,078
0,063 0,094 0,125 0,157
0,094 0,141 0,188 0,235
0,125 0,188 0,251 0,314
0,157 0,235 0,314 0,392

wielkości redukcji są znaczne ii z tego
p u w u u u  W p u u t l d t a u t  i a u g u i a v / j i
zagęszczającej i poligonizacji precyzyjnej) powinny być uwzględ­
nione, w pomiarach niższych dokładności mogą być całkowicie 
pominięte.

Z krótkich powyższych rozważań wynika, że redukcje mie­
rzonych wielkości do płaszczyzny horyzontu są naogói znacznie 
większe i kłopotliwsze niż redukcje z płaszczyzny horyzontu do 
powierzchni odniesienia, to jest elipsoidy obrotowej ziemskiej 
(poziomu morza). Im też należy przypisywać więcej uwagi, 
gdyż w dużym stopn-iu decydują o dokładności pomiarów.

50 lat pracy zawodowej
Na VII Walny Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich przy­

jechała z Krakowa na własną rękę pięcioosobowa grupka młodzieży z technikum geodezyjnego. Oto 
ich nazwiska: Krystyna Łopuszańska, Jan Gala, Zbigniew Gidlewski, Józef Jachimski i Marian
Sala. Przyszli geodeci z wielką uwagą przysłuchiwali się obradom, a w rozmowach ze swymi star­
szymi kolegami wykazywali ogromne zainteresowanie wobec ciekawszych wspomnień z ich pracy 
zawodowej. Tak zrodziła się myśl opracowania niniejszego reportażu.

Oto fragmenty wspomnień lich koleżanki i kolegów z okresu minionego półwiecza.

O mojej pracy sprzed wielu, wielu lat

Ilekroć patrzę na odbudowany ry­
nek Starego Miasta, na jego piękno 
wyczarowane wspólnie przez artystę, 
architekta, inżyniera i robotnika je­
stem dumna, że w tym ogromie wło­
żonych w odbudowę . trudów jest czą­
stka również i ¡mojej pracy sprzed 
wielu, wielu lat. Wiem wprawdzie do­
brze, że ta moja ¡praca jest niewidocz­
na dla tych tysięcy, które odwiedzają 

Starówkę, a nie znana nawet i tym, którzy z wykonywanych on­
giś przeze mnie planów korzystają. Nie odbiera to mi jednak ra­
dości, wręcz przeciwnie, cieszę się, że te tysiące pracowitych 
dni, które spędziłam nad planszą kreślarską nie poszły na mar­
ne, że ktoś korzysta z mojej pracy, którą zaczęłam dawno,
0 bardzo dawno, bo w 1895 roku.

W Warszawie budowało się wówczas urządzenia wodociągo­
we i kanalizacyjne, jedne z najnowocześniejszych w Europie. 
Tymi wielkimi pracami kierowali kolejno Lindleyowie — oj­
ciec a później syn. Pracy było mnóstwo, więc do działu pomia­
rów przyjmowano coraz to nowych pracowników. Przyjęto
1 mnie jako rysownika.

Pracuj ący-ch ¡zawodowo ¡kobiet .nie było tak wiele w tym o- 
kr-eśie, toteż -nic -dziwnego, że fakt przyjęcia mnie do -pr-acy 
wywoła! w biurze duże zainteresowanie. Jedni koledzy starali 
się zaimponować mi swoimi umiejętnościami, inni wyolbrzy­

i

M ian o w sk a -K ra  czk iew iczow a

miali obowiązki, inni wreszcie troszkę sobie pokpiwali z nowej 
koleżanki, wyobrażając widocznie sobie, że nigdy nie zdobędę 
umiejętności kreślarza.

Sceptycy zawiedli się jednak. Lubiłam swą pracę, intereso­
wała mnie, starałam się wykonywać ¡ją sumiennie i dokładnie. 
Powierzano mi coraz trudniejsze zadania, jak kreślenie tak zwa­
nych „planów Lindley’a“ podstawy projektowania ,i budowy wo- 

,dociągów, a wreszcie przenoszenie planów na kamień litogra­
ficzny. Powierzono mi również zadania specjalne jak na przy 
kład opracowanie eksponatów z warszawskich wodociągów i ka­
nalizacji na wystawę urządzeń -sanitarnych w Niżn-im Nowgoro- 
dzie i w Paryżu.

Z największą jednak radością pracowałam przy kreśleniu ¡pla­
nów Ióindtey‘a. Najtrudniejsze było wykonanie planów S-tarego 
Miasta. Teren Starówki byl prawie w całości zabudowany, uliczki 
wąskie, parcelki maleńkie, podwóreczka wewnętrzne bez dostę­
pu do ulic, mnóstwo wszelkiego rodzaju szczegółów. Koledzy 
prowadzący pomiary borykali się z -ogromnymi trudnościami 
i aby wykonać swe zadania dokazywali nieraz sztuk iście cyr­
kowych. Ileż to linii pomiarowych musieli zakładać na stro­
mych dachach staromiejskich kamieniczek, aiby ustalić granice 
nieruchomości, ileż razy musieli ciągnąć te linie przez klatki 
schodowe lub przez okna by-dotrzeć do obudowanych ze wszyst­
kich stron podwórek.

A plan Starego Miasta byl w dużej skali, bo 1 : 250 i każdy 
błąd pomiaru w terenie z miejsca byl widoczny na planszy. 
Błędów jednak nie puszczało ¡się nigdy, toteż zatrudnieni dziś 
przy odbudowie Starówki koledzy geodeci mogą śmiało opierać 
swą pracę na naszych planach, które szczęśliwie ocalały.

Przydała się przy odbudowie moja praca, przydała się praca 
i-nżyoierów Li-óhtweissa, Jeżowskiego, Grabowskiego, Juing-e-ra, 
Gajkiewicza, Widawskiego, Zandrowicza i wielu, wielu innych.

*

*

*
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Ze szlaku mojego życia

Irkuck, Bajkał, Lena, Czita, 
Chartom, Ka-o-ja:n, Si-fun. Każda 
z tych nazw nie-sie z sobą powiew 
dalekiego a jednocześnie ja-cże 
bliskiego nam świata, tchnie ro­
mantyzmem i przygodą. Oczami 
wyobraźni oglądamy bezkresy sy­
beryjskiej tajgi, fale Bajkału, by­
stre wody Leny, egzotyczny ongiś 
dla nas kraj wielkiego muru, oj­
czyznę wielkiego i pracowitego 
narodu — Chiny.

Iluż to młodych geodetów, stu­
dentów lub uczniów technikum 
geodezyjnych, słuchając .przez ra­
dio reportaży z pobytu „Mazow­

sza“ w Chinach — marzy o odbyciu podobnej podróży, a marze­
nia swe kończy westchnieniem uważając, że jak na przyszłego 
geodetę są one zbyt śmiałe. Czyżby tak było na prawdę?

Oddajmy glos mgr inż. Piotrowi Porzezińskiemu, profe­
sorowi Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Szczecinie.

— Zapewniam Was, moi młodzi koledzy, że wcale tak nie 
jest. Szlak, który wytyczacie w swoich marzeniach — to szlak mo­
jego życia, szlak mojej pracy zawodowej, którą zacząłem 
w roku 1902, po ukończeniu Instytutu Geodezyjnego w Moskwie. 
Dobra to była uczelnia, miała świetnych profesorów i dobrych

M g r in ż  P io tr  P o rze z iń sk i

kształciła geodetów. Profesorami moimi byli: znamy z su­
rowością i wysokich wymagań p.roif. Alfred Mikołajewiez Bik, 
autor licznych i doskonałych podręczników, prof. Iwan Iwie- 
ronow, prof. Oriow i inni. Zmarły w ostatnich czasach prof. 
Krassowski wielki uczony radziecki — by 1 na uczelni moim 
kolegą, a nieżyjący już rektor politechniki warszawskiej prof. 
Edward Warchalowski wstąpił na uczelnię wówczas, gdy ja — 
już po jej ukończeniu^ — prowadziłem na Syberii w okolicach 
Irkucka prace osiedleńcze, planowałem drogi lądowe i wodne, 
opracowywałem projekty osiedli dla wielkich obszarów, pro­
wadząc na nich badania hydrotechniczne.

Na Zabajkale badałem splawność rzek syberyjskich, rozsa­
dzałem porochy na Lemie, a za kręgiem polarnym, przy ujściu 
Leny, zakładałem triangulację.

W Mandżurii budowałem kolej żelazną. Pomiędzy Ka-o-jan 
a Si-fun prowadziłem badania przy poszukiwaniu pokładów wę­
gla, pracowałem w górnictwie jako mierniczy-górniczy, prowa­
dziłem również prace przy budowie szeregu zakładów -prze­
mysłowych i przy eksploatacji wielkich obszarów leśnych. Obok 
praktyki zawodowej przez długie lata wykładałem geodezję na 
politechnice w Charbinie.

Dziś kiedy przypominam sobie sumienność studentów i stu­
dentek chińskich, wysoki poziom ich wiadomości w dziedzinie 
matematyki, staranność z jaką zawsze poziomują „siujpin“ — 
czyli libelę i obchodzą się z narzędziami geodezyjnymi i po­
równuję ją z wiadomościami studentów polskich — ślę naszej 
młodzieży przyjazną przestrogę.

Jeśli pociąga Was urok pracy geodety, jeśli chcecie być peł­
nowartościowymi fachowcami — zwracajcie więcej uwagi na 
matematykę, instrumentoznawstwo, z fizyki zaś na optykę. 
Możecie wierzyć radom starego profesora.

★

* *

Zaczynałem pracę jako pomiarowy

Kiedy opuszczałem mą rodzin­
ną wieś ■— Kąty-Parysy w wę­
growskim powiecie — miałem dwa­
dzieścia cztery lata. Powędrowa­
łem za pracą do Warszawy. Daw­
ne to były czasy i całkiem inaczej 
wyglądała Warszawa. Za rogatka­
mi czy to wolskimi, czy na dzi­
siejszym placu Unii Lubelskiej lub 
w alejach Jerozolimskich przy To­
warowej zaczynały się szczere po­
la. Na głównych ulicach kursowa­
ły tramwaje konne, a na Pragę był 
tylko jeden most — Kierbedzia.

W 1903 roku znalazłem pracę w dziale pomiarów zarządu 
miejskiego. Od tej chwili już 50 lat bez przerwy pracuję w 
miernictwie i śmiało mogę powiedzieć, że nie ma takiej pracy 
mierniczej w mieście, której bym nie znal.

Zaczynałem pracę jako pomiarowy. Kierownikiem działu 
pomiarów był początkowo inż. Liehtweiss, a później inż. Marceli 
Jeżowski; ¡partie pomiarowe prowadzili inżynierowie: Gajkie- 
wicz, Junger, Fabian, Czernicki, Zaniewski i inni. Dużo prac 
wykonywało się dla rozbudowującej się sieci wodociągowej i ka­
nalizacyjnej. Przy budowie pompowni na Golędzinowie pozna­
łem kierowńika tych prac inż. Lindley‘a. Pamiętam go dobrze. 
Wysoki, szczupły, szpakowaty, o suchej twarzy, prędki w ro­
bocie aż milo. A^znat się ńa pracy doskonale. Jak powiedział, co 
i jak robić, to nigdy nie pomylił się i zawsze na jego słowa 
wychodziło.

Dużo, dużo roboty było dla tej kanalizacji. Bo to i poligoni- 
zacja i niwelacja, zdjęcia szczegółów i tyczenia tras kanałów, 
a później kontrola ich wykonania. Sama praca trwała znacznie 
djużej niż dziś. Długości mierzyło się pięciometrowymi drew­
nianymi łatami, na robotę chodziło się na piechotę, a jak dalej —

jeździio się bryczką. Daleka praca liczyła się już za rogatkami 
i dostawało się za nią diety.

Pracowałem później i przy tyczeniu linii regulacyjnych i przy 
tachymetrii i przy budowie wiaduktu i mostu Poniatowskiego. 
Ileż to razy trzeba było przy tej budowie przepłynąć Wisłę, 
a pływało się -— dobrze to pamiętam — z całym sprzętem zwy­
kłymi rybackimi łódkami. Była to już cała wyprawa.

Jak przyszła pierwsza światowa wojna, zaczęło się ustalanie 
granic miasta. Jeszcze po dziś dzień można spotkać w terenie 
zakładane przez nas tak zwane „beczki“ — wielkie żelazne 
kątowniki, które obsypywało się gruzem i zalewało się betonem.

Po wojnie, a później i przez całą okupację pracowałem przy 
pracach polowych. Tyczyło się nowe dzielnice, zakładało nowe 
sieci poligonowe, dużo było pracy przy niwelacji.

Najcięższą pracę to miałem jednak w 1944 roku. Front stał 
na Wiśle, kiedyśmy z inż. Mieczysławem Lipińskim na chłodno 
i głodno inwentaryzowali sieć poligonową. Ale choć „stukasy“ 
i pocisk? raz po raz spędzały nas ? pracy — zrobiliśmy przecież 
swoje.

Potem było już coraz lepiej. Z gruzów na Nowym Swiecie, 
gdzie w czasie okupacji był wydz:ał pomiarów, wyciągało się 
sporo sprzętu. Ocalało archiwum i sporo ¡instrumentów'. Od po­
czątku trzeba było wszystkiego pilnować, o wszystko zadbać 
i do porządku doprowadzić. Setki żabek, stojaków, tyczek, łat 
i innych ¡narzędzi przeszły wówczas pnzez moje ręce.

Dziś prowadzę składnicę sprzętu geodezyjnego, a muszę 
dobrze o niego dbać, bo nie raz i nie dwa aż serce mnie boli
0 ten sprzęt. Bo to jeden zdaje wszystko do magazynu w po­
rządku, a inny — przeważnie młodzi — nic a nic o sprzęt nie 
dbają, Taśmy i ¡ruletki mokre i zabłocone, statywy, tyczki i łaty 
poobijane, instrumenty zakurzone.

Ja tam nie umiałem zejść z ¡pola, żeby wszystkiego dobrze 
nie oczyścić i nie wytrzeć. Pamiętam dobrze, jak pierwszy raz 
w poiu byłem i jak huknął na mnie inż. Junger, kiedym chciał 
zwinąć brudną ruletkę. Dbał on o sprzęt, jak o własne oko
1 wszystkich tego uczył.

A dziś to by się mocno przydało, ¡aby starsi też tej dbałości 
młodzież uczyli.
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P ie rw sz y  a ry tm o m e tr  d o s ta łe m  do  ręk i w  1905 roku

Niełatwą :bylo sprawą uzyskać 
rozmowę z inż. Mieczysławem 
Fraintą, starszym inspektorem kon­
troli technicznej w Krakowskim 
Okręgowym Pr z e ds iębionst Wi e
Mierniczym. Wyjazdy służbowe w 
teren, przerywane Kilkugodzinnym 
zaledwie pobytem w Krakowie, 
czynią go mocno nieuchwytnym, 
toteż długo musiałem „polować“, 
by wreszcie w jedną z niedziel za­
brać inż. Francie kilka chwil z za­
służonego wypoczynku, którym jest 

spacer z kilkuletnim synem i porozmawiać o jego piędziesięcio- 
letniej pracy w geodezji.

Tak się bowiem składa, że w tym roku mija 50 lat od pierw­
szej samodzielnej pracy inż. Franty, którą rozpoczął w 1903 
roku, kończąc dwudziesty rok życia. Po praktyce dyplomowej 
przy pomiarze m. Tarnopola, wykonanej pod kierownictwem 
profesorów Laski i Widta, wykonał inż. Franta pierwszą trian- 
gulację dla pomiaru linii kolejowej Janów — Jaworów.

Ta jego pierwsza samodzielna praca była jakby azymutem 
wyjściowym łańcucha triangulacyjnego, który ciągnie się nie­
przerwanie przez półwiecze jego pracy. Łańcuch ten, przez różne 
przebiegający tereny i w rozmaitych liczony układach, jest jed­
nak ciągły, bo ściśle powiązany w czasie. Przypatrzmy się 
skupieniu jego punktów: 1903 — 1914 — triangulacje woje­
wództw południowo-wschodnich przeprowadzane z ramienia 
Wydziału Krajowego; 1915—1920 — triangulacja linii kolejo­
wych Worożba — Lenino, Kurgan — Kokczetaw i Pietropaw- 
łowsk — Kokczetaw (republika kirgiska); 1920—1921 — tr.ian- 
gulacja m. Pietropawłowsk; 1921—1922 — triangulacje dla po­
trzeb Towarzystwa Agrairno-Osadniczego; 1923—1925 — trian­
gulacja granicy polsko-czeskiej; 1926 — triangulacja granicy pol­
sko-rumuńskiej; 1927 — wywiad i opracowanie triangulacji 
I rzędu łańcuchów: od Stalinogrodu wzdłuż granicy czeskUj, 
rumuńskiej i ZSRR, łańcucha Stryj—Lwów—Wilno i łańcucha 
Nowy Sącz—Tarnów—Warszawa; 1928 — zabudowa tych łań­
cuchów; 1929—1931 —• obserwacje triangulacyjne łańcucha 
Warszawa—Mława—Białystok—Brześć.

W roku 1931 kierownik Biura Triangulacyjnego b. M.R.P., 
przenosząc 48-letniego wówczas inż. Frantę do biura obliczeń

triangulacyjnych, popełnił błąd, który ja powtórzyłem w 20 lat 
później, gdy w roku 1951 zaoferowałem inż. Francie stanowisko 
kierownika kameralnej pracowni obliczeń w b. PPM.

Tak wówczas, jak i do mnie, skierował inż. Franta charakte­
rystyczne dla niego zdanie: „Jestem chory, gdy muszę pra­
cować przy biurku, ja muszę być w terenie.“ Dlatego też w roku 
1931 wystąpi! ze służby w b. MPR i jako mierniczy przysięgły 
realizował dalej swój łańcuch triangulacyjny, zakładając w la­
tach 1931—1939 triangulacje w kilku miejscowościach podkar­
packich, a w latach 1940—1943 kilka sieci w województwie kra­
kowskim, po wyzwoleniu zaś triangulację Grybowa i Sułkowic. 
W roku 1949 objął inspekcję techniczną osnów geodezyjnych, za­
kładanych przez b. PPM. Funkcję tę wykonuje inż. Franta do 
dnia dzisiejszego z takim zamiłowaniem do prac terenowych, 
że — jak na wstępie wspomniałem — trudno mi było go zastać 
w Krakowie.

Czytałem niedawno publikowany wywiad z jednym z czo­
łowych polskich rzeźbiarzy. Artysta mówi o swych rzeźbach, 
jak o żywych istotach — i słusznie, są to bowiem twory nie 
tylko jego rąk, żyją duchem, którego w nie tchnął. W czasie roz­
mowy z inż. Frantą przypomniał mi się ten wywiad. Inż. Franta 
bowiem opowiadając o swych punktach triangulacyjnych mówił
0 nich jak o żywych istotach. Pamięta ich imiona — nazwy pol­
skie, czeskie, rumuńskie i kirgiskie. Zina dobrze i pamięta ich 
zalety i wady, mówi o niektórych z nich z rozrzewnieniem, jak 
ojciec o kochanym dziecku, które nigdy nie zrobiło mu przy­
krości i nie zawiodło zaufania; przy niektórych marszczy brwi, 
jak ojciec na wspomnienie o wyrodnym dziecku, które było źró­
dłem wielu jego zmartwień. Zna naturę każdego, wie w jakim 
stopniu na którym można polegać, ale kocha wszystkie i jest 
pobłażliwy na złośliwości niektórych z nich. Wie, które są prze­
korne i wie, jak cierpliwością i doborem specjalnego postępo­
wania z nimi uczynić je przydatnymi i sobie posłusznymi. Uczy 
tego obecnych pracowników w KOPM.

Zna dziedziczne obciążenia i odziedziczone zalety wnuków
1 prawnuków tych punktów, które przy nim rodziły się o wiele 
lat wcześniej niż przyszli na świat jego obecni współpracowni­
cy. Opowiada im o tych rodzinach triangulacyjnych i ich cha­
rakterach, dając przez to bezcenne wskazówki dla prac bie­
żących.

Gdy zapytałem dmlż. Frantę, jaki szczegół z  lat ubiegłych 
■utkwił mu specjalnie w pamięcii, bez namysłu odpowiedział: 
„Rok 1905, gdy dostałem do ręki pierwszy arytmometr. Od te­
go czasu nie używam logarytmów“.

Pięćdziesiąt lat stałego kontaktu ze sygnałem i wieżą trian­
gulacyjną wywarło wpływ nawet na sylwetkę inż. Franty. Wy­
soki i smukły, jak prawidłowa wieża triangulacyjna i tak, jak 
ona prosty •— bez ekscentrów.

U rz ą d z e n ia  ro ln e  —■ m o ja  ro d z in n a  sp e c ja liz a c ja

O Janie Brylingu śmiało moż­
na powiedzieć, że miernictwo i u- 
rządzenia rolne ma niejako we 
krwi, urodził się bowiem jako syn 
mierniczego, pracującego w łowic­
kiem w Komisji do Spraw Wło­
ściańskich. Ba, można by nawet 
powiedzieć, że to zamiłowanie do 
miernictwa było dziedziczne, jako
że spośród ośmiorga rodzeństwa 
dwóch jego braci również było
geodetami.

Pracę zawodową rozpoczął inż. 
Jan Bryling w roku 1907 po ukoń­
czeniu szkoły mierniczej w Psko­

wie, wybierając sobie rodzinną niejako specjalizację — urządze­
nia rolne. W płockiej gubernii, na ubogim, piaszczystym Ma­
zowszu zetknął się jako młody urządzeń łowiec z nędzą i zacofa­
niem wsi, z jakże prymitywnymi — w porównaniu ;z dzisiejszy­
mi — metodami gospodarki, z kilkuwiorstwowymi wąskimi za- 
gonkami, o których mówiło się złośliwie, że jak pies na nich
usiądzie, to ogon rzyma za jedną lub drugą miedzą.

In ż . J a n  B ry lin g

Wieś, choć powoli, budziła się jednak do nowego życia, 
zrzucała z siebie jarzmo wiekowej pańszczyzny. Tym nowym, 
które wówczas otwierało się przed wsią, była likwidacja sza­
chownicy, przystosowywanie struktury rolnej do ówczesnych 
maszyn rolniczych — siewnika i żniwiarki. Zaczynały się na 
wsi scalenia gruntów.

Te pierwsze scalenia, inicjowane byty samorzutnie przez 
wieś. Brak było doświadczeń przy pracach tego rodzaju. Usta­
wodawstwo agrarne jeszcze nie istniało. Wieś, która pragnęła 
scalenia, przeprowadzała je przez umowy rejentalne.

Takie właśnie, oparte o rejentalną umowę, było pierwsze 
scalenie, które Jan Bryling przeprowadzi} samodzielnie w ro­
ku 1909 we wsi Kurki w przasnyskim powiecie.

Długie lata pracy przy urządzeniach rolnych dały inż. Ja­
nowi Brylingowi ogromne doświadczenie i głęboką znajomość 
wsi, jej bolączek i problemów. Kiedy więc w zimie 1944 roku 
hitlerowskie hordy ustąpiły pod naporem armii radzieckiej i od­
rodzonego wojska polskiego, stawia się jako jeden z pierwszych 
do wykonania ustawy o reformie rolnej, a rozparcelowanie pierw­
szego majątku w warszawskim województwie przynosi mu spe­
cjalne wyróżnienie.

Dziś, jako pracownik Oddziału Pomiarów Rolnych Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Warszawie, przekazuje swe bogate doświadczenia młod­
szym kolegom.
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50 lat nieprzerwanej pracy w miernictwie — to okres, ja ­
kim niewielu tylko geodetów może pochwalić się. A 50 lat pra­
cy — to możność spojrzenia- na iswój zawód i jego rozwój z hi­
storycznej niemal perspektywy.

Ileż to przemian miało miejsce na przestrzeni tego półwie­
cza! Do prac potowych wprowadzono nowie, wysoce precyzyjne 
narzędzia, w technice obliczeń arytmometr wyparł niemal cał­
kowicie logarytmy, wynalazki fotografii i samolotu zrodziły fo­
togrametrię, a mapy różnego rodzaju stały się potrzebą spo­
łeczną na każdym niemal kroku. Zmieniły się narzędzia pracy, 
zmieniła się struktura zawodu.

MISCELLANEA

Geodezja
Każda sztuka ma ograniczony zakres tematyki z wyjątkiem 

sztuki pisarskiej, która nie zna granic: «sięga tak daleko jak 
słowo, a słowo sięga tak daleko jak myśl...

W żadnej sztuce nie ma takiej rozmaitości typów ludzkich, 
jak w literaturze pięknej: każda warstwa społeczna, każdy za­
wód, każde rzemiosło znajdą w niej swoich przedstawicieli.

Geodeci nie są zbyt popularni w literaturze, a szczególnie 
w poezji, lecz tym niemniej mają pewną ilość swoich pozycji 
i są tam niejako „uwiecznieni“. Tak samo i geodezja, jako za­
wód ii nauka.

*
* *

Pierwszym, który upamiętni! nas dwiema bardzo swawolny­
mi fraszkami „Na miernika“, byl Jan Kochanowski.

Oto pierwsza z nich:
Kiedyście się tych pomiarów tak dobrze uczyli,
2e wiecie, ilekroć kolo obróci się w mili,
Zgadiniecież mi, wiele razów, niż jeden raz minie: 
Magdalena pod namiotem żywym duszą kinie.

Ta bardzo krotochwilna i dowcipna fraszka jest interesują­
ca jeszcze i dlatego, że mówi o współczesnej technice pomiaru 
długości, a mianowicie w wierszu: „wiecie, ilekroć kolo obróci 
się w mili“. Jest tu mowa o przyrządzie, przypominającym tacz­
kę o dużym kole, którego obwód byl znany i w ten sposób, we­
dług ilości obrotów toczącego się kola, określano długość da­
nej linii.

Przyrząd ten po raz pierwszy byl stosowany w r. 1528 we 
Francji przez Jana Fernela przy pomiarze południka. Widać 
z tego, że ten wynalazek z dziedziny techniki pomiarowej dość 
szybko przeniknął z zagranicy do Polski.

A oto druga z fraszek na ówczesnego uczonego „geodetę“: -
Ziemię pomierzył i głębokie morze,
Wie, jako wstają i zachodzą zorze;
Wiatrom rozumie, praktykuje komu,
A sam nie widzi, że ma k... w domu.

Komentarz nie jest tu potrzebny, chyba tylko ta uwaga, że 
znakomity badacz naszej literatury — prof. Bruckner — nazywa 
fraszki „najpiękniejszym okazem dawnej poezji polskiej“, a więc 
spotkało nas ze strony Mistrza z Czarnolasu nie lada wyróż­
nienie.

*

* *

Mniej więcej sto lat później, a więc w wieku XVII, poświę­
cił miernikom w swych „Sielankach“ Józef Bartłomiej Zirnoro- 
wicz taki oto piękny i poważny czterowiersz:

Inaczej świat malarze, inaczej miernicy 
Konterfektować1) zwykli na malej tablicy;
Miernik wszystek krąg ziemski linijami kryśli,
Nie wiele oczom, więcej pokazuje myśli.

Sądząc z treści zdaniia: „krąg ziemski Linijami kryśli“ — 
była to prawdopodobnie pochwala jednego ze współczesnych 
kartografów.

*
* •

O „ K o n te rfe k to w a ć “  — ro b ić  p o r tr e t ,  w iz e ru n e k , p o d o b iz n ę : w  d an y m  
w y p ad k u  je s t  to  s y n o n im  s p o rz ą d z a n ia  m ap y .

Wreszcie 50 lat pracy w jednym zawodzie to ogromna suma 
doświadczenia praktycznego, to szereg spostrzeżeń ogólniejszej 
natury, związanych z rozwojem życia społecznego i zaspakaja­
niem jego potrzeb.

Zamieszczając, w formie reportaży, rozmowy z Zofią Mia­
nowską - Kraczkiewicżową, Piotrem Porz-ezińskim, Franciszkiem 
Parysem, Mieczysławem Frantą i Janem Brylingiem redakcja 
spodziewa się, że czytelnicy nie tylko przyjmą je życzliwie, ale 
że wiele z nich skorzystają.

M ateriały  do reportażu  zebrał zespół redakcyjny  oraz Koledzy J . Rod- 
kiewicz i S. Zabrzycki z W arszaw y i Z. Skąpski z Krakowa.

w poezji
Pyszny obrazek rozgraniczenia gruntów w XVIII w. na Li­

twie daje w swym satyrycznym poemacie pt. „Dyfferencya“ 
Władysław Syrokomla. Chodzi tu o próbę polubownego zała­
twienia przez komornika granicznego sporu o schedę, kiedy to 
„brat z bratem przy podziale zabijacko się warcholi“. .

Barwnie opisując tę bardzo burzliwą akcję w sporze Marci­
na ze Stefanem oraz warcholstwo szlachty, daje Syrokomla na­
szkicowaną z dużą wyrazistością sylwetkę „pana komornika“.2)

Oto kilka urywków z tego poematu:
Pan komornik z sznurem stawa,
Woźny wznosi papier w górę,
Słowem jakaś tu rozprawa 
I de hajda —  i de jurę

Potem z obu stron namowy,
Pan komornik przez zagony 
Ciągnie sznurem na dwie strony 
I wydziela dwie potowy.
Zabił wiechę strojną w liście, 
Wsunął cyrkiel za popręgę,
I zawołał zamaszyście:
— „No, skończyliśmy mitręgę! 
Waść sądowy generale,
Mości stary i starszyzna!
Niech mi teraz każdy przyzna, 
2em wydzielił doskonale.
Ot, jak z beru do sosenki 
Idzie ścianką tu drożyna, 
Stefanpwe z prawej ręki 
A co z lewej — to Marcina,
A zaś młynek i zatoka 
Służą obu jednostajnie.
Równe schedy jak dwa oka,
Nawet pręta nikt nie stracił: 
Mierzę słusznie, nie przedajnie,
Bo mię żaden nie zapłacił,
Nie skaptował, nie przyodział, — 
Ot i sprawa i rozprawa.
Pytam trzykroć wedle prawa:
Czyli zgoda na mój podział?“

Zgody oczywiście nie było«, gdyż
„Nie ma pana dla Stefana“ 
a więc: „Woźny — płazem, 
a mierniczy — w łeb żelazem“.

W wyniku tej -dyfferencyi następuje ogólna bijatyka:
•— „Bij, kto sprzyja!.....“
Szlachta w dwie się strony ściska,
Walka w zabój... aż ikrew tryska...
Pan komornik wiechę zwija,
Woźny pozwem broni duszę,
Papier, wiecha w zawierusze,
Popękały się od kija...

2) „ K o m o rn ik ie m “  a d o k ła d n ie j — „k o m o rn ik ie m  g ra n ic z n y m “  n a z y ­
w a n o  n a  L itw ie  g e o m e trę , ta k  s a m o  ja k  w  K o ro n ie  n a z y w a n o  w  te n  
sp o só b  e g z e k u to ra  są d o w e g o . B liż sze  sz c z e g ó ły  o k o m o rn ik u  p o d a n e  są  
w  a r ty k u le  „ O d  ż e rd n ik a  do g e o d e ty “ , z e szy c ie  8/53 „ P .  G .“ . „ G e n e ra ­
łe m “ n a z y w a n o  n a  L itw ie  w o źn y ch  s ą d o w y ch , k tó rz y  m ie li p ra w o  u rz ą d  
sw ój s p ra w o w a ć  w  ca ły m  w o jew ó d z tw ie .
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W tej „dyfferencyi“ rozgraniczeniowej porrtiędzy dwoma so- 
biepankami, jedynymi osobami o cechach dodatnich są dwaj 
ludzie uczciwej pracy: „pan komornik“ i „general“, do których 
poeta, sam pochodzący z szaraczkowej iszlachty, odnosi s.ię z 
widoczną sympatią.

*
* *

Mieliśmy dotychczas geodezję w poezji, co mogło być dość 
zajmujące. Gorzej jednak jest, kiedy mamy poezję w geodezji.

Zdarzyło isię to jednak imć panu „geometrze krajowemu“ 
Tomaszowi Wnentowskiemu, który w r. 1808' ozdobił plan maj. 
Ławsfeo, iziemi Łomżyńskiej, takim oto „poematem“:

Wiadomość użytku Ławska z przydaniem niektórych 
melioracjów .

Ławsk czyli złote jabłko •— to jego nazwisko —
Grunta ma bardzo dobre, choć trochę za nizko 
Położenie zdarzyło; poprawa ich — rowy,
Których tam więcej trzeba i w starych odnowy.
Zlotem jabłkiem te dobra zwać można z przyczyny 
W proporcji do ziarna umieszanej gliny,
Skąd niechybny urodzaj w wszystkie zgoła lata,
Nie szkodzi susza, mokradź, wiosna wichrowata.
Nie pytaj się o ziarno, jakie rodzą role!
Siej tam bezpiecznie wszystko, w górze i na dole.

Ziarno zmieszane z gliną, wichrowata wiosna, górne i dol­
ne 'siewy — wszystko to btaknie rw porównaniu z taką oto Ka­
pitalną charakterystyką lasu:

Las doborowy ku wszelkiej dogodny potrzebie 
Wytucza latem bydło, świnie, końskie źrebię,
Rodzi dobre orzechy, chmiel i jabłek wiele,
Wszelką jagodę, grzybem tę obszerność ściele.

Jak widać, kojega Wnentowski był mniej biegłym poetą niż 
geometrą. Nie podaję w całości tej „laurki“, gdyż reszta jest 
mniej interesująca.

*
* *

Rodzona siostrzyca Geodezji — Astronomia (obie są cór­
kami Matematyki i Rozumu) ma, jak wiemy swego wielbiciela 
w osobie Wojskiego z „Pana Tadeusza“, lecz Adam Mickiewicz 
również i geodezji poświęcił słów kilka w czterowierszu pt.

Praktyka
Na co będą potrzebne, pytało pacholę,
Trójkąty, czworoboki, kola, parabole?
Że potrzebne — rzeki mędrzec — musisz teraz wierzyć;
Na co potrzebne, zgadniesz, gdy zaczniesz świat mierzyć.

*
* *

W związku z przejściem do w. XX nie chciałbym pominąć 
pewnego, nieco osobliwego utworu „poetyckiego“, sygnowanego 
„Kraków 1934“ pt. „Poemat z walk o szkolnictwo miernicze“.

Druk, zawierający 8 stron, tak zwanej „ósemki“, ukazał się 
anonimowo i byl rozsyłany przez pocztę.

„Poemat“ ten, dość „potoczystym“ stylem pisany, jest ostrą 
satyrą w rodzaju „Monachomachii“ Krasickiego — na ówczesne 
stosunki, jakie się wytworzyły pomiędzy dwoma „obozami“ ów­
czesnych ugrupowań mierniczych, w związku z różnicą poglą­
dów na organizację szkolnictwa zawodowego.

Oto próbka tego dokumentu chwili:
Bój opiewaj Bogini mężów, co metrem władały,
Mężów dierżących taśmę i flachę, gorzały.
Muzo spraw, bym opisał na pamięć potomnym 
Chwalę bojów zażartych, na chlubę niezłomnym.

Ich czyny i wysiłki, Ty śpiewasz Bogini 
Jam rapsod nieudolny — pieśń — Twój geniusz czyni.
Któż z Was Bogów nieszczęsny, podburzył Ministra 
Go tekę Światła dzierży, by myśl jego bystra 
Chciała młodym miernikom otworzyć licea...

Czyżby płowa Atene, czyż chytra Medea,
Co argonautów z Kolchis złotym runem mami,
Chciała, by mierniczowie byli miernikami,
A nie póluczonymi o mózgu zatrutym,
Teorią partolenia, tumanem zasnutym?

Więc śpiewaj o Bogini... Dźwięk harf i cymbałów 
Wtóruje Twej powieści... Śpiewaj bez kawałów!

Rapsod, co opiewał te „homeryckie boje“ ówczesnych mier­
ników, był niewątpliwie „geodezyjnego1 pochodzenia“.

Sam fakt „walki“ przy pomocy anonimowych „poematów“ 
świadczył o bardzo niezdrowych stosunkach, jakie się wytwo­
rzyły. w okresie międzywojennym wśród rozbitych ugrupowań 
mierniczych.

Omawiany „poemat“ był niestety tylko jednym z wielu 
brzydkich „kawałów“, na jakie pozwalały sobie wówczas zwa­
śnione strony.

*
* *

Jak widzieliśmy, począwszy od w. XVI poświęcali geodetom 
swe strofy poeci mniej więcej raz na stulecie.

Nieco lepiej przedstawia się ten nasz „dorobek“ w pierwszej 
połowie bieżącego wieku.

W poemacie Wierzyńskiego poświęconym Amundsenowi, zna­
komitemu badaczowi krain podbiegunowych, który zginął tra­
gicznie podczas akcji ratunkowej jednej z ekspedycji polarnych, 
maimy taki oito piękny urywek o tematyce „geodezyjnej“:

Ja jestem geodetą, co na lotnej wieży 
Niezmierzone parcele świata tego mierzy,
Granicę w smudze dymu za motorem niesie 
I czarny pas zarzuca, jak lasso w bezkresie,
Wiąże linią spiralną, zbija w supeł twardy:
Tutaj stać będzie pomnik sławy i pogardy,
Tu na tym cyplu stromym, na ostatniej stacji,
W serce bieguna wbiję punkt triangulacji...

Dziś — nie tak jak ongiś — nikt z poetów współczesnych 
nie ociąga się z pochwałą techniki, nie mówiąc już o tym, że ni­
komu na myśl nie przyjdzie wyrzec się jej w obrazie życia.

Byłoby to świadectwem pustki duchowej, gdyby literatura 
naszych czasów nie zdołała przekazać zachwytu nad światem, 
który tworzy człowiek współczesny.

Nawet mapa, do której nasi kartografowie podchodzą z okiem 
i szkiełkiem mędrca, analizując „sztywność wiersza literowego“ 
lub rozprawiając „o sile graficznej sumy napisów“, a więc ta 
„zwykła“ dla miais geodetów mapa (podana czasami niezbyt 
estetycznie) może być powodem wzruszeń i otrzymać taką oto 
bajeczną definicję:

Mapa
O świecie 'drukowany, marzeń abecadło!
Twój papier kolorowy wśród kartonów chowa 
Głębię cudów bezdenną i tak nieodgadłą,
Jak w Globusie zaklęta dusza Kolumbowa.

O, podróże, palcami odbyte po mapie 
Czarne linie gościńców, czerwone koleje 
Zygzaki rzek, wśród których sen delfiny łapie, 
Atlantyk, Kizylirmak, Bombaj, Pireneje.

*

* *

Antoni Słonimski w swym żartobliwym „Wierszyku wigilij­
nym“ tak oto określa użyteczność busoli:

Żeby nie cofać się wstecz 
I nocą nie błądzić polem 
Przyniósł nam ktoś piękną rzecz:
Busolę...

Czterowiersz tein swym pięknym układem i  zwięzłością for­
my przypomina aforyzmy wschodnie, co zresztą bardzo odpo­
wiada istocie busoli — tej duszy magnesu zaklętej w pudełku — 
gdyż jest ona podobno wynalazkiem chińskim z r. 2700 przed 
naszą erą.

*

* *

Na zakończenie pozwolę sobie popełnić pewną niedyskrecję, 
ogłaszając sonet jednego z naszych geodetów, mgr inż. Zy­
gmunta Wołka, napisany w r. 1942 w Warszawie, podczas oku­
pacji hitlerowskiej.

Pomijając już wzorową formę poetycką, bierze on czytelni­
ka swą głęboką treścią, zwartością i siłą wyrazu. Poza tym jest 
on pięknym dokumentem chwili, gdyż dzięki swemu nieodpar­
temu optymizmowi i sile przekonania o nadejściu lepszego ju­
tra dodawał on w tym «mrocznym dla nas okresie otuchy.

Tematem sonetu, zadedykowanego jednemu z wykładowców 
uruchomionej wówczas w Warszawie przez Niemców Wyższej 
Szkoły Technicznej, jest projekt scaleniowy.
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P ro je k t

. Oto jest najzawilsza — wielka szachownica 
ideaiów i granic, krzywd, klas i uprzedzeń!
Próżno z niej wyjścia szukać: ustalać granice, 
by znów orką okopów zaorywać miedze...

Gdy krew projekty jutra kreśli wprost na życiu, 
gdy nas tu tragizm scala z rozterki, niewiedzy, — 
nim czas miarę wielkości, wartości obliczy, — 
dojrzeje myśl — w snach przyjdzie do spalonych siedzib.

|
Inż. Wokulski Henryk

Wtedy w pole wyjdziemy. Wtedy w marzeń skali 
sprawiedliwość wymierzy wielki dzień widomie, 
a kopce śmierci — życia granice utrwalą!

Potem — wyznaczać drogi, meliorować biota, 
twarde proletariackie skomasować dłonie, 
żeby tu była jedna jedyna wspólnota!

P. S. Czytelnicy proszeni są o nadsyłanie do redakcji „P. G." 
wszelkich fragmentów z literatury pięknej (zarówno prozy, jak 
i poezji), których tematem byłaby geodezja lub geodeci, z po­
daniem autora i tytułu dzieła. Saw.

P O M Y Ś L C IE  K O L E G O

OD REDAKCJI

W nowoutworzonej rubryce pt. „Pomyślcie Kolego“ zamieszczane będą krótkie zapytania z różnych dziedzin 
praktyki zawodowej. Celem nowej rubryki jest wyrobienie w czytelniku .pomysłowości przy przełamywaniu różnych 
trudności z jakimi nieraz spotykamy .się w. praktyce. Rubryka ta niewątpliwie będzie również chętnie czytana 
przez młodzież .szkolną, która znajdzie w ¡niej szereg praktycznych wskazówek niezbędnych w pracy zawodowej.

Redakcja liczy .nie tylko, na odpowiedzi czytelników, ale i na nadsyłanie do rubryki ciekawych, a niezbyt trud­
nych zagadnień. Odpowiedzi na zapytanie i materiały do publikacji nadsyłać należy na adres „Przegląd Geodezyj­
ny“, Warszawa, Czackiego 3/5.

Rozwiązanie wraz z wykazami nazwisk Kolegów, którzy wadeślą prawidłowe odpowiedzi, zamieszczane będą 
po upływie dwu miesięcy w tejże samej rubryce. ,

Z a g a d n ie n ie  1.

Od planimetru biegunowego f-rny A. LEPiETIT zgubiono i a- 
mię biegunowe.

z uwagi na zasadnicze uszkodzenia lub zdekompletowania me­
chanizmów liczących.

Ramiona biegunowe tych planimetrów są w dobrym stanie 
i wszystkie trzy pasują pod względem mechanicznym do pozo­
stałej części planimetru f-my A. LEPETIT przedstawionej na 
rysunku, przy czym:

.ramię ■ I posiada długość 170,1 ¡mm 
„ II „ „ 155,3 „
„ HI „ „ 168,7 „

Czy można, a jeśli tak, to które z tych ramion należałoby 
przyjąć w zastępstwie zgubionego, pod warunkiem by dane wy­
grawerowane na ramieniu wodzącym planimetru nie uległy 
zmianie?

Z a g a d n ie n ie  2.

Jaką najmniejszą powierzchnię można obliczać planimetrem 
w założeniu, że chcemy otrzymać dokładność obliczenia nie 
mniejszą od 0,01 obliczanej powierzchni, nie stosując wielo­
krotnego obwodzenia figury, co przy użyciu planimetru prak­
tycznie nie wiele wpływa na dokładność wyniku.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I T E R E N U
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Z O D P R A W Y  T E R E N O W E J SŁ U Ż B Y  G E O D E Z Y JN E J W  M IN IS T E R S T W IE  G O S P O D A R K I K O M U N A L N E J

Z uwagi na nowe zadania, jakie stanęły przed Ministerstwem 
Gospodarki Komunalnej, odbyia Się 9,VI.br. odprawa podległej 
temu ministerstwu terenowej służby geodezyjnej. Wzięli w niej 
udział kierownicy: służby geodezyjnej lub ich zastępcy w PWRN, 
miejskiej służby geodezyjnej 65 miast wydzielonych, niektórych 
wydziałów gospodarki komunalnej i mieszkaniowej oraz przed­
stawiciele poszczególnych departamentów Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej.

Dyrektor Departamentu Gospodarki Mieszkaniowej i Tereno­
wej MGK otwierając odprawę podkreślił znaczenie dekretu z 
dnia 24.IV.i952, który zapoczątkował zasadniczy przełom w or­
ganizacji służby geodezyjnej. Centralizacja służby geodezyjnej 
w byłym GUPK miata rację bytu do czasu dopóki gospodarka 
państwowa znajdowała się w fazie początkowej,, a gdy rozwój 
ten poczyni! wielki postęp naprzód — wzrosły potrzeby obsługi 
geodezyjnej. Żeby sprostać zadaniu, należało ¡usprawnić działal­
ność służby geodezyjnej przez zbliżenie i przeniesienie jej do 
resortów, które miały na prace geodezyjne największe zapotrze­

bowanie. Toteż nic dziwnego, że dekret czyni przede wszystkim 
ministra gospodarki komunalnej odpowiedzialnym za prace ge­
odezyjne w terenie miast wydzielonych, bowiem w miastach tycli 
są zaplanowane wielkie inwestycje związane z rozbudową.

Rola geodezji w gospodarce komunalnej, jako podstawa go­
spodarki miejskiej, jest bardzo duża. Budujemy doimy, ulice, mo­
sty, kanaty wodne, sieć komunikacyjną, zieleńce, gospodarujemy 
rezerwą terenową, to jest tym, co mamy do dyspozycji. Reali­
zuje się ogromne plany zagospodarowania przestrzennego — so­
cjalistycznej rozbudowy Polski Ludowej, dla których bazą są 
plany geodezyjne. W Związku Radzieckim tak zwane „małe pla­
nowanie przestrzenne“ znajduje się w kompetencji gospodarki 
komunalnej. Prace miernicze służą do wszelkich poczynań go­
spodarki komunalnej, w szczególności przy inwestycjach gospo­
darki miejskiej, porządkowaniu, władaniu i użytkowaniu terenów, 
są podstawą katastru, hipoteki oraz rejestrów wykazujących ilo­
ści terenów zagospodarowanych.



Aczkolwiek na skutek dekretu nastąpi) podział służby geode­
zyjnej w terenie pomiędzy resortami: CUGiK, Min. Rolnictwa 
i Min. Gospodarki Komunalnej, to jednak w praktyce nie zostały 
ostatecznie rozwiązane wszystkie sprawy jak: podział kom­
petencji, lokali i sprzętu, sprawa obsady fachowej.

Zadania, jakie stoją przed służbą geodezyjną przy wykony­
waniu planu sześcioletniego — to wykonanie osnowy geodezyj­
nej, na której opierają się pomiary sytuacyjno - wysokościowe 
oraz aktualizacja posiadanego materiału mapowego i katastral­
nego. Służba geodezyjna wykonując drobne pomiary, powinna 
mieć przede wszystkim na uwadze dostarczenie dokumentów dla 
założenia rejestrów dla państwowych nieruchomości nierolni­
czych.

Celem narady było ujawnienie trudności terenowych, które 
stoją na przeszkodzie w realizacji zadań i zamierzeń planu, po­
danie metod dla wykonania zamierzeń i podzielenia się naby­
tymi doświadczeniami.

Następnie naczelnik Wydziału Geodezyjnego Dep. Gospodar­
ki Mieszkaniowej i Terenowej zaznajomił uczestników narady 
z organizacją i zakresem działania służby geodezyjnej.

W dyskusji podkreślono niedostateczną obsadę jedno i dwu­
osobową w PWRN i zbyt niski stan etatów uniemożliwiające 
przyjęcie pracowników fachowych. Służba geodezyjna w PMRN 
nie ma również fachowej obsady. W 10 miastach we ma w ogó­
le żadnej obsady, w 15 miastach obsada jest tylko jednoosobo­
wa, w 9 — dwuosobowa, w wielu zaś komórkach personel jest 
mało wykwalifikowany.

Powiększenie w wielu miastach granic administracyjnych 
rozszerzyło zakres działania wydziałów geodezyjnych.

Po przeanalizowaniu obsady faktycznej oraz etatów zacho­
dzi potrzeba dla umożliwienia wykonania zadań przyznania 
w r. 1954 — 124 etatów, w tym 72 inżynierów-geodetów i 52 
techników.

Czynnikiem działającym ujemnie na organizację są niskie 
grupy uposażenia. Zdaniem terenu należałoby przyznać służbie 
geodezyjnej, zatrudnionej w administracji, dodatki techniczne, by 
zapobiec odpływowi kadr.

Odnośnie planu prac terenowej służby geodezyjnej plan prac 
podzielono na zadania planowe służby geodezyjnej i prace ge­
odezyjne, które służba geodezyjna zleca do wykonania przed­
siębiorstwom geodezyjnym.

Zadania planowe zostały podzielone na: ogólnokrajowe, ad­
ministracyjne i zamówienia stron.

I. Zadania ogólnokrajowe
1. Sieć geodezyjna: nadzór nad stanem punktów, przeprowa­

dzenie inwentaryzacji oraz identyfikacja punktów wątpliwych, 
sporządzanie spisów topograficznych, uzupełnianie ewidencji 
punktów sieci, rejestracja ,zmian zgłoszonych do ewidencji o 
stanie punktów, konserwacja i ochrona znaków sieci geodezyj­
nej, pomiary osnów geodezyjnych, których wykonanie zleca się 
przedsiębiorstwom geodezyjnym.

2. Aktualizacja posiadanego operatu pomiarowego, mapowe­
go 1 opisowego, spisu i opisu gruntów (katastru) celem dostar­
czenia niezbędnych materiałów dla potrzeb planowania gospo­
darczego — na podstawie pomiarów zgłoszonych do ewidencji 
i wykonywanych przez własny personel. Ustalenie i pomiar gra­
nic administracyjnych miasta w związku ze zmianami granic; 
aktualizacja elaboratów pomiarowo - kartograficznych powsta­
łych w wyniku przeprowadzonego Powszechnego Spisu Narodo­
wego w 1950 roku; aktualizacja jednolitych danych w powierz­
chni użytków i Innych gruntów, ustalonych w wyniku prac Ko­
misji Głównej do ustalenia powierzchni użytku na podstawie 
zmian w użytkowaniu gruntów zgłoszonych przez resorty. Utrzy­
manie w aktualności danych powierzchniowych umożliwiających 
w roku bieżącym pracę nad zakładaniem rejestrów gruntów. Re­
konstrukcje dotychczasowego operatu katastralnego (z urzędu). 
Aktualizacja map oraz spisów i opisów gruntów.

Służba geodezyjna prowadzi archiwa dokumentów pomiaro­
wych. Archiwa te obsługują potrzeby gospodarki narodowej, do­
starczają podkłady mapowe. Stan dokumentów musi być zain- 
wentaryzowany, inwentarz map i dokumentów stale aktualizo­
wany.

II. Zadania administracyjne
Prowadzenie ewidencji robót geodezyjnych. Każda robota ge­

odezyjna musi być zgłoszona przed rozpoczęciem do ewidencji, 
wykonana wg obowiązujących przepisów o pomiarach kraju, na­
wiązana do określonego układu punktów, przekazana po jej u- 
kończeniu do archiwum. Zawieranie umów, sporządzanie koszto­
rysów i rachunków, poświadczanie dokumentów; sprawy admi­
nistracyjno - prawne, odwołania, orzeczenia, nadzór, inspekcje, 
odprawy, sprawozdawczość, maszynopisanie, sprawy budżetowo- 
gospodarcze itp.

III. Zamówienia stron
Wszelkie prace pomiarowe i sporządzanie odpisów i wycią­

gów z dokumentów pomiarowych na zamówienie stron. Założe­
nie rejestrów nieruchomości nierolniczych.

Przy omawianiu planu prac geodezyjnych, zlecanych przed­
siębiorstwom geodezyjnym, zwrócono uwagę na nierytmiczność 
wykonywania tych prac przez przedsiębiorstwa. Podkreślono nie­
dostarczenie przez przedsiębiorstwa dokumentacji potrzebnej do 
zawarcia umów.

Odnośnie planu prac geodezyjnych na 1954 rok omówiono 
wytyczne w sprawie podjęcia prac zmierzających do ustalenia 
planu potrzeb na odcinku robót geodezyjnych i kartograficznych 
różnych resortów w PRN, przede wszystkim z Wydziałem Pla­
nowania i Zabudowy WKPG- Powinny one obejmować następu­
jące zagadnienia:

— pomiar osnów geodezyjnych — zagęszczenie triangulacjj, 
niwelacji technicznej i poligonizacji; — inwentaryzację, konser­
wację i renowację znaków pomiarowych i sieci geodezyjnej; — 
zdjęcia lotnicze i opracowanie fotomap; — opracowanie map; — 
pomiar granic administracyjnych miast; — prace obliczeniowe; 
— konserwacja znaków pomiarowych oraz inne nieprzewidziane 
prace.

Plan powinien uwzględniać istotne potrzeby terenu po prze­
analizowaniu szczegółowym posiadanego materiału pomiarowego 
przez służbę geodezyjną.

W toku dyskusji zostały szeroko omówione wszystkie po­
trzeby i niedociągnięcia, jakie zaistniały w komórkach geode­
zyjnych przy reorganizacji służby geodezyjnej.

Między innymi najpilniejszego załatwienia wymagają spra­
wy: «

1. Zaopatrzenia komórek MKG w obowiązujące instrukcje 
techniczne oraz katalogi norm na prace geodezyjne.

2. Wydania instrukcji technicznej dla pomiarów specjalnych, 
wykonywanych na terenie miast.

3. Wydania jednolitych wzorów na znaki umowne do instruk­
cji BV.

4. Przepracowanie nowej taryfy opłat w związku z wykony­
waniem prac pomiarowych, sporządzaniem odpisów i wyciągów 
z dokumentów pomiarowych i katastralnych na zamówienie 
stron.

5. Wystąpienie o przyznanie dodatkowych etatów dla służby 
geodezyjnej.

6. Wydanie całego szeregu zarządzeń, związanych z upo­
rządkowaniem działalności służby geodezyjnej.

Na zakończenie odprawy przewodniczący, podsumowując jej 
wyniki zaznaczył, że złagodzenie i usunięcie trudności w pracy 
służby geodezyjnej przede wszystkim zależy od wszystkich pra­
cowników, a następnie od ilości nowo przyznanych etatów. Nie 
można dopuścić do ucieczki ze służby fachowców. Obsada w 
90% musi się składać z geodetów. Trzeba dążyć do tego, aby 
geodeci zatrudnieni w służbie geodezyjnej mieli te same stawki, 
jakie obowiązują w produkcji. Celem lepszego powiązania dzia­
łalności terenu z centralą narady takie jak dzisiejsza będą 
organizowane co kwartał. Należy wzmocnić nadzór nad wyko­
nawcami, usprawnić sprawozdawczość, zmobilizować wszystkie 
wysiłki do uzyskania jak najlepszych osiągnięć.

Na przyszłej naradzie będziemy oceniać naszą działalność 
według wyników pracy, z jakimi przybędziemy na naradę.

Mgr inż. Krystyna Głowińska

Konkurs na najlepszq  korespondencję  z terenu

Zarząd Główny Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geodetów Polskich zawiadamia, że termin nadsyłania opraco­
wań na konkurs został przedłużony do dnia 15 listopada 1953 r.

Opracowania należy nadsyłać na adres: Zarząd Główny SNTGP — Warszawa, Czackiego 3/5, „Konkurs na najlepszą 
korespondencję z terenu“.

Warunki konkursu podane są w zeszycie 7 Przeglądu Geodezyjnego.
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K O R E S P O N D E N C JA  Z
Okres letni miną! w Stowarzyszeniu pod znakiem ciszy.
Wydział Produkcyjny WOPM, jak również WZUR białosto­

ckie zaabsorbowane są całkowicie pracami w terenie.
Silne tempo uprzemysłowienia województwa białostockiego 

pochłania całkowicie potencjał produkcyjny Wydział Pomiarów 
WOPM, które jednak ambitnie wykonuje, a nawet przekracza 
zadane plany.

WZUR białostocki ma do zanotowania szereg pięknych ro­
bót w dziedzinie tworzenia spółdzielni produkcyjnych. Między 
innymi na terenie tak zwanym drobnoszlacheckim, który niechę­
tnie dotychczas odnosił się do zespołowej gospodarki rolnej.

Odbudowa miasta Białegostoku może rywalizować z tempem 
warszawskim. \  ,

Nowe założenia wielkomiejskie — arterii komunikacyjnych, 
dzielnic mieszkaniowych, budownictwa ZOR-owskiego oraz bu­
dowa przemysłu i realizacja założeń ośrodka uczelnianego (Aka­
demii Medycznej, Szkoły Inżynierskiej) stworzą z Białegostoku, 
przepojony socjalistyczną treścią nowy organizm urbanistyczny 
oparty na istotnych potrzebach rozwojowych, gospodarczych i 
społecznych regionu białostockiego.

Dla wykonania zadań geodezyjnych przy odbudowie i rozbu­
dowie Biełegostoku Ministerstwo Gospodarki Komunalnej po-

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K

B IA Ł E G O S T O K U
wołuje pracownię geodezyjną przy Wojewódzkim Biurze Pro­
jektów. W roku 1954 pracownia ta isitanie się prawdopodobnie 
pracownią nowoutworzonego Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej.

Placówką budzącą duże zainteresowanie wśród kierowników 
przedsiębiorstw i instytucji geodezyjnych w Białymstoku, szcze­
gólnie zaś w miesiącu czerwcu — jest Technikum Geodezyjne 
CUGiK. W bieżącym roku wypuściło ono do produkcji kilkudzie­
sięciu absolwentów.

Jednak przyszli absolwenci, później młodzi technicy —- wy­
magają bacznej opieki nie tylko wychowawców szkolnych ale 
przede wszystkim całego zespołu geodezyjnego w ciągu nauki 
i praktyki. Oddział SNTGP w Białymstoku ma w swoim planie 
prac na rok 1953 sprawę współpracy oddziałów z technikum.

Analiza krytyczna i samokrytyczna przeprowadzona na ze­
braniu wspólnym Oddziału SNTGP w Białymstoku i wykła­
dowców technikom na początku roku szkolnego na temat tej 
współpracy i wyciągnięte wnioski wpłyną niewątpliwie dodafaro 
na szkolę i Stowarzyszenie i zaktywizują kolegów geodetów na 
tym odcinku.

Inż. Bal Franciszek

I W Y D A W N I C T W
CZY M O ŻEM Y  LIC ZY Ć  N A D A L  NA O F IA R N O Ś Ć  N A SZ Y C H  C Z Y T E L N IK Ó W

Kiedy w lipcu 1945 roku ukazał się pierwszy zeszyt „Prze­
glądu Geodezyjnego“ — a warto wspomnieć, że było to pier­
wsze czasopismo techniczne wznowione w zburzonej Warsza­
wie, drugie zaś w Polsce po wznowionym w marcu tegoż roku 
w Łodzi „Przeglądzie Technicznym“ — zespół redakcyjny nie 
posiadał żadnych pomocy naukowych w swej pracy. Redakto­
rzy marzyli o bogato zaopatrzonej w literaturę fachową biblio­
teczce redakcyjnej, pierwszą zaś pozycją, jaką pragnęli w niej 
ujrzeć, był komplet „Przeglądu Mierniczego“ wydawanego w la­
tach 1924 — 1939.

Nie była to jednak łatwa sprawa. O kupnie nie było mowy 
z dwóch zasadniczych przyczyn. Po pierwsze, nikt wówczas 
w Polsce nie posiadał kompletu „Przeglądu Mierniczego“, po 
drugie nawet, gdyby taki komplet istniał, to i tak byłby dla 
redakcji niedostępny wobec braku środków finansowych.

Od owej chwili minęło osiem dat i w lipcu 1953 iroku na półce 
redakcyjnej, obok ośmiu oprawionych roczników „Przeglądu 
Geodezyjnego“ stoi pełny komplet szesnastu, również oprawio­
nych roczników „Przeglądu Mierniczego“. Fotografie tych rocz­
ników wraz z krótką historią związaną z ich zdobyciem poda­
jemy tym, którzy przez swą społeczną postawę i patriotyzm za­
wodowy przyczynili się do ich zebrania, a mianowicie geodetom 
polskim.

Było to tak. W pierwszej połowie 1946 roku zjawił się w re­
dakcji inż. Janusz Kobyliński z Brwinowa z pokaźną i mocno 
ciężką paczką. Złożył ją na redakcyjnym biurku i oświadczył 
krótko: „Pewnie nie macie roczników „Przeglądu Mierniczego“, 
no bo skądże moglibyście je mieć. Przynoszę wam wszystko to, 
co mam, a o to czego brak, musicie się zatroszczyć sami“.

Drugą również pokaźną paczkę starych zeszytów „Przeglądu 
Mierniczego“ otrzymała redakcja od Koła Studentów Geodetów 
Politechniki Warszawskiej.

Oba dary, jakie otrzymaliśmy były hojne, gdyż składały się 
łącznie z 158 zeszytów „Przeglądu Mierniczego“ na ogólną licz­

bę 180, jakie ukazały się w latach 1924 — 1939. Brakowało 
jedynie 22 zeszytów, co prawda z siedmiu różnych roczników, 
a więc około 12% całości.

Do kogo się zwrócić o pomoc w takiej sytuacji, jak nie do 
Czytelników. I oto w zeszycie 9-10 z 1946 roku ukazał się 
w „Przeglądzie Geodezyjnym“ apel redakcji z prośbą o uzupeł­
nienie zdekompletowanych roczników.

Apel nie pozostał bez echa i z całego kraju napływać zaczęły 
do redakcji przesyłki z poszczególnymi zeszytami. Pierwszym 
kolegą, który odpowiedział na ten apel — był inż. Tadeusz Mi­
chalski z Poznania. Po nim zaś kolejno koledzy: Olgierd Grodz­
ki z Warszawy, Stefan Barański z Krasnegostawu, Władysław 
Załęski z Mogilna, Ignacy Rabczuk z Kielc, Stanisław Kuli- 
gowski z Radomska, Jan Obtulowicz z Kępna, Józef Górski ze 
Skierniewic, Antoni Studziński z Konina i Marian Brunon 
Piasecki z Warszawy. Dzięki ich ofiarności prawie wszystkie ■ 
braki zostały uzupełnione już w 1947 roku.

Jedynie zeszyt majowy z 1934 roku byl „dziwnie uparty“. Po­
mimo powtórzenia apelu w roku 1947, 1948 i 1949 nie mógł 
jakoś wpłynąć do redakcji. Ale i ten uparty zeszyt uległ wresz­
cie, gdyż wiosną 1953 roku inż. Kazimierz Sawicki z Otwocka 
ofiarował go redakcji.

W ten sposób wszystkie 180 zeszytów „Przeglądu Miernicze­
go“ zostały skompletowane — jedyny chyba wypadek w historii 
czasopism technicznych zebrania 'wydawnictwa z okresu sze­
snastu lat wyłącznie w drodze społecznej, bez żadnych nakła­
dów finansowych.

Te skromne wyrazy wdzięczności należą się ofiarodawcom, 
tym bardziej, że dekompletując swe własne roczniki zdobyli się 
na postawienie sprawy ogóinozawodowej ponad interesem oso­
bistym.

Ale sprawa czasopism zawodowych w biblioteczce redakcji 
nie jest zakończona. Z wychodzących w Polsce przed drugą 
wojną światową czasopism geodezyjnych, brak w niej jeszcze 
kompletów „Biuletynu Koła Inżynierów Mierniczych“, „Geode­
ty“, „Przeglądu Fotogrametrycznego“ i „Wiadomości Służby 
Geograficznej“.

Okazuje się jednak, że w dalszym ciągu redakcja liczyć może 
na swoich czytelników. Inż. Jerzy Jasnorzewski, który już daw­
no ofiarował redakcji 12 zeszytów Biuletynu (na ogólną licz­
bę 16 które wyszły), i 2 zeszyty „Geodety“ (na trzy, które się 
ukazały w 1939 roku) wręcz zażądał, aby je skompletować 
w podobny sposób, w jaki to miało miejsce z „Przeglądem 
Mierniczym“. Efektem jego żądania jest niniejszy artykulik i no­
wy apel do naszych czytelników.

Brakuje nam:
numerów 1, 2, 3, 6 — „Biuletynu Koła Inżynierów Mierni­

czych“,
numeru 2 „Geodety“,
kompletu — „Przeglądu Fotogrametrycznego“,
kompletu — „Wiadomości Służby Geograficznej“.
Zwracamy się znów o pomoc do naszych Czytelników i liczy­

my, że nas nie zawiodą.
J. T.
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B IU L E T Y N Y  IN F O R M A C Y JN E  K L U B Ó W  T E C H N IK I I R A C JO N A L IZ A C JI

B iu le ty n  in fo rm a c y jn y  K T R  p rz y  S ta lin o g ro d z k im  O PM .
R ok 1 -  1952 n r  I

1. Komunikat o ruchu racjonalizatorskim. 2. Polska Rzecz­
pospolita Ludowa. 3. Komunikat Komisji Współzawodnictwa przy 

- Stalinogr. OPM. 4. Symbole pomocnicze w rachunkach geode­
zyjnych dr Hausbrandta. Instrukcja do formularza H — 1, H—2 
i H — 3.5. Nomogram tachymętryezmy mgr inż. K. Kowalew­
skiego. 6. Nomogram dla kontroli miar czołowych podpórek i 
obliczanie; odchyłek liniowych w ciągach ipoligoniz.aęyjtiych.
7. Sprawa nad którą należy pomyśleć.

R ok 2 — 1953 n r  I
1. Słowo wstępne w sprawie walki o pokój. 2. 1953 — życze­

nia noworoczne. 3. Ścienne znaki poligonowe (zastosowanie w 
poligonizacji na terenach zakładów przemysłowych). 4. Poligo- 
nizacja paralaktyczna przy pomocy jednej łaty bazowej (opis 
metody). 5. Poligonizacja paralaktyczna (rys. historyczny). G. 
Metoda odcinkowa pomiaru długości boków poligonowych (opis 
usprawnienia). 7. Nomografia (zarys metody, przykład nomo- 
gramu tachymetrycznego i do obliczania powierzchni figur ge­
ometrycznych — 2 rysunki). 8. Informacje: a) o wykonaniu pla­
nu przez Słałinogrodzkie Okr. Przedsięb. Miernicze, b) o pokazie 
pomysłów racjonalizatorskich w Poznańskim OPM, c) o oszczęd­
nościach uzyskanych w r. 1952 w Katowickim OPM, d) o wy­
płaconych nagrodach za pomysły racjonalizatorskie, e) o wy­
daniu zaświadczeń przez Urząd Patentowy R. P. za dokonane 
usprawnienia, f) o V Konferencji Naukowo-Technicznej Geode­
tów.

R ok 2 —  1953 n r  2
1. Artykuł wstępny — I Dywizja im. Tadeusza Kościuszki.

2. Współzawodnictwo pracy w pierwszym kwartale 1953 r.
3. Osiągnięcia racjonalizatorskie w bratnich przedsiębiorstwach 
mierniczych. 4. Pomysły racjonalizatorskie w naszym przedsię­
biorstwie. 5. Tematyka z zakresu usprawnień, udoskonaleń i wy­
nalazczości. 6. Informacje.
B iu le ty n  te m a ty k i u s p ra w n ie ń  K T R  p rz y  W a rsz a w sk im  O P M

N r 1 IV  k w a r ta ł  1952
1. Komunikat o ruchu racjonalizatorskim. 2. Decyzje w spra­

wie wprowadzenia do produkcji pomysłów racjonalizatorskich: 
Zracjonalizowany suwak tachymetryczny. Nomogram do kontroli 
domiarów. Dziurkacz płytkowy do naprawy taśm mierniczych i 
ruletek. Czterodzialowe liczydła. Zatrzask uchwytu statywowe­
go teodolitu Wichmana. Nanoszenie pikiet tachometrycznych 
przez zespól dwuosobowy. Żuraw tachymetryczny. 3. Tematyka 
usprawnień i pytania sugerujące. 4. Uchwały: w sprawie konkur­
su Klubu Techn. i Racjonalizacji pn.: „Organizacja pracy i prze­
biegu pomiaru szczegółów norm katal. B-22-19/26“ i w sprawie 
ankiety Klubu Techn. i Racjonalizacji na temat: „Co powinno 
być przedmiotem usprawnienia, aby podnieść jakościowo produk­
cję“. 5. Wykaz nowych wydawnictw. Wykaz wydawnictw ra­
dzieckich. 6. Zawiadomienie o pokazie pomysłów racjonalizator­
skich w dmaeh 6 i 7 marca 1952.

N r 2 I k w a r ta ł  1953
1. Program pokazu pomysłów racjonalizatorskich. 2. Pokaz 

pomysłów racjonalizatorskich WOPM — 6 i 7.III.1953. 3. Aktyw 
młodzieżowy powinien przodować w ruchu racjonalizatorskim.
4. Wczoraj, dziś i jutro wynalazczości pracowniczej na tle IV 
Krajowego Zjazdu Aktywu Wynalazczości w Stalinogrodziie. 5. 
Decyzje o wprowadzeniu do produkcji pomysłów: a) dziennik 
tachymetryczny dla tachymetru autored. b) nosze do slupów be­
tonowych, c) ramka interpolacyjna, d) nomogram poprawek 
komparacji i temperatury pomiaru taśmą. 6. Zarządzenie o 
wprowadzeniu do produkcji szeregu pomysłów racjonalizator­
skich. 7. Tematyka usprawnień — pytania sugerujące. 8. Wyniki

G E O D E Z JA  I K A R T O G R A F IA

T om  II — z e s z y t I —  1953 r.

— Edward Warchałowski — Wyznaczenie powierzchni odnie­
sienia dla pomiarów geodezyjnych.

— Stefan Hausbrandt — Wzory na biąd średni dowolnego pun­
ktu w poligonie typowym i wnioski dotyczące koordynowa­
nia dokładności pomiarów kątowych i liniowych w poligo­
nach typowych.

— Bronisław Dzikiewicz — Uwagi dotyczące obserwacji me­
todą kątową w sieciach wypełniających.

konkursu KTR pn. „Szkic, pomiaru tachymetrycznego“. 9. Co 
czytać. '

B iu le ty n  in fo rm a c y jn y  K TR  p rz y  P o z n a ń sk im  O P M  
N r I — 1952

1. Wezwanie do współpracy. 2. Rozwój ruchu racjonaliza­
torskiego w Polsce.. 3. Na marginesie działalności KTR przy 
POPM (artykuł sprawozdawczy). 4. Wpływ temperatury na 
pomiar taśmą stalową (obliczenie poprawek i tabela). 5. Pokaz 
pomysłów racjonalizatorskich w POPM (recenzja). 6. Pytania 
sugerujące.

B iu le ty n  in fo rm a c y jn y  K T R  p rz y  K ra k o w sk im  O P M  
N r 1 —  1952

l.Sibwo wstępne. 2. Geodeci w walce o. pokój i plan 6-letnł.
3. Komunikat komórki wynalazczości przy KOPM (nowości tech­
niczne). 4. Komunikat komisji współzawodnictwa przy KOPM
5. Pytania sugerujące na temat poligonizacji. 6. Apel komórk: 
wynalazczości KOPM — Sprawy, nad którymi należy pomyśleć 
(problem zastąpienia statywu dogodniejszym urządzeniem).

N r 2 — 1953
1. Słowo wstępne. 2. Komunikat komisji współzawodnictwa 

przy KOPM. 3. Krosna Paciorkowskiego (opis urządzenia i spo­
sób użycia — rysunek). 4. Koziołek — przyrząd do stabilizacji, 
punktów poligonowych i triangulacyjnych (opis urządzenia i. 
sposób użycia — 2 rysunki). 5. Usprawnienia pomiaru optycz­
nego Bosshardtem (opis — 2 rysunki). 6. Przyrząd do kartowa­
nia (opis i sposób użycia — 1 rysunek). 7. Dziennik pomiaru 
niwelacji geometrycznej i przeprowadzenie obliczenia arytmo­
metrem (formularz i objaśnienia). 8. Precyzyjny pomiar linii 
taśmą stalową przy pomocy kosturów (opis i rys.). 9. Projekt 
ulepszenia lat mierniczych (opis i rys.) 10. Pion ze wskaźnikiem 
do laty niwelacyjnej (opis i rys.). 11. Pryzmat o dwóch kątach 
załamania do pomiaru sytuacji imetoidą wcięć „w przód“ (ools 
i rys.). 12. Nanośnik autoredukcyjny (opis i rys.). 13. Racjonali­
zacja pomiarów wysokościowych (opis i nomogram — dla reduk­
cji tachymetrii — 360°). 14. Przyrząd do pionowego utrzymanfo 
lat towarowych w niwelacji precyzyjnej (opis-przyrządu i sposób 
użycia). 15. Usprawnienie pracy przy pomiarach tachymetrycz- 
nych. 16. 2 formularze obliczenia wcięcia w przód i wstecz na 
arytmometr za pośrednictwem azymutów.

B iu le ty n  in fo rm a c y jn y  K T R  p rz y  Ł ó d zk im  O P M  
N r 1 —  1953

1. Do załogi produkcyjnej ŁOPM. 2. Tematyka. 3. Pytania 
sugerujące. 4. Wykaz wynalazków udoskonaleń i usprawnień 
pracowników ŁOPM. 5. Wynalazczość w świetle przepisów.

N r 2 —  1953
I. Na progu nowego sezonu, potowego. 2. Wystawa i pokaz 

pomysłów racjonalizatorskich ŁOPM. 3. Program wystawy. 4. 
Wykaz pomysłów racjonalizatorskich. 5. Młodzieżowa brygada 
racjonalizatorska. 6. Odmawianie podziału na ruletkach stalo­
wych. 7. Projekt i wywiad w poligonizacji precyzyjnej. 8. Pyta­
nia sugerujące.

B iu le ty n  te m a ty c z n y  p o s tę p u  te c h n ic z n e g o  P P G  
N r 1 —  1953

1. Upowszechniajmy nowe socjalistyczne metody pracy w 
dzjedzinde geodezji. 2. Wytyczne i program działalności na 
r. 1953 organów postępu technicznego i wynalazczości praco 
wniczej w PPG. 3. O ruchu racjonalizatorskim. 4. Instrukcja dla 
racjonalizatorów składających projekty. 5. Tematyka dla wyna­
lazczości. 6. Pytania sugerujące. 7. Wynalazczość w PPG. 8. 
Laureaci Państwowej Nagrody III stopnia. 9. Metoda inż. Ko­
walowa,. 10. Ruch racjonalizatorski w krajach demokracji lu­
dowej.

— Ludwik Winiewicż — Rozwój i stan współczesny fotogra­
metrii w ZSRR.

Tom II — zeszyt II — 1953 r.
— Franciszek Biernacki — O zenitalnych i azymutalnych od­

wzorowaniach kartograficznych.
— Stanisław Milbert — Transformacja współrzędnych geogra­

ficznych.
— Tadeusz Kluss — Zamiana współrzędnych katastralnych na 

obszarze Małopolski na współrzędne Gaussa-Kriigera w sy­
stemie Borowej-Góry.

— Ludoslaw Cichowicz — Rozwój i, stan współczesny astro­
nomii praktycznej w Związku Radzieckim.
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S Ł O W N IC T W O  G E O D E Z Y JN E  w g  p rof, d r  K. G ra b o w sk ie g o
c. d.

O b je k ty w . Objektiv. Objectif. Objective.
Soczewka (lub układ soczewek) w lunecie, skupiająca, słu­

żąca do wytworzenia obrazu rzeczywistego obserwowanego 
przedmiotu.

O k u la r . Okular. Oculaire. Eye-piere.
Soczewka (lub układ soczewek) w lunecie, służąca jako lupa 

do oglądania obrazu rzeczywistego wytworzonego przez działa­
nie obiektywu.

S ieć  n itk o w a . Fademnetz. Réticule. Réticulé.
Sieć utworzona z nitek pajęczych rozpiętych na ramce, u- 

mieszczona wewnątrz lunety instrumentu w płaszczyźnie, w któ­
rej tworzą się obrazy obserwowanych przedmiotów (u instru­
mentów astronomicznych więc w płaszczyźnie ogniskowej obiek­
tywu). W instrumentach przejściowych i kolach południkowych 
złożona z kilku lub kilkunastu równoległych nitek przeznaczo­
nych do obserwowania momentów ■ przejść przez nie obrazów 
gwiazd (nitki „przejściowe“) i z jednej nitki poprzecznej, często 
zastąpionej wąską parą dwu równoległych nitek (w tym przy­
padku jako „nitkę poprzeczną“ uważa się wyobrażalną linię do 
nich równoległą biegnącą w pośrodku pary).

N itk a  ś ro d k o w a . Mittelfaden. Fil du milieu Lonston p. 123. 
Fil moyen Idéal Dubois 75/6. I: Middle thread Chauv. II. 149. II: 
Mean thread Chauv. II 151.

I) W przypadku gdy ilość nitek przejściowych jest nieparzy­
sta i rozmieszczenie ich jest w przybliżeniu symetryczne po obu 
aronach jednej z mich, tę jedną nazywa się nitką środkową.

II) W innych przypadkach jako „nitkę środkową“ uważa się 
linię pomyślaną, do nitek przejściowych równoległą i tak w ich 
płaszczyźnie umieszczoną, że suma odległości od niej nitek po­
łożonych po jednej stronie jest równa sumie odległości od niej 
nitek pa drugiej stronie.

P a r s  lib e lli. Teilungsintervall Pars, Jordan 1907 p. 651. d. 
Libelle. Limé division du niveau. One division of the level. Inter­
wal między dwiema sąsiednimi kreskami podzjalki libelli.

W a rto ść  p a r s a  lib e lli. Paswert d. Libelle. (Teilwert d. Li­
belle). Valeur d'une division du niveau. Level value. Bowie.

Wielkość kąta,, o jaki zmienić się musi nachylenie libelli, aby 
bańka przesunęła się o 1 pars. Znak: p.

P ro b ie rz  lib e lli. Egzaminator libell. Libellenprüfer. Examina­
teur des niveaux Bocquet - Kr. Andoyer - Kr.; Episuvette à ni­
veau Tairdi. Level-trier Chauv: 11.73. Przyrząd służący do do- 
doświadczalnego badania wartości kątowej parsa u libell.

L ib e lla  n a sa d k o w a . Aufsatzlibelle. Niveau à jambes Gureau- 
Krasis. Niveau à pattes Tardi 116. Striding level.

Libella, której oprawa (lub przytwierdzona pod tą opraiwą 
dłuższa szitaba lub ruira) jest zaopatrzona na końcach w dwie 
nogi ze Stosowanymi ma dole wycięciami kątowymi, celem usta­
wienia libelli ma czopach osi poziomej instrumentu.

L ib e lla  w isz ą c a . Hängelibelle. Niveau à suspension Krass. 
Flanging level. Chauv. II 283.

Libella, której oprawa (albo przytwierdzona pod nią dłuższa 
sztaba lub rura) jest zaopatrzona na końcach dwoma w górę 
się wznoszącymi ramionami, hakowato u góry wyciętymi, ze 

’stosowanymi u nich kątowymi podcięciami, którymi się je za-, 
wiesza na czopach osi poziomej instrumentu.

O ś ce lo w a . Absehenslinie. Visierlinie. Kollimationslinie. Ge­
sichtslinie (des Fernrohrs). Ligne de visée. Axe optique. Sight 
line. Line of collimation.

W instrumentach, w których bieg promienia świetlnego od- 
obiektywu aż do płaszczyzny nitek jest prosty linia prosta 
biegnąca od pewnego stałego punktu tej płaszczyzny (punktu 
przecięcia środkowej nitki przejściowej z nitką poprzeczną) ku 
wewnętrznemu węzłowi optycznemu obiektywu. W instrumentach 
„o lunecie załamanej“, gdzie bieg promienia od obiektywu do 
płaszczyzny nitek jest załamany pod kątem prostym za pomocą 
pryzmatu z całkowitym odbiciem, umieszczonego w skrzyżowa­
niu rury lunety z jej osią obrotu (w tym wypadku wydrążoną) 
a okular i sieć nitkowa znajdują się na końcu osi obrotu — 
linia prosta przechodząca przez tenże węzet i mająca kierunek 
przeciwny kierunkowi takiego padającego na obiektyw promie­
nia świetlnego, który by, 'zewnątrz lunety będąc skierowany ku 
węzłowi zewnętrznemu obiektywu, po przejściu przez obiektyw 
i pryzmat trafiał w ów określony punkt płaszczyzny nitek.

O ś k o lim a c y jn a . Koflimationsaehse. — Axis of collimation.
Prosta w płaszczyźnie zawierającej środek optyczny obiekty­

wu ,i oś obrotu ¡lunety, przechodząca przez środek optyczny obiek­
tywu i prostopadła do osi obrotu.

B łąd  a z y m u ta ln y . Azimutfehler. Erreur azimutale. Azimuthal 
error.

Błąd ustawienia instrumentu polegający na tym, że oś obro­
tu lunety zbacza nieco w azymucie od płaszczyzny południka 
(u instrumentu przejściowego w południku lub kola południko­
wego) albo od płaszczyzny pierwszego wertykalu (u instrumen­
tu przejściowego w pierwszym wertykale).

B łą d  in k lin a c y jn y . Błąd nachylenia. Neigung (der Achse). 
Inclinaison (de Taxe). Inclination (of the axis).

Błąd instrumentalny (u instrumentu przejściowego, albo kola 
południkowego, albo instrumentu uniwersalnego), polegający na 
tym, że oś obrotu lunety nie leży dokładnie poziomo.

Oba, terminy są w użyciu i oba należy uznać za -równoupraw­
nione.

B łą d  k o lim a c y jn y . Kolimationsfehler. Erreur de collimation. 
Collimation error.

Błąd instrumentalny polegający na tym, że oś cielowa lu­
nety ¡nie jest dokładnie prostopadła do osi jej obrotu.

M e to d a  o k a  i u c h a . (Metoda słuchu i wzroku). Aug-u. Ohrmc- 
thode. Méthode de 1‘oeil et de 1‘oreille. Eye and ear method.

Sposób obserwacji przejść gwiazd Instrumentem przejścio­
wym lub kołem południkowym -polegający na tym, że obserwator 
zauważa przejścia obrazu gwiazdy przez kolejne nitki sieci 
nitkowej i słuchając jednocześnie uderzeń sekundowych zegara, 
notuje sekundy i ocenione ułamki sekund, w których te przej­
ścia następują.

Obie podane ¡nazwy polskie są dobre. Pierwsza jest więcej 
używana . i odpowiada .dokładnie ¡nazwom przyjętym w obcych 
językach.

M e to d a  r e g is tro w a n ia  p rz y c isk o w e g o . Taster - Regiestirtcr- 
methode. (fr.' —). Key-and-chronograph registering.

Sposób obserwacji przejść gwiazd instrumentem przejścio-' 
wym lub kołem południkowym polegający na tym, że obserwa­
tor w chwili przejścia obrazu gwiazdy przez nitkę sieci naciska 
przycisk elektryczny znajdujący się w jego ręku i przez to 
powoduje powstanie znaku na posuwającej się jednostajnie 
wstędze papieru w chronografie, ¡na której niezależnie od tego 
zegar zaopatrzony kontaktem sekundowym markuje automa­
tycznie za pośrednictwem prądu elektrycznego skalę sekund.

Zamiast wyrazu „registrowanie“ spotyka się niekiedy (u Po­
laków z b. zaboru rosyjskiego) formę „regestrowanie“. Forma 
ta jest mioim zdaniem błędna. Łaciński wyraz registrum, jako- 
też i wszystkie od niego utworzone wyrazy, we wszystkich 
obcych językach, mają zgłoskę gi a nie ge. Forma „regestro­
wanie“ nie jeist zaś żadnym spolszczeniem wyrazu, gdyż brzmie­
nie ge nie je-st wcale bardziej polskie niż gi, które wszak w 
wielu rodzimych wyrazach mamy (zaginąć, nogi, ubogi itd.). 
Jest to więc tylko przekręcenie wyrazu, analogicznie do takich 
spotykanych tylko u ludzii niewykształconych przekręceń jak 
reperacja, seperacja itp. Z drugiej strony, istnieją wprawdzie 
w poprawnej polszczyźnie i formy naprawdę spolszczone: rejestr, 
rejestrować; ale z uwagi na znaczenie, jakiego te wyrazy już 
nabrały, odmienne ód tego, o ¡które (tutaj chodzi, nie zalecałoby 
się wprowadzenia tutaj takiego terminu.

B łąd  o so b is ty . Persönlicher Fehler. Erreur personnelle. Per­
sonal error.

Właściwy każdemu obserwatorowi błąd, polegający na tym, 
iż momenty ¡przejść obrazu gwiazdy ¡przez nitki są w jego 
spostrzeżeniach czynionych metodą oka i ucha systematycz­
nie zapóźne albo systematycznie za wczesne, albo, że przy me­
todzie registrowania przyciskowego daje on systematycznie za 
późno lub systematycznie za wcześnie sygnał do chronografu; 
przy czym wielkość tego błędu jest jeszcze zależna od jasności 
gwiazdy.

M ik ro m e tr  n ieo so b is ty . Mikrometr bezosobowy. Unpersönliches 
Mikrometer. Micromètre impersonnel. Registering micrometer. 
Transit micro-meter. (Impersonal micrometer).

Urządzenie mające na celu uniknięcie wpływu „błędu oso­
bistego“ obserwatora przy obserwacjach przejść gwiazd. Sieć 
nitek przejściowych jest zastąpiona nitką ruchomą, którą ob­
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serwator, w miarę posuwania się obrazu gwiażdy w polu wi­
dzenia, posuwa za pomocą śruby mikrometrycznej, tak, aby 
wciąż pozostawała na obrazie gwiazdy; w określonych fazach 
obroty śruby następują automatycznie, dzięki odpowiednim 
urządzeniom na jej bębenku, chwilowe zamknięcia (lub chwi­
lowe przerwy) prądu elektrycznego, skutkiem czego na wstędze 
chronografu powstają znaki w momentach przejść nitki rucho­
mej przez określone położenia w polu widzenia.

Nazwa „mikrometr nieosobisty", podobnie jak nazwy nie­
miecka i francuska, wyraża przeznaczenie tego przyrządu, któ­
rym jest usunięcie wpływu t. zw. „błędów osobistych“. Używa­
na przez część astronomów polskich nazwa „mikrometr bezoso­
bowy", jeist mniej właściwa, bo nie charakteryzuje tego jego 
przeznaczenia, nie będąc związana z terminem „błędy osobiste“. 
Znaczyłoby ona raczej, że jest to przyrząd wykonujący ob­
serwację bez udziału osób — co oczywiście jest nieprawdą. 
Dlatego też wynalazca nie nazwał go „personlosses Mikro­
meter“. Nazwa „mikrometr bezosobowy“ powstała widocznie 
przez nietrafny przekład nazwy niemieckiej: tłumacz, nie mający 
dość subtelnego rozumienia niemczyzny, sądził, że wyraz „un­
persönlich“ znaczy „bezosobowy“.

A może też działała tu sugestia rosyjskiego terminu „bez- 
licznyj“?:

K oło p o łu d n ik o w e . Meriâiankreis. Cercle méridien. Méridien 
circle.

Instrument przeznaczony do użytku jako nieprzenośny in­
strument przejściowy w południku, a zarazem i do mierzenia 
kątów wysokości lub odległości zenitalnych gwiazd podczas 'ch 
przejścia przez południk. Różni się od meprzenośnego instru­
mentu przejściowego w południku tylko dodaniem wielkiego 
precyzyjnie dzielonego kola pionowego, obracającego się wraz 
z lunetą, oraz mikroskopów do odczytywania jego podziałki, 
przytwierdzonych bezpośrednio lub pośrednio do filarów, dźwi­
gających łożyska osi instrumentu — wreszcie dodaną w płasz­
czyźnie nitek nitką poprzeczną ruchomą.

D ź w ig a r  m ik ro sk o p ó w  (kola południkowego). Mikroskopträ­
ger. Support des microscopes. Microscope frame.

U dawniejszych kół południkowych mikroskopy nie są osa­
dzone na filarach dźwigających łożyska osi, lecz (tak jak u i n­
strumentu uniwersalnego) na osobnej pionowej ramie kwadra­
towej lub kołowej, zwanej dźwigarem mikroskopów, nasadzonej 
na oś centryczną piastą, w której oś może się obracać i która 
daje się z osią sprzęgnąć. Przy odczytywaniach koła przez 
mikroskopy rama jest sprzęgnięta w położeniu normalnym, kon­
trolowanym za pomocą osadzonej na niej stale tibelli.

H o ry z o n t rtęc io w y . Quecksïlberbori'zoïht. (Baiin de mencure). 
Bomom (artificiel) à mercure. Mercurial horizon.

Rodzaj miseczki z rtęcią, ustawionej (w sposób zabezpie­
czony od wstrząśnień) nisko popod skrzyżowaniem lunety kola 
południkowego z osią obrotu; powierzchnia rtęci służy jako 
zwierciadło dokładnie poziome do dokładnego skierowania osi 
celowej ku nadirowi w celu wyznaczenia punktu nadirowego 
podziałki koła.

„ R u n “ m ik ro m e tru . Rum. Rum. Run; Error of ruins.
Błąd pochodzący od niedokładnego regulowania mikrosko­

pu mikrometrycznego, służącego do odczytań na kole dzielo­
nym, a polegający na tym, że do ¡przebieżenia nitką ruchomą, 
w polu widzenia mikroskopu, jednego interwału podziałki koła 
(który zawsze wynosi całkowitą ilość minut kątowych) potrzeb­
na jest ilość obrotów śruby mikrometrycznej niecałkowita, nie­
co różna oid tej liczby całkowitej, jaką wnosić powinna*. Ta 
mała różnica, wyrażona w sekundach kątowych podziałki koła, 
stanowi „run“.

A s tro la b iu m  p ry z m a to w e . Prismenastrolab. Astrolabe à pris­
me. Prismatic astrolabe.

Instrument służący do obserwacji momentów przejść różnych 
gwiazd przez almukantarat o wysokości 60° w celu wyznacze­
nia stąd szerokości geograficznej i czasu; złożony z lunety po­
ziomej, pryzmatu trój graniastego równobocznego o krawędziach 
poziomych i prostopadłych do osi celowej, ustawionego jedną 
ze ścian prostopadle do- tej oisi, i z horyzontu rtęciowego. W lu­
netce pozostają dwa ponad sobą obrazy gwiazdy, jeden za po­
średnictwem pryzmatu, drugi za pośrednictwem horyzontu rtę­
ciowego i pryzmatu, i w miarę zbliżania się gwiazdy do almu- 
kantaratu z =  30° zbliżają się ku sobie; moment koincyden­
cji jest momentem przejścia gwiazdy przez ten almukantarat.

In s tru m e n t  u n iw e rsa ln y . Narzędzie uniwersalne. Uniwersał 
instrument. Instrument universel. Universal instrument.

Instrument astronomiczny przenośny służący do mierzenia 
kątów zarówno poziomych jak i pionowych.

Co do nazwy „narzędzie uniwersalne“ ob. uwagę do termi­
nu „Instrumenty o umanitoiwaniu horyzontalnym“.

Ś ru b y  n o ż n e . (Śruby ustawnicze). Śruby nastawnicze. Śruby 
ustawowe. Fussschrauben. Vis calantes. Foot-screws.

Śruby (3 rzadko 4) stanowiące nogi instrumentu uniwer­
salnego i zarazem służące do poprawienia jego nachylenia tj. 
do ustawienia pionowego jego o-si.

Jak zaznaczono w definicji, części te spełniają dwa różne 
zadania. Terminy „śruby nożne“, „foots screws“, „Fussschrau- 
betn“ — wyrażają pierwsze z nidi (w geodezji polskiej sprzed 
100 lat spotyka (się dla nich nawet wprost nazwę „nogi śrubo­
we“) terminy „śruby ustiawhicze“ lub ,‘nastawnicze“, „vis ca­
lantes“ wyrażają lub*chcą wyrazić drugie z ich zadań. Sądzę, 
że isłownik powinien podać oba terminy: „śruby nożne“ i „śruby 
ustawnicze“, aczkolwiek z pewnym uprzywilejowaniem pierw­
szego. Przemawia ,za tym uprzywilejowaniem z jednej strony 
to, że odpowiada on terminowi przyjętemu w większości języ­
ków obcych i że wyraża zarazem także i miejsce tych śrub; 
a z drugiej strony to, że drugiemu z tych terminów można by 
ze stanowiska językowego zarzucić, że przymiotnik „ustawni­
cze“, ad hoc urobiony i bardzo świeżej idaty, nie jest urobiony 
całkiem prawidłowo. Język nasz bowiem nie posiada właściwie 
słowotwórczego przyrostka przymiotnikowego „niczy“; wyraz 
np. „górnicze“ nie jest produktem wyrazu „góra“ i takiego 
przyrostka, lecz powstał z rzeczownika „górnik“ przez dodanie 
przyrostka przymiotnikowego — i (jak w koci, orli, sokoli, trupi, 
itp.), przy czym to „i'„ zmiękczywszy poprzedzające k na cz, 
musiało też następnie według fonetyki polskiej zgrubieć na 
brzmienie y (jak: słowiczy, człowieczy, proroczy, kruczy)- 
W taki sam sposób wyrazy: robotniczy, suchotniczy, rzemieśl­
niczy itd. utworzyły się z rzeczowników zakończonych na nik: 
robotnik, suchotnik, rzemieślnik,... a nie z wyrazów robota, 
suchoty, rzemiosło. Prawidłowo więc przymiotnik „ustawnicze“ 
mógłby był tylko w takim razie powstać, gdyby istniał rzeczowy 
nik „ustawniik“ i gdyby ów przymiotnik miał właśnie wyrażać 
coś należącego do tego uistawnika. Być może jednak, że ten 
zarzut językowej natury nie ma wielkiego znaczenia dla termi­
nologii.

Co się tyczy terminu „śruby nastawnicze“ równie niedawno 
wymyślonego i podlegającego zresztą temuż zarzutowi, wydaje 
on mi się znaczeniowo nieco mniej odpowiednim od poprzed­
niego, gdyż śrub tych używa się do ustawienia osi instrumentu 
w pianie, a nie do ustawienia czegoś na coś.

Termin „śruby ustawowe“ jest dawniejszy cd obu ostatnich 
i często jeszcze używanych, ale moim zdaniem zupełnie nie­
racjonalny. ,

K o le b k a  (osi poziomej). Achsenträger. Lagerträger. Cou­
chette.

Część instrumentu uniwersalnego nasadzona okrągłą poch­
wą na oś pionową instrumentu i obracalna około tej osi, ma­
jąca kształt bądź to płyty poziomej z dwoma wznoszącymi się 
na jej końcach stojakami, bądź też szeroko rozwartych widet 
o dwu ramionach łukowato wygiętych, przy czym te stojaki czy 
ramiona są zaopatrzone na, szczytach łożyskami podtrzymują­
cymi oś obrotu lunety (oś poziomą).

A lh id a d a . Alhidade. Alidade. Alidade.
U instrumentu uniwersalnego para dwu ramion przeciw­

ległych (niekiedy cala tarcza pozioma) utwierdzofta do pochwy 
osi pionowej i wraz z tą pochwą obracalna względem podziałki 
kola poziomego (limbusa), a zaopatrzona w noniusze lub mik­
roskopy do odczytywania tej podziałki.

Sprzęg. Klemme. (Vis d'arrêté). Mécanisme d'arrêt. Clamp'.
Urządzenie ze śrubą zaciskową, umożliwiające sprzęgnięcie 

alhidady z nieruchomym kotem poziomym dzielonym. Również: 
urządzenie zaciskowe umożliwiające sprzęgnięcie osi poziomej 
z jej kolebką, a więc zapobieżenie obracania się jej w łożyskach.

R uch  g ru b y . Grobe Bewegung. Mouvement prompt. Quick 
motion.

Obrót części ruchomej (pochwy, kolebki i alhidady około osi 
pionowej, lub lunety około osi poziomej) wykonywany wprost 
przez nadawanie jej ręką momentu obrotu około osi.

R uch  len iw y . Ruch drobny. Feinbewegung. Mouvement lent. 
Slow motion. (Fine motion).

Obracanie części ruchomej (pochwy, kolebki i alhidady oko­
ło osi pionowej, lub lunety około osi poziomej) wykonywane 
przy zaciśniętym sprzęgu, za pomocą znajdującej się w tym 
celu przy nim śruby, umożliwiającej wykonywanie tego obrotu 
ruchem powolnym i precyzyjnym, dającym się zatrzymać ściśle 
w chwili osiągnięcia żądanego nastawienia.

T elesk o p  z e n ita ln y . Zenitteleskap. Luneitite zénithale. Zen'th 
telescope.
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
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INSTYTUCIE NAUKOWO-BADAWCZYM
D O D A T E K  P O  M I E S I Ę C Z N 1 K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y “
R O C Z N I K  3  W A R S Z A W A ,  W R Z E S IE Ń  -  P A Ź D Z IE R N IK  1 9 5 3  r .  N r .  9 - 1 0

Gwiazdkami, obok początkowych liczb artykułów, oznaczone są pu­
blikacje znajdujące się w bibliotece Geodezyjnego Instytutu Naukowo-Ba­
dawczego. Stosowana jest klasyfikacja dziesiętna, wydanie polskie.

A S T R O N O M IA

310* 528.9:525.46:529.72 GINB
Kulikow D. K.: T e o ria  e fem ery d  p a r  Z in g e ra . „Tieoria efiemie- 
rid par Cingiera“. Moskwa-Leningrad, 1951, Akad. Nauk SSSR, 
cena 24 rb. 50 kqp.; D. 26X19 cm, 244, 31 poz. bibl. — 
Monografia zawierająca rezultaty studiów teoretycznych nad 
zagadnieniem dokładności klasycznej metody opracowania ob­
serwacji par Zingera oraz nad opracowaniem nowej teorii spo­
rządzenia efemeryd do metody Zingera. Opracowanie teorii 
otrzymania efemeryd-nowych, pomocniczych wielkości t. zw. 
„współrzędnych“ par. Nowe metody zaakceptowane przez miaro­
dajne czynniki i zastosowane w praktyce w Związku Radzieckim. 
Praca zawiera ponadto katalog „współrzędnych“ par Zingera, 
stale redukcyjne par, wartości czjstkowych pochodnych współ­
rzędnych par oraz katalog 203 gwiazd wchodzących w skład 
programu roboczych efemeryd 500 par Zingera w systemie FK3, 
na epokę 1950.
311* 528.9:525.46 (083.5) GINB
E fem ery d y  p a r  Z in g e ra  n a  la ta :  1953, 1954 i 1955. „Efiemie- 
ridy par Cingiera na 1953, 1954 i 1955 g.“ Trudy C.N.I.I.G.A.K. 
(Moskwa) wyp. 95, 1953, cena 39 -rb. 50 kop.; D., B5, 273 str. — 
Praca zawiera tablice efemeryd par Zingera w systemie FK3, 
sporządzone na podstawie teorii i nowych uproszczonych wzo­
rów podanych przez D. K. Kulikowa w publikacji „Tieorja efie- 
mierid par Cingiera“ (Moskwa, 1951). Tablice te pozwalają 
obecnie na stosowanie nowych wzorów Kulikowa do obliczenia 
poprawki czasu z obserwacji par Zingera i dają około 40% 
oszczędności w porównaniu do dawnych metod obliczeń, co ma 
duże znaczenie przy pomiarach długości astronomicznych na 
punktach Laplace‘a.
312 526.62:529.7:522.9 GINB
Mieszczański I. B.: O dokładności wyznaczenia astronomicz­
nych długości I rzędu. „O toczmośti opriedieleinja astromo- 
miczeskich dolgot 1 klassa“. Trudy C.N.I.I.G.A.K. (Moskwa) 
wyp. 81, 1951, s. 110; B5, 30 str., 7 tabl. —
Dokładne wyznaczenie długości posiada duże znaczenie dla 
sporządzenia podstawowej -sieci astrononrczno-geodezyjnej. Ar­
tykuł poświęcony jest analitycznym rozważaniom nad wypro- 
wadzeniem wzorów dla oceny dokładności, -nad błędem waha­
nia równania osobowego oraz nad oceną dokładności szeregu 
obserwacji i ich wyrównania. Podano kilka uwag na temat pod­
niesienia -dokładności wyznaczenia długości na punktach I 
rzędu drogą zastosowania najodpowiedniejszych typów instru­
mentów oraz pomocniczych urządzeń.

313 522.52:529.78:531.765:681.118.4:771.319 GINB
Brandt W. E.: F o to c h ro n o g ra f .  „Fotochronograf“. Trudy C.N.I.-
I.G.A.K. (Moskwa), wyp. 87, -s. 81; B5, 7 str., 7 rys. 1 tabl.,
3 poz. bibl. —
Opis konstrukcji i działania fotochronografu, instrumentu zbu­
dowanego przez C.N.I.I.G.A.K., -służącego do rejestracji zamy­
kania i otwierania prądu elektrycznego z dokładnością do ± 
± O.sOOl, oraz d-o wyznaczenia opóźnienia fotoelektrycznego urzą­
dzenia dla rejestracji przejść gwiazd. Fotochronograf przewyż­
sza dotychczasowe chronografy pod względem dokładności, pro­
stoty obsługi oraz czasu potrzebnego na opracowanie obserwacji. 
Znajduje zastosowanie przy wysoko dokładnej -służbie czasu.
314* 527:518.2 (083.5) GINB
Rosę G.: T ab lice  n a u ty c z n e . „Nautische Tafeln“. Leipzig, 1952, 
Fachbuchverlag GHBM; D., A4, 318 str., 9 wkl. —
Na całość składa -się 35 tablic, których głównym przeznaczeniem 
jest ułatwienie nawigatorowi obliczeń związanych z określe­

niem pozycji i kursu statku -na drodze obserwacji astronomicz­
nych. Największą wagę posiadają tablice przyrostów, wartości 
funkcji trygonometrycznych, logarytmów, a dalej tablice do 
wyznaczenia wysokości i azymutu.

F O T O G R A M E T R IA

315* 771/778:778.35 GINB
Cyganów M. N.: P o d s ta w y  fo to g ra f ii  i a e ro fo to g ra f ii .  „Osnowy 
foitografji i aerofo-tografjt“. Moskwa, 1952, Gieodiiezizda-t, c-ema 
12 rb.; D., 22 X 15 cm, 294 str., 91 rys., 10 fot., 21 ta b l.,  21 poz. 
bibl. —
W książce podano podstawowe wiadomości z optyki fotograficz­
nej i chemii, elementy s-ensitometrii oraz procesy -opracowy­
wania negatywów i pozytywów. Osobny rozdział poświęcono 
charakterystyce warunków wykonywania zdjęć lotniczych. Po­
dano w skrócie podstawy barwnej fotografii. Książka przezna­
czona jest dla techników — aerofot-ografów celem podniesie­
nia ich kwalifikacji.
316* 526.918.742:526.89 GINB
P o d rę c z n ik  z d ję c ia  to p o g ra f ic z n e g o  m e to d ą  s te re o fo to g ra m e -  
t ry c z n ą .  „Rukawodstwo po to-pograficzeskoj sjomkie stierieo- 
fotogrammietriczes-kim sposobom“. Moskwa-Leningrad, 1952, 
Ugletiechizdat, cena 4 rb. 55 kop.; D., A5, 100 str., 20 rys.., 
15 tabl., 8 wzorów, 8 poz. -bibl. —
W pierwszej części podręcznika podano rezultaty prac doświad­
czalnych dotyczących metody stereofoto-grametrycznego- -opra­
cowywania map topograficznych w skali 1:5000 oraz uzasadnie­
nie omawianej metody. - Sposób praktycznego wykorzystania 
i zastosowania tej metody w produkcji opisano szczegółowo 
w części drugiej -podręcznika. Książka przeznaczona jest dla 
inżynierów i techników zatrudnionych w produkcji przy wyko­
nywaniu map w dużych skalach metodami stereofotograme- 
trycz-nymi.

G E O D E Z JA

317* 526 (058/059) GINB
Praca zbiór, pod red. Odlanickiego M.: R o czn ik  g e o d e z y jn y  1953. 
Warszawa, 1953, PPWK, cena 70 zl; D., 16,5 X 12 cm, 907 
str., 387 rys., 29 tabl., 193 -poz. bibl. —
Pierwsze wydanie „Rocznika“ podaje ogólne wiadomości z po­
szczególnych: dziedzin geodezji. Encyklopedycznie ujęte są zaga­
dnienia podstawowe, klasyczne metody pomiarów i wyrówna­
nia. Większy nacisk został -położony na zagadnienia i metody 
nowe, powstałe wskutek rozwoju życia gospodarczego Państwa 
(np. pomiary realizacyjne, inwentaryzacyjne, wodne, morskie, 
prace geodezyjne, przy budowie metro, planowanie przestrzen­
ne oraz nowe metody rachunków geodezyjnych). Poszczególne 
rozdziały i części książki zaopatrzone są w wykazy literatury.
318* 526.9 (075.8) GINB
Hlibowicki R., Lang A .:G e o d e z ja  n iż s z a . M ie rn ic tw o . Wroclaw, 
1953, PWN, cena 20 zl; wyd. skrypt., A4, 309 str., 307 rys., 
30 -poz. bibl. —
Skrypt obejmuje wszystkie zasadnicze działy geodezji niższej, 
jak również podstawowe wiadomości z rachunku wyrównaw­
czego, fotogrametrii naziemnej i lotniczej. Omówiony material 
jest bogato ilustrowany rysunkami. Treść skryptu dostosowana 
d-o potrzeb studentów wydziałów Melioracji Rolnych i Inżynierii.
319* 526.36:526.95:331.87 GINB
Förstner G.: E k o n o m ic z n a  a n a l iz a  n iw e la c ji . „Wirtschaftliches 
Nivellieren“. Allgem. Vermessungs-Nachricht., Nr 7, lip. 53_ s. 
151; B5, 10 str., 19 rys., 1 tabl., 9 -poz. bibl. —
Ekonomiczną stronę pomiarów niwelacyjnych warunkują głów­
nie: pracochłonność i dokładność wyników. Wiąże się z tym za­
gadnieniem sprawa długości celowych. W niwelacji precyzyjnej, 
ze względu na dokładność wy-niików, celowe -nie powinny prze­



kraczać 25 — 30 m. W artykule poddano analizie wydajność 
niwelacji zależnie od typu instrumentu, długości celowych 
i składu zespołu pomiarowego. Nowe elemenlty wnosi niwelator 
Zeiss Ni 2, z urządzeniem kompensacyjnym, dający wysoką 
dokładność i dużą oszczędność czasu pracy.
320* 526.966 GINB
Ogtoblin D. N.: P ra c e  rn a rk s z a jd e rs k ie  w  k o p a ln ia c h . „Mark- 
szejdierskije raboty pri podziemnoj razrabotkie miestorożdienij“. 
3 części, cz. 3. O rie n to w a n ie  p o m ia ró w  p o d z ie m n y ch . „Orienti-
rowanje podzieminoj sjomiki“.' Moskwa 1953, Miatallurgizdat, 
cena 9 rb. 60 kop.; D, B5, 264 str., 116 rys., 42 tabl., 15 poz. 
bibl. —
Część trzecia pracy opisuje jeden z najważniejszych działów 
miernictwa górniczego — orientowanie zdjęć podziemnych, 
Oprócz szczegółowego omówienia, zarówno pod względem in­
strumentalnym, jak i wykonania orientacji pomiarów przy po­
mocy jednego lub kilku pionów, przeprowadzona jest analiza 
dokladnościowa. Omówiona jest również orientacja magnetycz­
na i orientacja przy użyciu żyroskopów. Książka przeznaczo­
na jest dla inżynierów pracujących w miernictwie górniczym 
oraz może być wykorzystana przez studentów wydziałów geode­
zyjnych i górniczych.
321* 526.99:624.133:725.4 GINB
Knorrenberg J.: P o m ia ry  n a  w ie lk ie j b u d o w ie . „Vermessun­
gen auf einer Grossbaustelle“. Allgem. Vermessungs-Nachricht., 
Nr 2, luty 53, is. 30; B5, 6 str., 3 rys.. —
Jako przykład wybrana jest budowa dużego zakładu przemy­
słowego. Omówione jest stworzenie odpowiedniego podkładu 
mapowego, przeniesienie planu budowy na teren za pomocą sie­
ci głównej pomiarowej (o dokładności 10 cm na 1 km, a sie­
ci wysokościowej 3 mm na 1 km), jej stabilizację oraz wyty­
czenie osi i zarysów budowli. Podane są praktyczne uwagi na 
podstawie doświadczeń.
322* 526.95 (075.4) GINB
Bulanow A. I.: W sk azó w k i d la  p o m ia ro w e g o  n iw e la c y jn e g o  ze ­
sp o łu . „Pamiatka raboczewo niwielirnoj brigady“. Moskwa, 
1952, Gieodiezizdat, cena 2 rb. 40 kop.; D., A5, 39 str., 31 rys. — 
Książka zawiera niezbędne dla pomiarowych wiadomości o in­
strumentach i metodach niwelacji. Szczególnie podkreślono bez­
pośrednie obowiązki pomiarowego podczas wykonywania jego 
pracy.

G E O F IZ Y K A  ST O S O W A N A

323* 526.7:550.312 GINB
Berroth A.: R ola  p o m ia ró w  s iły  c iężk o ści w  n a u c e  i tec h n ice .
„Die Rolle der Schweremessungen in Naturwissenschaft und 
Technik“. Z. Vermessungswesen, r. 78, Nr 6, czerw. 53, s. 173; 
B5, 8 str., 6 poz. bibl. —
Istota pojęcia siły ciężkości wiąże się z pojęciem masy i przez 
nią wchodzi do większości zjawisk fizycznych. Geodezja wyższa 
jest obecnie bardzo silnie związana ze zjawiskami fizycznymi, 
zachodzącymi w polu grawitacyjnym ziemi. Artykuł omaw;a 
nowoczesne pomiary przyśpieszenia siły ciężkości — absolutne, 
które 'wykazały błąd kilkunastu mgal w systemie poczdamskim, 
i względne przy użyciu grawimetrów. Opisane zostały następ­
nie prace związane z założeniem światowej sieci grawimetrycz­
nej oraz wyznaczenie średniej elastyczności ziem'. Podkreślona 
jest rola grawimetrii w wyznaczeniu spłaszczenia, momentów 
bezwładności ziemi, figury geoidy, w problemie i w wyznacze­
niu wysokości punktów na powierzchni ziemi.
324* 526.33:526.7 GINB
Ramsayer K.: Z a le ż n o ść  n iw e la c ji  od  p o la  s iły  c iężk o śc i z iem i.
„Die Abhängigkeit des Nivellements vom Schwerefeld der Erde“. 
Allgem. Vermessungs-Nachricht., Nr 7, lip. 53, s. 161; B5, 8,5 
str., 4 rys., 3 poz. bibl. —
Artykuł uzasadnia konieczność stosowania do obliczeń popraw­
ki ortometrycznej w niwelacji precyzyjnej rzeczywistych pomie­
rzonych wartości przyśpieszenia siły ciężkości. Podane są wzory 
obliczenia wzniesienia ortometrycznego, teoretycznego błędu 
zamknięcia ciągu niwelacyjnego i dynamicznych wysokości. 
Na przykładzie 250 km zamkniętego ciągu niwelacji precyzyj­
nej porównano wartości poprawki ortometrycznej obliczonej 
różnymi wzorami. Autor sugeruje: 1) obliczanie poprawki or­
tometrycznej przy użyciu t. zw. minimalnej redukcji (wzór przy­

bliżony) dla celów stworzenia „praktycznej sieci“ I klasy, do 
której ¿owiązywane będą ciąg' niwelacyjne II klasy, 2) dla ce­
lów naukowych oraz dla potrzeb wyrównania ogólnopaństwo- 
wej sieci wysokościowej stosowanie ścisłego wzoru przy obli­
czaniu poprawki ortometrycznej, 3) w obu przypadkach posłu­
giwanie się przy obliczeniach rzeczywistymi wartościami g, uzy­
skanymi z pomiarów.
325* 550.831:526.77 (083.9) (47) GINB
I n s tru k c ja  p o m ia ró w  g ra w im e try c z n y c h  d la  c e ló w  p o sz u k iw a w ­
czych . „Instrukcja 'po grawirazwiedkie s grawimietrami“. 
Moskwa, 1952, Gosgieolizdat, cena 2 rb.; D., A5, 74 str., 2 tab l.,  
9 wzorów, 9 poz. bibl. —
Instrukcja zawiera wymagania i wskazówki dotyczące projekto­
wania, organizacji i wykonawstwa potowych i kameralnych 
prac przy poszukiwaniach grawimetrycznych, prowadzonych 
grawimetrami w Związku Radzieckim. Omówiona jest także 
kontrola wykonania jakości otrzymanych wyników, opracowań 
i sprawozdań geologicznych i forma ostatecznych sprawozdań 
technicznych.

IN S T R U M E N T O Z N A W S T W O

326* 526 .33 :526.913.2 /.8 :526.92:526.951 G IN B

Tjupkin S. N.: S p rz ę t  m a rk s z a jd e r s k i  i g e o d e z y jn y . „Markszej- 
dierskije i gieodieziczeskije pribory“. Moskwa-Leningrad, 1952, 
Gieodiezizdat, cena 7 rb.; D., B5, 214 str., 150 rys., 1 tabl. — 
Opis danych konstrukcyjnych, zasad użycia i przeprowadzania 
rektyfikacji poszczególnych typów instrumentów geodezyjnych, 
a mianowicie: teodolitów, dalekomierzy, tachymetrów, niwelato- 
rów i busol. Omówiono również szereg pomocniczych przyrzą­
dów, stosowanych przy pracach potowych i kameralnych. Ksią­
żka przeznaczona jest dla inżynierów i techników pracujących 
przy pomiarach naziemnych i podziemnych.
327* 526.951:526.97 GINB
Volquardts G.: Miernictwo. „Feldmessen“. Cz. 1, wyd. 15,
Leipzig, 1952, Teubner Vlgs; D, 22 X' 16 cm, 85 str., 160 rys., 
8 tabl. —
Praktyczny podręcznik instrumentoznawstwa omawiający sprzęt 
geodezyjny, niezbędny dla prawidłowego przeprowadzania po­
miarów potowych, wykonywanych przy pomocy taśmy, pryzma­
tu, niwelatora i laty. Opisana jest dokładnie zasada konstrukcji 
nowego niwelatora z kompensatorem firmy Zeiss-Opton Ni2. 
Podane są elementy konstrukcji i użycia planimetru i pantogra­
fu. Podręcznik przeznaczony jest dla inżynierów, techników
1 praktyków.

k a r t o g r a f i a

328* 526.8 GINB
Różycki J.: K ró tk i z a ry s  te o r ii  o d w z o ro w a ń  k a r to g ra f ic z n y c h .
2 części, cz. 2, Warszawa, 1953, PWT, cena 22,20 zł; D, B5, 
200 str., 67 rys., 67 tabl., 22 poz bibl. —
Część druga książki, przeznaczonej dla inżynierów geodetów, 
kartografów i studentów szkól wyższych, zawiera teorię częściej 
spotykanych odwzorowań pseudopłaszczyznowych, pseudowal- 
cowych, pseudostożkowych, wielościennych oraz odwzorowania 
Gaussa-Kriigera. Wyczerpująco omówiono zastosowanie odwzo­
rowania Gaussa-Kriigera w pracach geodezyjnych i kartograficz­
nych w Polsce i w Związku Radzieckim. Opisano szczegółowo 
zasady sporządzania międzynarodowej mapy świata w skali 
1:1.000.000. Praca podaje również wskazówki dotyczące zasto­
sowania poszczególnych odwzorowań kartograficznych oraz spo­
soby rozpoznawania odwzorowania, w którym sporządzono ma­
pę. Książka bogato ilustrowana rysunkami', praktycznymi uwa­
gami i przykładami zawiera tablice pomocnicze obliczania dłu­
gości tuków południków i równoleżników elipsoidy Besse'a, 
Hayforda i Krasowskiego.
329* 526.89:526.961 (47) GINB
Z n ak i k o n w e n c jo n a ln e  d la  m a p  to p o g ra f ic z n y c h  w  sk a li  1:5000, 
1:2000, 1:1000 i 1:500. „Uslownyje znaki dla topograficzeskich 
planów massztabow 1:5000, 1:2000, 1:1000 i 1:500“. Moskwa, 
1952, Gieodiezizdat, cena 14 rb.; D„ A5, 146 str., 54 tabl.,
1 mapa. —
Szczegółowy urzędowy wykaz obowiązujących w Związku Ra­
dzieckim znaków konwencjonalnych dla map topograficznych. 
Podano jednocześnie krótkie objaśnienia ich stosowania o'az 
kreślenia na mapach.

CIDNT wykonuje (za zwrotem kosztów) fotokopie i mikrofilmy publikacji objętych zarówno przeglądem dokumentacyjnym, jak  i kartami 
dokumentacyjnymi. ' -



Nakładem Państmomego Przedsiębiorstma Wydamnictuj Karfograficzngch

ukazały się następujące książki:

ROCZNIK G E O D E Z Y JN Y  1953
PKACA ZBIOROWA POD NACZELNĄ REDAKCJĄ PROF. M. ODLANICKIEGO 

Warszawa 1953. Form. A6, str. 908, rps. 388. Cena 70 zł.

„Rocznik Geodezyjny“ obejmuje podstawowe wiadomości z zakresu astronomii geodezyjnej, geofizyki, 
geodezji gospodarczej oraz elementy planowania przestrzennego, budownictwa, inżynierii, gleboznawstwa 
i klasyfikacji gruntów.

Część ogólna zawiera wiadomości o ustroju i strukturze administracji Polskiej R.L. oraz zasady gospo­
darki planowej. W pracy przedstawiono zasadniczą problematykę poszczególnych działów podając waż­
niejsze pozycje odnośnej literatury. Zestawiono również wykaz wydawnictw geodezyjnych polskich w okre­
sie 1945-1952 r„ ,

Dział geodezji uzupełniają tabele pomocnicze do obliczeń i oceny dokładności, rozdziały o organizacji 
służby geodezyjnej, szkolnictwa, badań naukowych i stowarzyszeniach naukowo-technicznych.

„Rocznik Geodezyjny“ stanowi podstawę wyjściową do następnych wydań, w których publikowane będą 
przede wszystkim najważniejsze nowe osiągnięcia w zakresie badań naukowych i postępu technicznego 
w kraju i za granicą.

Prof. dr inż. HAUSBRANDT STEFAN

RACHUNKI G EO D E Z Y JN E
Warszawa 1953. Form. A 5. str. 276, Cena zł. 64,50

W podręczniku tym został opracowany rachunek wyrównawczy z obszernym uwzględnieniem rachunku 
krakowianowego. Ponadto w pracy tej omówiono w osobnych rozdziałach rachunek dokladnościowy i in­
terpolacyjny rachunek przy pomocy symboliki prof. Hausbrandta oraz elementy nomografii jako tematy 
o dużym znaczeniu dla praktyki geodezyjnej.

Praca przeznaczona jest jako podręcznik dla studiujących geodezję i jako pomoc dla produkcji geode­
zyjnej. Napisana jest pod kątem użyteczności praktycznej i popularyzowania w świecie technicznym metody 
rachunku opartej na myśleniu naukowym.

Prof. dr inż. MARIAN BRUNON PIASECKI

F O T O G R A M E T R I A
Warszawa 1953. Format A5, str. 176, rps. 117. Cena zł. 16,50

Książka zawiera zasady fotogrametrii naziemnej i lotniczej. Przeznaczona jest dla uczniów technikum 
kartograficznoTotogrametrycznego, dla słuchaczów kursów dokształcających, oraz dla studentów wyższych 
szkół technicznych na tych kierunkach studiów, na których fotogrametria nie jest traktowana jako przed­
miot giówny.

G EO D EZJA  GO SPO DA RCZA
Tom II

POMIARY REALIZACYJNE I INWENTARYZACYJNE W MIASTACH
PRACA ZBIOROWA POD NACZELNĄ REDAKCJĄ prof. mgr inż. KLUŻNIAKA ST. 

Warszawa 1953. Format B5, str. 399, rgs. 380. Cena zł. 42
Warszawa 1953, Format B5, str. 399, rys. 380. Cena z. 422.—
W tomie tym omówiono następujące tematy:

1. Geodezja i kartografia w planowaniu przestrzennym.
2. Geodezyjne opracowanie planów zagospodarowania przestrzennego.
3. Zadania pracowni geodezyjnej W biurze projektów budownictwa miejskiego,
4. Mapa ulicy jako podkład projektu drogowego.
5. Urządzenia podziemne w miastach.
6. Trasowanie urządzeń podziemnych i ich inwentaryzacja.
7. Pomiary architektoniczne.
8. Prace geodezyjne przy projektowaniu i budowie metro.

i



Cena zeszytu: 6 zi.

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W A  T E C H N I C Z N E
/ N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E

Czempiński S.: R obo ty  z b ro ja r s k ie  w  b u d o w n ic tw ie . 1953, s. 83, 
zl 5.60

Czyż E.: W zo ry  i p rz y k ła d y  lic z b o w e  o b lic z eń  s ta ty c z n y c h . Ze­
szyt XIV — 1953, s. 70, zł 5.20. Zeszyt XV — 1953, s. 92, 
zl 7.20

Kądzialko S.: F u n d a m e n to w a n ie . 1953, s. 166, zl 18.50
K o ta rsk i Z.: T rz c in a  i je j  z a s to s o w a n ie  w  b u d o w n ic tw ie . 1953, 

s. 92, zl 6.50
Kowalik J.: Z a k ła d y  m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h . 1953, s. 135. 

zl 9.—
Lebiediew W. S.: P ro d u k c ja  p ły t  s to la rs k ic h . Tłum. z ros. A. 

Zakrzewski. 1953, s. 60, zl 5 .—
Mazur M.: E le k try c z n e  u rz ą d z e n ia  g rz e jn e . 1953, s. 378, zl 36.50 

(w oprawie)
Nowicki W.: Z a s a d y  te le tr a n s m is ji  p rz ew o d o w ej. Tom I. 1953, 

s. 414, zl 39.50 (w oprawie)

Paszczenko N. E.: W sp ó łc z e sn e  m e to d y  m o n ta ż u  in s ta la c j i  
o g rz e w c z y c h  i s a n i ta rn y c h  w  d o m ac h  m ie sz k a ln y c h . T łum . 
z ros. I. Rozenberg. 1953, s. 75, zi 5.10 

Popowa E. I.: P rz e n o śn ik i  m o n ta ż o w e  w p rz e m y ś le  d rz ew n y m .
Tium. z ros. T. Sawicki. 1953, s. 127, zl 9.80

Przegaiiński S.: K a ta lo g  s ta l i  k o n s tru k c y jn y c h . Wyd. 2 po­
prawione. 1953, s. 124, zl 11.—
Solecki T.: Z a k ła d y  k ą p ie lo w e. Projektowanie i b u d o w a . 1953, 

s. 106, zl 6.—
Szarejko W.: W ie lo w a rs tw o w e  w ią z a n ie  m u ra s k ie  1950,

s. 106, zl 6.
Szpor S.: O c h ro n a  o d g ro m o w a . Tom I. 1953,' s. 410, zl 51.50 

(w oprawie)
Waliduda A.: O g ó ln e  w ia d o m o śc i o  n a fc ie . 1953, s. 88, zl 5.50

K SIĄ Ż K I W Y D A N E  P O P R Z E D N IO
Gołąb J.: Z a s a d y  z d ję ć  g e o lo g ic z n y c h . 1951, s. 276, zl 20.— 
.lachimowski S.: R a ch u n e k  w y ró w n a n ia  (według metody naj­

mniejszych kwadratów). Wyd. 3. 1951, s. 151, zl 12.50 
Jachimowski S.: N iw e la c ja  i ta c h y m e tr ia .  Wyd. 3. 1951, s. 236, 

zl 19.—
Kamela Cz. G e o d e z ja . Część I. 1951, s. 376, zl 53.—. Część (I 

1951, s. 426, zl 61.—. Część III. 1952, s. 354, zl 53.—. Część
IV. 1952, s. 463, zi 38—

Kamela A.: P o d rę c z n ik  m ie rn ic tw a . Część I. 1951, s. 320, zl 45.- 
Część II. 1951, s. 284, zl 35.—

Różycki J.: K ró tk i z a ry s  teo rii o d w z o ro w a ń  k a r to g ra f ic z n y c h .
Część 2. 1953, s. 200, zl 22.20 (w oprawie)

Weychert E.: T ab lice  fu n k c ji a z y m u tó w  do  o b lic z eń  p rz y ro s tó w  
sp ó lrz ę d n y c h  z  d o d a tk ie m  ta b lic  do z a m ia n y  p o d z ia łu  s to p ­
n io w e g o  n a  d z ie s ię tn y . 1950, s. 151, zl 45.—

Weychert E.: T ab lice  fu n k c ji k o n tro ln y c h  do  o b lic z eń  p rz y ro ­
s tó w  sp ó łrz ę d n y c h . 1950. s. 124, zl 34.50 

Zeller M.: P o d rę c z n ik  fo to g ra m e tr i i .  Tium. z franc. B. P ia se ck i 
i W. Sztompke. 1950, s. 294, zl 75.—

Do n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  te c h n icz n y ch  D O M U  K S IĄ Ż K I

W celu najszerszej popularyzacji czytelnictwa i krzewienia 
umiejętności korzystania z książki technicznej, zwłaszcza 
wśród nowych kadr przybywających do przemysłu — Państwowe 
Wydawnictwa Techniczne wydają biuletyn pod nazwą „Książ 
ka Techniczna“, przeznaczony dla fabryk, związków zawodu 
wych, bibliotek, klubów techniki i racjonalizacji, urzędów, :n 
stytucji.

Biuletyn .„Książka Techniczna“ zawiera dokładne informacj 
ą  treści i cechach wydawniczych książek PWT, które ukazały 
się ostatnio w sprzedaży księgarskiej oraz o książkach, których

ukazanie przewiduje się w najbliższej przyszłości; zawiera p o ; 
nadto recenzje dotyczące niektórych książek uprzednio wyda 
nyćli, część artykułową i informacyjną oraz dział poradnictwa 
czytelniczego.

Biuletyn „Książka Techniczna“ rozsyłany jest* bezpłatnie do 
fabryk, bibliotek, klubów' techniki i racjonalizacji, kól zakłado­
wych NOT, urzędów, instytucji — które zgłoszą do PWT, War­
szawa,' ul. Mazowiecka 2/4, zapotrzebowanie na stale otrzymy­
wanie biuletynu „Książka Techniczna“.

WARUNKI PRENUMERATY NA ROK 1954
DLA URZĘDÓW, INSTYTUCJI I PRZEDSIĘBIORSTW USPOŁECZNIONYCH 

Komunikat Paóstiuoujego Przedsiębiorstuia Kolportażu
„RUCH”

Zgodnie z § 2 Zarządzenia M inistra Finansów z dnia 6. XX. 1952 („Monitor Polski“ N r A 88 poz, 1374) 
„w spraw ie ew idencji towarowej i zasad fak turow ania w Państw ow ym  Przedsiębiorstw ie Kolportażu 
„Ruch“ sprzedaż tow arów  prenum eratorom  w inna się odbywać po cenie detalicznej na zasadzie pełnych 
przedpłat“.

W związku z powyższym zaw iadam iam y, że ,;amóvdenia na p renum eratę dzienników i czasopism na rok 
1954 dla potrzeb urzędów, instytucji i przedsiębiorstw  uspołecznionych, będą realiozw ane jedynie na w arun­
kach pełnych przedpłat.

Przy składaniu zamówień ustala się następujące zasady:
Wszystkie zam ówienia i przedpłaty na rok 1954 należy kierować do urzędów pocztowych w n ieprzekra­

czalnym term inie do dnia 10 grudnia 1953 r.
Instytucje, urzędy i przedsiębiorstwa zam aw iające prenum eratę dla podległych jednostek wg rozdzielnika 

i opłacające ją  z kredytów  centralnych mogą zamówienia kierować bezpośrednio do PPK  „Ruch“ m e póź­
niej jednak niż do dnia 1 listopada 1953 r.

Zam ówienia należy w tym  w ypadku sporządzić w dwóch egzem plarzach i wycenić, podając ty tu ły  za­
m awianych czasopism, ilość egzem plarzy, cenę i w artość oraz ogólną sum ę wartości całego zamówienia

Zam ówienia należy składać w oddziałach wojewódzkich PPK j.Ruch“ zam aw iając dokładnie tylko te 
tytuły, które są w adm inistracji danego oddziału wojewódzkiego.

PPK „Ruch“ po spraw dzeniu zamówienia potwierdzi na kopii do dnia 20 listopada 1953 r. przyjęcie 
prenum ei aty  do realizacji podając ostateczną sum ę należności, k tórą należy uregulować do dnia 10 grudnia 
1953 r.

Ze względu na to, że PPK „Ruch“ 
za podstaw ę do uregulow ania należności.

Zaznacza się, że PPK „Ruch“ będzie mogło realizować tylko te zamówienia, które zostaną złożone 
w ustalonym terminie, tj. do dnia 1 listopada, bt. i będą poparte przedpłatą do dnia 10 grudnia br,

W związku z powyższym prosimy o uwzględnienie w prelim inarzu budżetowvrn na IV kw arta ł 1953 r 
oapowiednicn sum potrzebnych na opłacenie prenum eraty  czasopism na rok 1954.

A ktualny cennik dzienników i czasopism znajduje się w każdym urzędzie pocztowym oraz w delegatu- 
idcn i oddziałach PPK „Ruch“, które udziela wszelkich inform acji o w arunkach prenum eraty.

GENERALNY DYREKTOR
_ (E. HERBST)

nie będzie wystawiało faktury , potw ierdzenie zam ówienia posłuży

rcau*,




